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Cena 5000 z\ (z dodatkiem TELE MA JAZYN)

Mniej kłopotów i trosk 
więcej radości na co dzień

w Nowym 1995 Roku 
redakcja „Głosu Pomorza

Konkurs Karnawałowy

Czytelniku, zanim żacrniesz przygotowdu ia <‘o balu ylwestrowegi nie 
zapr r»ni5 skreślić ostamiego w tym roku numoru na v,kł tuce kr ikursowej. 
Atrakcyjne nagrody i POI ÄTNEZ CARO czekają na szczęśliwców. 

Życzymy miłego wieczoru i dobrej zabawy w naszym konkursie.

Drodzy Czytelnicy!
Znaczny wzrost kosztów produkcji gazety, związany w szczególności z 

podwyżką cen papieru, nośników energii, artykułów zaopatrzeniowych itp., 
zmusza naszego wydawcę—koncern „Forum" — do podniesienia ceny „Gło­
su Pomorza".

Od najbliższego poniedziałku, 2 stycznia, egzemplarz codziennego wyda­
nia „Głosu" będzie kosztował 4 000 złotych, czyli — po denominacji starego 
złotego — 40 groszy, natomiast cena sobotnio-niedzielnego wydania maga­
zynowego (z kolorowym dodatkiem TELE MAGAZYN) wzrośnie do 6 000 
złotych, czyli — w przeliczeniu na nowe pieniądze — 60 groszy.

Redakcja
V--------------------------------------------------------------------------------

Nadziei nie brakuje
O podsumowanie roku 1994 i prognozy na 1995 poprosiliśmy kilka znanych

w Słupskiem osób.
Prof. Henryk Stiller, prorektor WSP: 

- Dla uczelni bvf to rok nerwowy, pełen 
niepokojów o utrzymanie autonomii, szar­
pania się i walki o normalność. Mam na­
dzieję, że pierwsze dwa miesiące nowego 
roku przyniosą korzystne dla nas zakoń­
czenie tej batalii i że spełnią się wszystkie 
deklaracje finansowego wsparcia WSP, co 
pomogłoby nam rozwiązać problem uzu­
pełnienia kadry naukowej.

Jacek Muchowskl, dyrektor Urzędu 
Wojewódzkiego: - Z nature jestem opty­
mistą, więc mijający rok oceniam jako w 
miarę dobry i sądzę, że następny nic hę 
dzic gorszy. Życzyłbym nam wszystkim

większej stabilizacji, aby ludzie więcej 
myśleli o pracy niż o polityce. W moim oso­
bistym życiu niewiele się zmieniło. Zmie­
niłem samochód na nowszy i lepszy.

Zygmunt Sadowski, kurator oświaty: 
- Co prawda myślałem, że w nowy nok oś­
wiata wejdzie zupełnie bez długów, ale cie­
szę się z tego, że po oddłużeniu zaległości 
będą minimalne. Mam nadzieję, że jak naj­
szybciej poznamy budżet i że szkolnictwo 
wyjdzie z dołka. Dla mnie był to pracowi­
ty rok, raczej dobry, a nawet radosny - z 
powodu wnuczki Justynki, która w grud­
niu kończy pierwszy rok życia.

(dokończenie nu str. 15)

DO WYNAJĘCIA!
Pomieszczenia na sklepy, biura, 

inne propozycje (zróżnicowany metraż 
25-60 m2) w nowo powstającym
„CENTRUM HANDLOWYM”

W LĘBORKU

626-726 — 9-22 
623-213 —17-22
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Unii Wolności
nie po drodze z Sojuszem

Z posłem Unii Wolności Piotrem Nowinq-Konopkq 
rozmawia Wiesław Romanowski

— Panie pośle,* oderwijmy się od 
bieżącej sytuacji politycznej, która 
zmienia się dość często. Interesują 
mnie natomiast ogólniejsze prawid­
łowości kształtowania się polskiego 
systemu politycznego. Mam w tej 
sprawie trzy hipotezy. Pierwsza z nich 
brzmi mniej więcej tak: nie mamy w 
Polsce wykrystalizowanej struktury 
społecznej, klas i warstw społecznych 
połączonych wspólnymi interesami e- 
konomicznymi. Dlatego tak trudno 
jest zbudować partię polityczną czy 
system polityczny, mąjący stabilne o- 
parcie w społeczeństwie.

— Myślę, że ma pan rację. To nawet 
nie chodzi o strukturę klasowo-warst- 
wową, raczej o strukturę interesów. Pol­
ska przeżywa moment, w którym dotych­

czasowe struktury interesów uległy ge­
neralnemu zachwianiu. Przez wiele 
dziesięcioleci cała sfera budżetowa fun­
kcjonowała w oparciu o pewną struk­
turę budżetu, bazującą z kolei na zasa­
dach ustrojowych państwa socjalistycz­
nego. Dzisiaj — nagle — lekarz zasta­
nawia się czy nie wyrzucą go z pracy, 
bo nie będzie pieniędzy na funkcjono­
wanie służby zdrowia. Adwokat widzi 
przed sobą nowe szanse, gdyż powstaje 
wiele firm prywatnych, które zaczyna­
ją mieć spory i chodzą do sądu, a jego 
profesja jest na rynku coraz bardziej po­
trzebna, wręcz niezbędna. Młody czło­
wiek, który wcześniej wiedział, że jest 
skazany na rutynę pracy na państwowej 
posadzie, w tej chwili widzi, że jeżeli 
skończył studia dobre, a nie byle jakie,

jeżeli nauczył się języków obcych, mo­
że spróbować żyć na własny rachunek 
Jego sytuacja ekonomiczna i psycholo­
giczna jest zupełnie inna od tej, której 
doświadczał jego brat, który skończył 
studia dziesięć lat temu. W krajach, w 
których struktura społeczna funkcjonu­
je od wielu lat, stratyfikacja interesów 
społecznych została dawno ustalona, 
sprawą oczywistą jest sprzężenie: iden­
tyfikacja poszczególnych grup społecz­
nych — partii politycznych. W Polsce 
wciąż brakuje takiego sprzężenia, w 
związku z czym ludzie będący w jakiejś 
konkretnej sytuacji nie bardzo wiedzą, 
która z partii politycznych jest w stanie 
zaspokoić ich interesy.

(dokończenie na str. 5)

Szampański 
koktajl 1995
Nowy Rok witać będziemy uroczyś­

cie, aczkolwiek różnie. Atrakcją dla 
słupszczan będzie pokaz fajerwerków 
przed ratuszem. W dwóch salach będą 
bawić się goście „Metra”, gdzie na wej­
ście każdy otrzyma souvenir i „Koktajl 
1995”, do tańca przygrywać będzie or­
kiestra i muzyka prezentowana przez di­
dżejów. W „Miami Nice” można wylo­
sować wycieczkę do Paryża i do Rzy­
mu. Wspaniałe powietrze i nocleg, op­
rócz trunków i jadła, proponują gospo­
darze pałacyku w Dąbiu. Niezwyczaj­
ne igree s/ykuje ustecki Osi odek Spor­
tu i Rekreacji.

My życzymy na tę wyjątkową noc 
szampańskiego humoru, (mim)

Wyłom
w szarej strefie
Prowadzącym śledztwo trudno 

przewidzieć, kiedy nastąpi zakończenie 
czynności procesowych i będzie moż­
na sporządzić akt oskarżenia. Przesłu­
chano ponad stu świadków, wobec 
czternastu podejrzanych zastosowano a- 
reszt tymczasowy. W sferze zainterso- 
wania prokuratury i policji pozostaje 
prawie trzydzieści firm ze Śląska i Po­
morza Środkowego. Te największe, do

STUDIO
MEBLI KUCHENNYCH

ponadto

§łmk
ul Mickiewicza 48 

tel. 278-80

niedawna sztandarowe przedsiębiorstwa 
PRL, dziś występują w roli poszkodo­
wanych przez małe podmioty gospoda­
rcze, które wypłynęły na fali przemian 
ustrojowych. Niektóre z małych firm to 
efemerydy. Przed dwoma laty wszyst­
kich połączyły interesy handlowe. Dziś 
dzieli je stopień odpowiedzialności za 
zagarnięcie mienia społecznego warto­
ści co najmniej sześćdziesięciu miliar- 
dóvf złotych.

Liczba aresztowanych 
i suma strat

może się zwiększyć w toku następ­
nych przedsięwzięć wykrywczycb — 
upi zcdł.a nadkomisarz. Stanisław liana - 
szkiewicz, naczelnik Wydziału Docho­
dzeniowo-Śledczego Komendy Woje­
wódzkiej Policji w Słupsku. Zastizcga 
że to, co słyszę od niego, jest podawane 
z upoważnienia komendanta wojewódz. • 
kiego policji podinspektora Henryka 
Karteczki i za aprobatą prokuratora re­
jonowego Edwarda Janasa.

(dokończenie na str. 3)

Szczęśliwego 
Nowego Roku 

wszystkim naszym 
Klientom

życzy

r
Wszystkim MAsztjm Klientom 

i współpracownikom oraz bjm. 
którztj jeszcze nasząmi Klientami nie są 

najlepsze żtjczcnia 

Noworoczne
skłabają właściciele firmą
RARYTAS-POL

RARYTAS-POL
---------HURTOWNIA---------

WÓDKA WINO PIWO

NR 300 (13149)
SObOTA - NIEDZIELA

31 grudnia 1994 r. -1 stycznia 1995 r.

16 STRON
TELE MAGAZYN

POGODA
dziś: Sylwestra, Melanii

jutro: Mieczysława

Synoptycy zapowiadają zachmurzenie 
duże. Ciepło. Możliwe przejściowe opa­
dy deszczu. Wiatr umiarkowany, zachod­
ni.

Wschód słońca: Słupsk — 8.14, 
Koszalin — 8.16 
Zachód słońca: Słupsk— 15 36, 
Koszalin — 15.41
„Niewielu jest władców, którzy zanied­

bując cnotliwych i lekceważąc uczonych 
zdołaliby zachować władzę".

(Mo Ti)

KURSY WALUT
ä SŁUPSK

dolar USA: 23900/24400 
marka RFN: 15160/15420 
funt bryt.: 37280/37530 
Notowania według PKO BP w Słups­

ku, 30 grudnia 1994 r.
Tabelę kursów walut zamieszczamy na 

str. 14

W KOSZALIŃSKIEM

W SYLWESTROWA NOC od 
będzie się w Bomcm-Sulinowie u- 
roezyste otwarcie nowej poc/.ty. Co 
prawda, funkcjonuje ona juz od 1 
marca, ale dotychczasową sied |,.ibą 
były dwa pokoiki. Przybywa miesz­
kańców, rośnie więc lic/ba klientów 
— „Poczta Polska" kupiła cały bu­
dynek i Borne ma obecnie pocztę z 
prawdziwego zdarzenia. Planuje .«ię, 
że w tej placówce odbywać się będą 
szkolenia personelu pocztowego z 
całego kraju. Na inauguracji dz.-ała- 
Iności zapowiedzieli swoją obecność 
prominentni goście.

PODCZAS ostatniej w tym roku 
sesji Rady Miejskiej w Koszalinie, 
radnym co prawda nic udało się wy­
brać prezydenta Koszalina, podjęli 
jednak kilka istotnych uchwał. U- 
chwalono podwyżki wody, biletów 
komunikacji miejskiej i...diet. Zde­
cydowano się, że przewodniczący 
rady otrzymywać będzie 100 procent 
przeciętnego miesięcznego wynag­
rodzenia, zaś radny ryczałtem 10 
procent. Protest opozycji, która twie­
rdzi, że dieta jest zwrotem kosztów 
poniesionych podczas pełnienia fu­
nkcji, a nie wynagrodzeniem, nic, zo­
stał uwzględniony, (ces)

Wytnij 
i zachowaj

Kupon numer ^

i
BkN<

Cyfra 41, to ostatni numer jaki 
skreślamy w tym roku, ale zabawa 
trwa nadal.

KREDYT BANK SA

Dealer FSO 
Dowbusz Sp. z o. o. 

Koszalin ®| FSi Dealer FSO 
Elpol Sp. z o. o. 

Słupsk
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ZARZĄDY REGIONALNE 
„Solidarności" zaapelują do głodują­
cych przedstawicieli służby zdrowia i 
oświaty, aby przerwali protest — za­
powiedziano podczas spotkania władz 
NSZZ „Solidarność" z przewodniczą­
cym Marianem Krzaklewskim. Lide­
rzy „S" uznali, że dalszy protest, wo­
bec arogancji władzy, jest bezcelowy.

SZEF polskiej dyplomacji Andrzej 
Olechowski po raz kolejny zwrócił się 
do premiera Waldemara Pawlaka o 
zwolnienie go z zajmowanego stano­
wiska. Po raz pierwszy swoją prośbę 
wystosował dwa miesiące temu, gdy 
jego nazwisko znalazło się na tzw. „li­
ście Cimoszewicza" — informującej o 
tym, który z wysokich urzędników pa­
ństwowych piastował jednocześnie in­
tratne stanowisko w spółkach prawa 
handlowego. Od 1 stycznia 1995 roku 
funkcję szefa MSZ pełnić będzie Iwo 
Byczewski — dotychczasowy podse­
kretarz stanu w tym resorcie.

LICZBA ofiar śmiertelnych poża­
ru hali Stoczni Gdańskiej powiększy­
ła się do siedmiu. W gdańskim szpita­
lu zmarły kolejne dwie ofiary. Powo­
dem śmierci nie było poparzenie, lecz 
staranowanie 13- i 14-letnich dziew­
czynek przez uciekających ludzi. Po­
mimo 5-tygodniowych wysiłków leka­
rzy, nie udało się ich uratować. W Gda­
ńsku i Siemianowicach pozostaje jesz­
cze 51 poszkodowanych osób.

URZĄD ZAMÓWIEŃ PUBLI­
CZNYCH rozpocznie działalność od 
1 stycznia 1995 roku. Od tego dnia 
wejdzie też w życie większość przepi­
sów ustawy o zamówieniach publicz­
nych. Zamówienia publiczne w Polsce 
szacuje się na około 80-100 bin zło­
tych. Ustawa reguluje sposób dokony­
wania zamówień i zakupów na dosta­
wy towarów, realizację robót oraz wy­
konywanie usług na rzecz sektora pub­
licznego. Podstawową procedurą bę­
dzie przetarg nieograniczony.

STAWKI PODATKU DOCHO­
DOWEGO na rok 1995 będą takie sa­
me jak w roku poprzednim: 21, 33 i 45 
procent — poinformowało Ministerst­
wo Finansów. Poprzednie stawki obo­
wiązywać będą do czasu zakończenia 
prac nad zakwestionowaną przez pre­
zydenta ustawą podatkową, (ces)

ŚWIAT
ROSYJSKI RZĄD zdementował 

podane przez władze Czeczenii infor­
macje o pożarze w rafinerii ropy naf­
towej w pobliżu stolicy Czeczenii — 
Groźnego. Moskwa oskarża jednocze­
śnie prezydenta zbuntowanej republiki 
Dżochara Dudajewa o wydanie roz­
kazu zaminowania wszystkich obiek­
tów przemysłu naftowego na terenie je­
go kraju. Rafineria zapaliła się w wy­
niku nalotu rosyjskich samolotów a 
nad Groźnym unosiły się chmury czar­
nego dymu. Przedstawiciele rządu 
Czeczenii oświadczyli, że w płonącej 
rafinerii jest zmagazynowanych kilka 
tysięcy ton amoniaku. Ostrzegli, że je­
go zapalenie się spowodowałoby kata­
strofę ekologiczną na całym północ­
nym Kaukazie. Tymczasem władze ro­
syjskie po raz pierwszy zagroziły, że 
ich wojska wkroczą do stolicy Czecze­
nii Groźnego, jeśli Czeczeni nie skapi­
tulują.

PRZEZ PRAWIE 3 godziny do­
wódca sił pokojowych ONZ w Bośni 
gen. Michael Rose rozmawiał z mu­
zułmańskimi władzami w Sarajewie. 
Podczas spotkania z wiceprezydentem 
A. Ganiczem szef „błękitnych heł­
mów" starał się uzgodnić wszystkie 
szczegóły porozumienia o zawieszeniu 
broni, które ma wejść w życie od no­
wego roku. W myśl proponowanego u- 
kładu powstałyby strefy buforowe po­
między pozycjami walczących stron, w 
których rozmieszczone byłyby oddzia­
ły ONZ. W otoczeniu gen. Rose'a mó­
wi się, że prawdopodobnie do pełnego 
wyjaśnienia wszystkich wątpliwości 
niezbpdna będzie jeszcze jedna runda 
rozmów.

PO 12 DNIACH niewoli został 
zwolniony pilot amerykańskiego heli­
koptera zestrzelonego nad terytorium 
Korei Północnej. Na pokładzie amery­
kańskiego samolotu wojskowego Bob­
by Hall odleciał już do USA. Do jego 
uwolnienia doszło po negocjacjach 
prowadzonych przez zastępcę sekreta­
rza stanu USA Tona Hubbarda, za­
kończonych uzgodnieniem pisemnego 
porozumienia. Na mocy dokumentu 
USA wyraziły „głębokie ubolewanie" 
z powodu incydentu i obiecały zapo­
biegać podobnym wypadkom.

PREZYDENT WŁOCH Oscar 
Luigi Scalfaro oświadczył wczoraj, że 
większość partii politycznych sprzeci­
wia się rozpisaniu przedterminowych 
wyborów parlamentarnych, za którymi 
opowiada się były premier Silvio Ber­
lusconi. (ika)

Redaktor wydania 
Piotr Urban
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Koniec petard 
w Koszalinie

Od 1 stycznia 1995 roku na terenie 
Koszalina nie będzie można sprzeda­
wać ani używać środków pirotechni­
cznych. Taką uchwałę podjęła Rada 
Miejska podczas czwartkowej sesji. 
Zakaz dotyczy sprzedaży środków 
(powodujących głośny wybuch) oso­
bom nieletnim, które nie ukończyły 
17 roku życia. Rada pozostawiła jed­
nak furtkę Zarządowi Miasta, aby w 
uzasadnionych przypadkach (31 gru­
dnia, 11 listopada, okres świąt) mógł 
on zezwolić na używanie i sprzedaż 
petard, rakiet i innych środków.

Początkowe propozycje Zarządu 
Miasta optowały tylko za zakazem 
sprzedaży. Andrzej Daszuta, sekretarz 
miasta argumentując za proponowaną 
wersją Zarządu stwierdził, że projekt 
nie zawiera zakazu użytkowania środ­
ków pirotechnicznych, bo taki zapis 
byłby trudny do wyegzekwowania. Ra­
dny Eugeniusz Żuber zauważył, że o- 
granic zenie sprzedaży to trochę za ma­
ło. Zaproponował więc, aby zakazem 
objąć także używanie petard, rakiet — 
za wyjątkiem pewnych „potrzeb zbio­
rowych".

Henryk Sobolewski, wiceprezydent 
Koszalina próbował przekonywać, aby 
uchwałę ograniczyć tylko do zakazu 
sprzedaży. —Ja nie jestem za petarda­
mi, ale gdy przyjmiemy projekt z propo­
nowanymi zmianami, to będzie tak jak­
by podłożyć petardę pod Zarządem Mia­
sta.

Radny Jerzy Biczyk próbował uspo­
koić wiceprezydenta. — Samo ograni­
czenie sprzedaży nic nie daje. Szczecin 
zakazał także używania środków pirote­
chnicznych. Widać, że tam nie boją się 
petardy pod zarządem.

Zatwierdzona w czwartek uchwała 
przewiduje, że osoby, które nie prze­
strzegają zakazu używania i sprzedaży 
tych środków będą podlegały karze 
grzywny na podstawie art. 54 kodeksu 
wykroczeń.

Małgorzata Stryjewska, komendant 
Straży Miejskiej w Koszalinie zapowie­
działa, że gdy tylko otrzyma odpowie­
dnie dokumenty — rozpocznie działa­
nia zmierzające do egzekwowania za­
kazu. Czy będą to działania skuteczne 
zobaczymy... (Grab)

Sejmowe głosowanie nad budżetem

Noworoczne zapowiedzi
Przyszłoroczny budżet został u- 

chwalony. W piątek (30 grudnia) rzą­
dowy projekt budżetu poparło 299 
posłów, przeciwnych było 140, zaś od 
głosu wstrzymało się 5 parlamenta­
rzystów.

Wcześniej posłowie zastanawiali się 
nad usunięciem autopoprawek, które 
rząd wprowadził do budżetu na 1995 
rok, dotyczące waloryzacji płac w sfe­
rze budżetowej i przyszłorocznych sta­
wek podatkowych. Zdecydowano się je 
usunąć.

Poseł-sprawozdawca Waldemar Mi­
chna (PSL) stwierdził, że projekt bud­
żetu z wprowadzonymi przez komisje 
sejmowe poprawkami odpowiada 
wszystkim wymogom prawno-regula- 
minowym.

Projekt budżetu przyjęty wczoraj 
przez Sejm zakłada, iż wydatki budże­

tu sięgną kwoty 914,5 bin zł, zaś do­
chody — 826,7 bin zł, deficyt — 87,8 
bin zł. Zakłada się, że inflacja będzie 
17-procentowa.

Wzbudzająca wiele sporów kwestia 
podwyżek płac w sferze budżetowej zo­
stała w ten sposób rozstrzygnięta. Za­
kładana w budżecie 6-procentowa pod­
wyżka oznacza, iż płace w tej sferze 
wzrosną średnio o 1,5 min zł. Jak wyni­
ka z wyliczeń — przyszłoroczna pensja 
pracownika służby zdrowia wynosiła­
by około 5.4 min zł, w oświacie — 5,5, 
zaś w szkolnic‘w ie wyższym 6,2 min zł. 
Renciści i emeryci mogą liczyć — we­
dle projektu budżetu — na wzrost swo­
ich świadczeń o 7,8 proc. Średnio bę­
dzie to 4,45 min zł. Przyszłoroczny bu­
dżet zakłada, że na świadczenia społe­
czne państwo wyda 192,2 bin zł, zaś na 
opiekę społeczną 65,4 bin zł. (ces)

Nowocześniej 
za... 2 lata

Dwie sale operacyjne, które wystar­
czały w czasach, kiedy szczecinecki 
szpital miał sto łóżek, to za mało na 
zaspokojenie potrzeb placówki trzys- 
tułóżkowej. Lekarze dobrze pamięta­
ją nie tak dawną sytuacją, kiedy ro­
dząca przygotowana do cesarskiego 
cięcia, musiała czekać na operację, bo 
obie sale były ząjęte...

Minister finansów zwiększył właśnie 
o 34^ milionów złotych przydział pie­
niędzy dla województwa koszalińskie­
go. Kwota ta zostanie przeznaczona na 
realizację programu pożyczki z Banku

Zima wywiała
Dyrektor Zarządu Dróg Miejskich i 

Zieleni w Koszalinie Andrzej Zubrzy­
cki złożył rezygnację z zajmowanego 
stanowiska. Jeżeli przypomnimy sobie 
listopadową gołoledź i bezradność 
służb komunalnych, które teoretycznie 
powinny być do tego przygotowane to 
dymisja dotychczasowego dyrektora 
będzie cokolwiek bardziej zrozumiała. 
Takie przynajmniej wyciągnięto wnio­
ski...

W środę nad kwestią obsady wolne­
go stanowiska obradowała Komisja Go­
spodarki Komunalnej, która zaakcepto­
wała kandydaturę byłego wiceprezyde­
nta Janusza Kisielińskiego na to sta­
nowisko. Podczas piątkowych obrad 
Zarząd Miasta zaaprobował decyzję ra­
dnych i Kisieliński został dyrektorem 
ZDMiZ, ale... na czas określony. Umo­
wa obejmuje tylko przyszły roić. Czyż­
by do następnej zimy... (ces)

Światowego polegającą na moderniza­
cji i adaptacji bloku operacyjnego szpi­
tala rejonowego w Szczccinku.

Rozbudowa bloku operacyjnego po­
trwa prawdopodobnie jeszcze około 2 
lat, a koszt inwestycji wyniesie około 
10 miliardów. Docelowo mają tu po­
wstać cztery nowoczesne sale operacy­
jne w tym jedna przeznaczona na po­
trzeby chirurgii urazowej, a druga — 
oddziału położniczo-ginekologicznego. 
Jak twierdzi Edward Szczytkowski, 
zastępca dyrektora ZOZ do spraw lecz­
nictwa, niedługo zostanie zamknięty 
stan zerowy dobudowywanej części.

— To serce szpitala. Bez niego trud­
no sobie wyobrazić normalną pracę. 
Dodatkowo znajdzie się miejsce na czte­
ry łóżka intensywnej opieki medycznej i 
sale porodowe przystosowane do poro­
dów „rodzinnych". Wreszcie będziemy 
mogli zapewnić pacjentom pełen kom­
fort leczenia! — mówi E. Szczytkows­
ki. (kpn)

ZDARZENI 
i wypadki

Nowy Rok w szpitalu
Kilku uczestników ruchu drogowego 

spędzi sylwestra w szpitalu—na szczę­
ście z obrażeniami, które nie zagrażają 
ich życiu. Tuż po południu na drodze 
Kliszno — Mostowo kierowca cinque- 
cento wpadł w poślizg i zderzył się czo­
łowo z golfem. Obrażenia odnieśli za­
równo kierowcy, jak i pasażerowie obu 
pojazdów. Cztery osoby przebywają w

Nasza sonda

Na dobry 
początek
Jaki będzie — lepszy czy gor­

szy? Przyniesie radość czy kłopo­
ty? — zapytaliśmy znanych i 
mniej znanych koszalinian.

Janusz Stankiewicz z działu 
kontroli ruchu MZK skonsultował 
odpowiedź ze swoimi pracownica­
mi:

— Gorszy! Jako pracownicy 
„budżetówki" mamy chyba niewiel­
kie szanse na podwyżki wynagro­
dzeń, a wiadomo już, że podskoczą 
ceny energii, gazu, wody. To jed­
nak ważne.

Ewa Bukowska, studentka, jest 
optymistką.

— Zakładam, żę będzie to dobry 
rok. Mam nadziejt; że skończą się 
wojny prowadzone teraz na całym 
świecie. Dla mnie osobiście najwa­
żniejsze jest, żeby wreszcie wybra­
no prezydenta Koszalina; od tego 
zależy moja sytuacja mieszkanio­
wa.

Paweł Stańczyk, licealista, 
twierdzi, że rok 1994 był dla niego 
tak zły, że nowy po prostu musi być 
lepszy.

— Najbardziej chciałbym zna­
leźć dobrze płatną pracę, oczywiś­
cie po południu.

Andrzej Majewski pastor Koś­
cioła Adwentystów Dnia Siódme­
go w Koszalinie, spogląda w przy­
szłość z nadzieją.

— Patrząc od strony duchowej 
myślę, że coraz więcej ludzi zacznie 
się nad sobą zastanawiać, przypat­
rywać sobie. W naszym życiu za­
chodzą ogromne zmiany w bardzo 
szybkim tempie; refleksja nad nimi 
staje się koniecznością. Ale to prze­
cież dobrze, jeśli przemyślenia do­
prowadzą ludzi do pewnych prze­
wartościowań...

Małgorzata Grzywaczewska w 
przyszłym roku będzie już emeryt­
ką.

— Wszyscy pytają mnie, dlacze­
go odchodzę na wcześniejszą eme­
ryturę, skoro mogłabym jeszcze po­
pracować. A ja muszę przyznać, że 
nie lubię swojej pracy i chętnie so­
bie odpocznę. Co będę robić? Chcę 
się zaangażować w ruch trzeźwoś- 
ciowy, kilka klubów i stowarzyszeń. 
Obawiam się, że nie będę miała 
czasu nawet na sen! (kpn)

SPORT

Triumf Austriaków 
w Oberstdorfie

Wczoraj, w Oberstdorfie, rozpoczął się 
43. Turniej Czterech Skoczni. Pierwszy 
konkurs zakończył się triumfem skocz­
ków austriackich. Zwyciężył Rainer 
Schwarzenberger, który za skoki na odle­
głość 112,5 i 118 m uzyskał notę 227,9 
pkt. Wyprzedził on Andreasa Goldberge- 
ra — 226,7 pkt. (113 i 113,5 m), a trzeci 
był Jens Wiessflog, który prowadził po 
pierwszej serii skoków — 225,1 pkt. (118 
i 106,5 m).

Polacy, Wojciech Skupień i Adam Ma­
łysz, nie zakwalifikowali się do konkursu 
głównego, (suw)

„Samoobrona”
życzy

Związek Zawodowy Rolnictwa 
„Samoobrona" pragnie — za naszym po­
średnictwem — życzyć wszystkim Czy­
telnikom zdrowia, szczęścia, pomyślnoś­
ci w pracy i życiu osobistym.

Natomiast rządzącym na wszystkich 
szczeblach władzy rządowej i samorządo­
wej życzy, aby pamiętali, że oprócz ich 
własnych interesów są jeszcze ludzie, 
przeciętni obywatele, dzięki którym oni 
mogą sprawować władzę. (Grab)

szpitalu. Na drodze między Złocieńcem 
a Siecinem kierowca peugeota potrącił 
rowerzystę, który skręcając w lewo nie 
zasygnalizował manewru.

Nie próźnujq
Zakład szkutniczy w Szczecinku, 

przy ul. Pilskiej został w nocy z czwa­
rtku na piątek okradziony. Po zerwaniu 
kłódek zabrano różne elektronarzędzia 
o wartości 29,8 min zł. W Słonowicach 
włamano się do magazynu Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej. Po wybiciu 
dziury w dachu zabrano 40 zwojów sia­
tki ogrodzeniowej o wartości 28,8 min 
zł. (ces)

Las na polach
Około 12 tysięcy hektarów gruntów 

rolnych zostanie w Słupskiem przezna­
czone pod zalesienie. Wydzielenie dzia­
łek kosztować będzie 1 mld 200 milio­
nów złotych. Akcję sfinansuje budżet 
państwa. Jerzy Kujawski, dyrektor Wy­
działu Geodezji i Gospodarki Grunta­
mi Urzędu Wojewódzkiego, uważa, że 
proces geodezyjnych podziałów mógł­
by zostać zakończony w ciągu przyszłe­
go roku.

Pod zalesienie przeznaczono głównie 
grunty popegeerowskie najmniej przy­
datne rolniczo (VI i wyjątkowo V klasy 
ziemi). Decyzja jest efektem ustawy o 
zalesieniu najsłabszych gruntów rol­
nych i opracowanej przez Urząd Woje­
wódzki strategii zalesiania w wojewó­
dztwie słupskim, która ma dotyczyć 20 
tysięcy z 200 tysięcy hektarów ziemi 
zarządzanej przez Agencję Własności 
Rolnej Skarbu Państwa. Najwięcej — 
aż 6 tysięcy hektarów — planuje się

zalesić w rejonie człuchowskim. 2 ty­
siące hektarów wyznaczono na ten cel 
w rejonie miasteckim. Rejon lęborski 
zgłosił 1,6 tysiąca hektarów, słupski — 
1,3 tysiąca, a bytowski — 800 hekta­
rów gruntów rolnych.

Wydzielone ziemie zostaną przeka­
zane w zarząd Regionalnej Dyrekcji La­
sów Państwowych i nadleśnictw, które 
kierować będą procesem zalesiania. Po­
trzebne na ten cel pieniądze w znacznej 
części pochodzić będą prawdopodobnie 
z funduszy Banku Światowego i bud­
żetu państwa.

Zalesić można będzie też grunty pry­
watne. Ich właściciele muszą jednak 
przedtem uzyskać zgodę władz samo­
rządowych na wprowadzenie zmiany 
do planu zagospodarowania przestrzen­
nego gminy i przekwalifikowanie gru­
ntu z rolnego na przeznaczony pod za­
lesienie. (maz)

Na ślubnym kobiercu
Jak poinformowała Jadwiga Tu- 

tak, kierownik Urzędu Stanu Cywil­
nego w Kołobrzegu. W sylwestra na 
ślubnym kobiercu stanie 6 par, z cze­

go cztery są już w wieku dojrzałym.
Wszystkim małżeńskim parom ży­

czymy na nowej drodze życia szczęś­
cia i nieprzemijającej miłości, (pat)

Z redakcyjnego dyżuru

Też będą emerytami
Koniec roku to czas refleksji, zwła­

szcza wtedy, gdy jest się w wieku bar­
dzo dojrzałym. Zastanawiamy się czy 
był to rok dobry, co miłego nas w nim 
spotkało.

Przez wiele najpiękniejszych lat ży­
cia pracowałam w Zakładach Zbożo­
wych w Stoisławiu. Pamiętam lata, gdy 
przy okazji świąt czy Dnia Kobiet spo­
tykaliśmy się z zaproszonymi emeryta­
mi i rencistami, było miło — opowia­
dała Czytelniczka z Koszalina (nazwi­
sko znane redakcji).

Pod koniec lat osiemdziesiątych za­
pominano o tych, którzy odeszli z za­
kładu, a ja wtedy mówiłam, że my też 
odejdziemy i będzie nam smutno, gdy 
również o nas zapomną. Tak się stało.

Jestem na emeryturze od kilku lat i

ani razu mój były zakład nie zaprosił 
mnie na jakiekolwiek spotkanie, nie o- 
trzymałam żadnej pomocy. Spotykam 
się z ludźmi, którzy tam nadal pracują i 
wiem, że kondycja finansowa zakładu 
jest bardzo dobra. Wiem też, że od cza­
su do czasu pracownicy dostają nagro 
dy z zysków. Wszystkim wiadomo, że 
nikt nie ma zbyt wysokiej emerytury i 
nawet skromna pomoc ze strony zakła­
du byłaby przydatna.

Nie chcę być posądzona jedynie o to, 
że chcę pomocy finansowej.. Ważniej­
szy jest kontakt z ludźmi i zakładem, a 
gdyby przy okazji dali emerytom Cho­
ciażby symbolicznie dwa kilogramy 
mąki, to też zakład by nic zbiedniał — 
podsumowała swa wypowiedz Czytel­
niczka. (tg)

SUPER
ekspresowe

MERCEDES 207 D(1982)—sprze­
dam. Koszalin, Bohaterów Warszawy 
5/2.

FORD sierra, scorpio (1987) 2,0 
sprzedam. Słupsk, 218-26.

SPRZEDAM kadetta combi 1,3 
(1987) benzyna bezołowiowa 119 tys. 
Słupsk, 436-065.

SPRZEDAM — opla kadetta combi 
1,7 D (1989). Kołobrzeg, 261-34.

SPRZEDAM polonez 1500 (1987) u- 
szkodzone lewe drzwi. Ustka, 145-061 
wew. 390.

FIAT Cinquecento 700 (1994) 
120 000 000 sprzedam. Słupsk, 224-34, 
438-704.

126p (1991) sprzedam. Słupsk, 
439-679.__________________________

SKODA 105 (1987 XII) 52 000 000 
— sprzedam. Ustka, 144-653._______

SPRZEDAM ciągnik C-360 3P. Sła- 
wno, tel. 23-27.____________________

NYSA towarowo—osobowa (1986). 
Ustka, 144-141.____________________

SPRZEDAM ładne mieszkanie trzy- 
pokojowe 290 min. Szczecinek, 437-14.

DWUPOKOJOWE ra jednopoko- 
jowc. Słupsk, tel. 44-27-84._________

SPRZEDAM wieżę Diora 502. 
Szczecinek, tel. 431-05._____________

SPRZEDAM krowę, jałówki, bycz- 
ka. Sławno, 22-68._________________

SPRZEDAM rottwrilery szczenięta. 
Smardzewo 48;3 k. ławna.__________

> ZGUBIONO pozwolenie na posia­
danie broni gazowej Sylwcriusz Firlej, 
76-100 Sławno, Okrzei 7/4.

Zawiadamiamy, żc
w dniu 30 grudnia 1994 roku zmarł nagle

Stanisław
Hadryś

lat 75
Pogrzeb odbędzie się w dniu 21 1995 r. w Żukowie o 

godz. 13, o czym zawiadamia pogrążona w smutku
Rodzina
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—Jeszcze nie pora na konkrety: na­
zwiska podejrzanych, daty, nazwy firm 
i inne szczegóły — wyłuszcza naczel­
nik S. Banaszkiewicz. Prowadzący śle­
dztwo prokurator Jarosław Mielnik z 
Prokuratury Rejonowej w Słupsku 
wcześniej już uprzedził: — Takiej 
sprawy aferowej jeszcze nie mieliśmy. 
Wszystko, co przedtem było przedmio­
tem naszych postępowań przeciwko 
przestępczości gospodarczej, na tle tej 
sprawy wygląda niczym etiuda. Mamy 
do czynienia z takim rodzajem „szarej 
strefy", gdzie występuje również prze­
stępczość kryminalna o różnym stop­
niu zagrożenia społecznego.

Czy dlatego nie trzeba się dziwić, 
że nocami palą się światła na czwar­
tym piętrze gmachu Komendy Woje­
wódzkiej Policji, gdzie mieszczą się 
Wydziały do spraw Przestępczości Go­
spodarczej, Dochodzeniowo-Śledczy i 
Operacyjno-Rozpoznawczy? 
— Dlatego, ale trzeba też wiedzieć, że 
specyfika i zasięg tej sprawy wymaga­
ją, można rzec, interdyscyplinarnych, 
dobrze zsynchronizowanych działań o- 
peracyjno-śledczych oraz dużej dyskre­
cji — wyjaśnia naczelnik S. Banasz­
kiewicz. — Siły i środki, nawet połą­
czone, są więcej niż skromne. Zresztą 
widać i słychać krzątaninę. Razem z 
nami jest też zapracowany prokurator 
Mielnik. Zresztą, co ja mam więcej mó­
wić w ten późny, przedświąteczny wie­
czór! To największy paradoks tej chwi­
li, że brak rodzinnego ciepła odczu­
wamy

z powodu malwersacji 
w handlu opałem.

Zaczęło się przed dwoma, trzema la­
ty. Śląskie koksownie, kopalnie i huty 
miały kłopoty ze zbytem swoich wy­
robów. Znalazły się w tarapatach fi­
nansowych, pogłębionych dodatkowo 
zatorami płatniczymi. Powszechnym 
stał się zwyczaj zbywania opału i pro­
duktów metalurgicznych na zasadzie 
wydłużonego terminu płatności — na 
tak zwaną krechę. Odbiorcy mieli za­
zwyczaj miesiąc na uregulowanie na­
leżności. Mogli też negocjować jesz­
cze dłuższe terminy płatność i. Niektó­
rzy producenci byli tyleż ugodowi, co 
łatwowierni. To był zresztą taki czas, 
kiedy sama obietnica czy deklaracja 
zapłaty uchodziła za dobrą monetę. 
Cieszono się już z tego, że ktoś chce 
coś kupić.

Podziemie gospodarcze natychmiast 
zorientowało się, że sytuacja jest do­
godna: można brać towaru, ile dusza 
zapragnie, a zamiast pieniędzy podpi­
sywać i stemplować zobowiązania, bez 
żadnego zamiaru ich spełnienia. Byli 
konsekwentni...

W Słupsku natomiast wyniki dzia­
łań operacyjnych policji oraz spostrze­
żenia Urzędu Kontroli Skarbowej za­
częły zgodnie wskazywać, że coś dzi­
wnego dzieje się w rynkowym obro­
cie węglem, koksem oraz niektórymi 
wyrobami hutniczymi. Powtarzały się 
nazwy dużych śląskich i małych słup­
skich kontrahentów. Obroty wciąż ro­
sły, osiągając wielomiliardową war­
tość, a fiskusowi od tego jakoś nie 
przybywało. Wiosną ubiegłego roku 
sygnały tych zjawisk były na tyle mo­
cne, by dokonać czynności sprawdza­
jących na Śląsku.

Pojechała tam słupska ekipa policyj­
na z zamiarem ustalenia, które ze słu­
pskich firm i spółek mają największe i 
nie uregulowane w terminie zobowią­
zania płatnicze. Wyniki działań ope­
racyjnych przyprawiały o zawrót gło­
wy, ale procesowo sprawa jawiła się 
niczym twardy orzech do zgryzienia. 
To chyba upewniło malwersantów, że 
są nie do ruszenia, mieli poczucie bez­
karności i nadal zagarniali społeczne 
mienie.

Policja „dłubała" 
w sprawie

mając jednak przeświadczenie, że z 
upływem czasu uzyska materiały pro­
cesowe i będzie mogła swe działania 
skierować przeciwko konkretnym fir­

r ~\ groził, że stać go na jeszcze gorsze rze­
czy.

mom i osobom. Jednym z rezultatów 
tej iście mrówczej pracy stał się pe­
wien dokument, dający pogląd na wiel­
kość strat gospodarczych, spowodowa­
nych przez zorganizowaną grupę prze­
stępców. Otóż koks sprowadzony ze 
Śląska w cenach zbytu (w zależności 
od gatunku) po 1,85 miliona oraz 1,95 
i ponad 2 miliony zł za tonę, upłyn­
niano w Słupskiem odpowiednio za 1,3 
oraz 1,4 i 1,7 miliona zł. Blacha w ce­
nach zbytu producenta po 8 i 8,5 mi­
liona zł za tonę szła odpowiednio za 6 
i 7,5 miliona. To była „wyjątkowa o- 
kazja", a więc kupców nie brakowało. 
Ba, zdarzyli się nawet w instytucji 
kształcącej stróżów prawa i porządku 
publicznego. I cieszyli się jak wielu, 
którym udało się zaoszczędzić na bu­

dżetowych wydatkach. Natomiast ma­
ło kto się zastanawiał, skąd u sprzeda­
wców taki altruizm.

Obroty można było przeliczać na ty­
siące ton, dziesiątki tak zwanych wa­
hadeł kolejowych i wyobrażać sobie 
stosy banknotów o największych no­
minałach, które płynęły do prywatnych 
kieszeni zamiast do śląskich produce­
ntów. Niektórzy kombinatorzy tak się 
wycwanili, że jednemu ze śląskich wy­
twórców odsprzedali pociąg wyprodu­
kowanego u niego koksu za kwotę wy - 
ższą od ceny zbytu.

Sprawa wreszcie obrosła dowodami 
na tyle, że z początkiem września bie­
żącego roku Prokuratura Rejonowa w 
Słupsku wydała postanowienie o 
wszczęciu śledztwa. W miesiąc póź­

niej przekazano je z Komendy Rejo­
nowej Policji do dalszego prowadze­
nia przez Komendę Wojewódzką w 
Słupsku. Zadecydowały o tym waga i 
zawiłość sprawy. Policja przeprowa­
dziła kolejny rekonesans na Śląsku,

by upewnić się, 
kto za tym stoi.

Wkrótce prokurator zastosował tym­
czasowy areszt wobec dziewięciu 
podejrzanych mieszkańców wojewó­
dztwa słupskiego. W stosunku do wię­
kszości potwierdziła się obiegowa o- 
pinia, że wielu dawnych kanciarzy, 
cinkciarzy, złodziei czy pospolitych 
przestępców, zdążyło w dobie trans­
formacji ustrojowej przedzierzgnąć się 
w biznesmenów, przedsiębiorców,

handlowców, hurtowników. Być mo­
że wierzyli w opowieści o wielkich su­
kcesach gospodarczych dzięki kradzie­
ży miliarda na... dobry początek uczci­
wego życia. Ale wpadli i teraz wycią­
ga fię im „grzechy młodości": podra­
bianie dokumentów, aferowe zagarnię­
cie mienia, kradzieże zuchwałe z wła­
maniami, paserstwo, przestępstwa 
przeciwko życiu i zdrowiu, zabór mie­
nia w celu krótkotrwałego użycia oraz 
przestępstwa przeciwko obowiązkowi 
pełnienia służby wojskowej. Recydy­
wa!

Zarzut zagarnięcia mienia znacznej 
wartości zaciążył także na osobach do 
niedawna porządnych, dobrze wy­
kształconych, ale nie w tym kierunku, 
jaki sobie obrali na dalsze życie po ro­
ku 1990. Skutki zmiany profesji, bez 
liczenia się z własnymi predyspozyc­
jami i zdolnościami, są teraz opłaka­
ne. Dość wspomnieć o pętlach kredy­
towych, z których jedna zamyka się 
długiem: 2,3 miliarda zł, 25 tysięcy 
USD oraz 102 tysięcy DM plus odset­
ki.

Komuś może się zdawać, że to sztu­
ka tak się zadłużyć. Owszem, jeżeli pa­
sywa sztukuje się kredytami, a na spła­
tę tych ostatnich zaciąga kolejne. W 
którymś momencie pojawił się zwyk­
ły szubrawiec w roli kredytodawcy 
wybawiciela. W zamian zażądał „tyl­
ko" dostępu do oryginalnych 
dokumentów i pieczęci firmy. To, że 
była ona poligraficzna, nie miało wię­
kszego znaczenia. W rękach wierzy­
ciela stała się firmą od koksu, węgla 
oraz blach ocynkowanych i zimnowa­
lcowanych.

W podobny sposób „przekształco­
no" inną, również potężnie zdłużoną 
firmę przetwórstwa mięsnego. Właś­
ciciel wprawdzie się stawiał, ale otrzy­
mał „propozycję nie do odrzucenia". 
Mógł się przestraszyć, skoro wynaję­
ty przez „biznesmena" zbir pozbawił 
wolności małżonkę właściciela i za-

Słupski łącznik na Śląsku
był postacią kluczową w utrzymy­

waniu kontaktów z producentami i po­
średniczeniu w interesach. Pomieszki- 
wał kiedyś w Słupskiem, a na Śląsku 
miał tak zwane wejścia, czyli wiedział 
gdzie, ile i komu dać w łapę, by nie 
było zbędnych pytań, sprawdzania 
wiarygodności słupskich kontrahen­
tów oraz zwłoki w dostawach. Musie­
li bardzo sobie cenić jego usługi, sko­
ro za dyspozycyjność otrzymał mię­
dzy innymi mercedesa i 100 milionów 
zł, a poza tym stale rozporządzał nie­
małymi kwotami na cele reprezenta­
cyjne. On to właśnie trzymał kasę na 
zachcianki i hulanki ludzi wyjątkowo 
życzliwych słupskim kontrahentom, 
zatrudnionym przeważnie na stanowi­
skach technologów w działach zbytu 
koksowni i jednej wielkiej huty.

Zanim zostali aresztowani przez słu­
pskiego prokuratora pod zarzutem ła­
pownictwa, byli podrzędnymi praco­
wnikami. Ich status majątkowy suge­
rował, że są zatrudnieni w przedsię­
biorstwie o niezbyt dobrej kondycji fi­
nansowej, bądź pozostającym pod ko­
misarycznym zarządem. Wynagrodze­
nia pracownicze w żadnym razie nie 
zapewniały dostatku, w jakim zastali 
ich przedstawiciele organów ścigania.

Znamienna jest też specyfikacja ma­
jątku, zabezpieczonego na polecenie 
prokuratora: pięć samochodów osobo­
wych (w tym trzy mercedesy), wyso­
kiej klasy sprzęt komputerowy i apa­
ratura telewizyjno-radiowa, telefony 
komórkowe, mieszkanie własnościo­
we oraz gotówka w kwocie ponad 1,3 
miliarda zł i 2,5 tysiąca USD. Nie jest 
to aż tak dużo, skoro słupski rekordzi­
sta afery „koksowej" jest podejrzewa­
ny o zagarnięcia ponad 13,6 miliarda 
zł.

Śledztwo wciąż trwa,
ujawniają się nowe wątki, które zda­

niem nadkomisarza Marka Blumczyń- 
skiego, naczelnika Wydziału do spraw 
Przestępczości Gospodarczej KWP, 
mogą stanowić odrębną sprawę. Pona­
dto najnowsze ustalenia oraz prokura­
torskie decyzje potwierdzają, że osią 
ofery była nie tylko linia pomiędzy 
Słupskiem i Śląskiem. Są jeszcze tak 
zwane odgałęzienia poziome. Czy to 
jest to, o czym głośno w centralnych 
mediach? Chodzi o wystąpienia przed­
stawicieli władz i duchowieństwa w 
odpowiedzi na skargi załóg wielkich 
przedsiębiorstw, które podobno są o- 
kradane przez różne spółki...

—Nie, to nie ten centralny wątek— 
zaprzecza naczelnik S. Banaszkiewicz. 
— Na tym etapie naszego śledztwa 
sprawa, o której pan myśli, nie wycho­
dzi.

IRENEUSZ WOJTKIEWICZ

Noworoczna promocja komputerów
2 lata pwarancfl Młliclil

CENY NAJNIŻSZE NA POMORZU!

Dla uczniów i studentów ZNflCZNC UPUSTV
Dla szkół, jednostek budżetowych 
sprzedaż bez cła i podatku VflT

Bezpośrednia sprzedaż, 
serais komputerewy
um-com

Koszalin, ul. Zwycięstwa 6A, 
tel. (094)42-78-51 wew. 223

Sprzedaż hurtowa 
I bezcłowa;
UftLclil

najlepsze życzeń^ 
noworoczne!

tel. kom. 0-90/530468

UWAGA! Z tym kuponem uzyskają Państwo 5% rabatu

Szczęśliwego i dostatniego 
Nowego 1995 Roku 

swoim obecnym i przyszłym Klientom 
życzy Polski Bank Inwestycyjny SA.

Oddział Słupsk
76-200, ul. Stary Rynek 2, tel. 259-55, 260-21

Oddział Koszalin
75-016, ul. Piłsudskiego 32, tel. 410-175
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Co się 
zdarzyło...

STYCZEŃ
* CÓRKA Fi­

dela Castro uciek­
ła do USA i popro­
siła o azyl polity­
czny. Kilka dni 
później dołączył 
do niej mąż wraz z 
córką. Po przeszło 
trzydziestu latach 
rządów komunis­
tycznych więk­
szość Kubańczyków ma kłopoty z wyo­
brażeniem sobie życia na wyspie. Kilka 
miesięcy później nastąpił niemalże exo­
dus zdesperowanych ludzi.

* ŚRODKOWOWSCHODNIM pań­
stwom wytyczono „ścieżkę do NATO". 
Stał się nią amerykański program „Pa­
rtnerstwo dla pokoju".

* PREZES NARODOWEGO BAN­
KU POLSKIEGO Hanna Gronkiewicz- 
Waltz zapowiedziała denominację złotó­
wki. W rok po zapowiedziach słowo sta­
ło się ciałem i miast 10000 złotych ma­
my 1 złoty.

* W MIELNIE zademonstrowano re­
welacyjną —jak zapewniano — metodę 
leczenia dzieci z porażeniem mózgo­
wym. Wykorzystuje się w niej rosyjski 
skafander kosmiczny. Koszt leczenia je­
dnego dziecka przez 24 dni wynosi 60 
milionów zł.

LUTY
* ZIMA ZAATAKOWAŁA USA. 

Zamarzło tam 80 osób. Kilka dni póź­
niej w Moskwie zmarło 45 bezdomnych.

* ROSYJSKA DUMA uchwaliła a- 
mnestię dla organizatorów puczu z sier­
pnia 1991 i października 1993 roku.

* W HEBRONIE, mieście na Zacho­
dnim Brzegu Jordanu, żydowski osadnik 
wtargnął do meczetu i zastrzelił 45 Pale­
styńczyków. Doszło do zamieszek w 
wielu miejscowościach na terytoriach 
okupowanych.

* OKOŁO 40 TYSIĘCY manifestan­
tów przemaszerowało przez Warszawę 
pod sztandarami „Solidarności". Protes­
towano przeciwko budżetowi.

* DYMISJA Marka Borowskiego,
ministra finansów została szybko przy­
jęta przez premiera. Równie szybko pod­
pisał ją prezydent. Casus Borowskiego 
spowodował napięcie w łonie koalicji 
SLD-PSL. „Nocne Polaków rozmowy" 
zaowocowały oświadczeniem, że koali­
cja chce dotrwać do końca parlamentar­
nej kadencji. ,

* JERZY MOKRZYCKI zaistniał na 
firmamencie politycznym regionu jako

»kandydatka wojewodę. Poprzedni -~- 
Stanisław Socha — otrzymał 31 stycz- 

. nia od szefa.Urzędu Rady Ministrów od- 
* wołanie z żajmowanego stanowiska.

MARZEC
* KLUB LONDYŃSKI, zrzeszający 

przeszło 400 banków-wierzycieli, zde­
cydował się na zredukowanie polskiego 
długu o 42 procent.

* POLSAT otrzymał koncesje na na­
dawanie programów telewizyjnych. 
Zdenerwowany tym faktem Lech Wałę­
sa odwołał ze stanowiska prezesa Krajo­
wej Rady Radiofonii i Telewizji Marka 
Markiewicza.

* „GAZETA WYBORCZA" publiku­
je materiały o korupcji w poznańskiej 
policji. Komendant Główny Policji Ze­
non Smolarek zapowiedział dymisję.

* SEJMIK SAMORZĄDOWY KO­
SZALIŃSKIEGO negatywnie zaopinio­
wał kandydaturę Jerzego Mokrzyckiego 
na stanowisko wojewody. Od 10 marca 
sprawuje on jednak tę funkcję.

* WYŻSZA SZKOŁA Oficerska 
Wojsk Obrony Przeciwlotniczej została 
rozwiązana. Po 46 latach edukacji mło­
dych oficerów zdecydowano, że nie bę­
dzie już nowego naboru studentów na 
1 rok.

KWIECIEŃ
* NIEZNANI zamachowcy zestrzeli­

li samolot, na pokładzie którego znajdo­
wał się prezydent Rwandy i Burundi. 
Następnego dnia rozstrzelano premiera 
Rwandy i krew zaczęła się już lać stru­
mieniami. Uciekinierzy zorganizowali 
20-tysięczny Rwandyjski Front Patrioty­
czny. Hutu morduje Tutsi, ci zaś w od­
wecie mordują Hutu. Bestialstwo obu 
plemion poraża świat.

* PIERWSZE powszechne wybory 
parlamentarne w RPA. Zwycięstwo od­
nosi Afrykański Front Narodowy i Nel­
son Mandela, który zostaje zaprzysiężo­
ny na prezydenta RPA.

* OGŁOSZONO publiczną ofertę na 
projekt restrukturyzacji regionu. Ma za­
wierać ocenę aktualnego stanu, wskaza­
nie generalnego kierunku rozwoju, wy­
typowanie branż do najszybszego prze­
kształcenia. Czekamy na „Strategię dla 
Koszalińskiego".

MAJ
* ICCHAK RABIN I JASER ARA­

FAT podpisali porozumienie o autono­
mii palestyńskiej w Strefie Gazy i Jery­
cha, skąd wyjechał ostatni żołnierz izra­
elski — żegnany kamieniami i gwizda­
mi.

* UDERZENIE AUTOBUSU PKS w 
dizewo spowodowało śmierć 33 osób i 
rany u 50 innych. Tragedia wydarzyła się 
pod Gdańskiem.

* 50. rocznica bitwy o Monte Cassino 
miała nie tylko wymiar symboliczny, a- 
le również skandaliczny. Organizator 
pobytu polskich kombatantów we Wło­
szech zaginął z pięćdziesięcioma tysią­
cami dolarów, przeznaczonymi na opła­
cenie kosztów ich pobytu.

* PO 20 LATACH wygnania powró­
cił do Rosji Aleksander Sołżenicyn.

CZERWIEC
* W ZURYCHU został zatrzymany 

były współwłaściciel „Art-B" Bogusław 
Bagsik. Polska wystąpiła o jego ekstra­
dycję.

Cezary 
Soło wij

JAK MINĄŁ ROK?
Dziennikarze „Głosu Pomorza” komentują

wydarzenia 1994 r.
Mijający rok nie- 

należy do szczegó­
lnie pomyślnych dla 
gospodarki woje­
wództwa koszalińs­
kiego. Przywitaliś­
my go upadkiem 
Banku Spółdziel­
czego w Sianowie.

Nie odnotowano 
też większych suk­
cesów prywatyza­
cyjnych (nie baidzo 
jest zresztą co prywatyzować). Zauważyć 
trzeba jednak przekształcenia w dwóch 
szczecineckich firmach: koncernowi ze 
Skandynawii sprzedano większość udzia­
łów w „Polarnie"; w oparciu o rodzimy 
kapitał sprywatyzowano natomiast „Tel- 
zas". Zawarte ugody bankowe pozwoliły 
wyjść na prostą koszalińskiemu Zakłado­
wi Techniki Próżniowej „Tepro" i dwóm 
firmom z Białogardu — Zakładowi Ze­
społów Elektronicznych i tamtejszej Gar­
bami.

Ekonomicznym rodzynkiem okazał się 
w 1994 roku karliński „Alpex" — fifma 
wyrosła z bankruta, czyli państwowych 
Zakładów Płyt Wiórowych i Pilśniowych. 
Jeszcze dwa lata temu, gdy po pustych ha­
lach tej fabryki — dawnej „żywicielki" 
Karlina — hulał wiatr, miasto było sym­
bolem bezrobocia i biedy. Teraz „Alpex" 
nie może sprostać zamówieniem i jest je­
dnym z największych zakładów pracy w 
województwie. W październiku zakoń­
czył przewidzianą postępowaniem ukła­
dowym spłatę długów.

Warto zauważyć także, że 1994 rok o- 
był się bez większych afer gospodarczych 
i spektakularnych aresztowań, w które ob­
fitowały dwa poprzednie lata. Był to rok 
chyba szczególnie pomyślny dla turysty­
ki. Lato bowiem spisało się na piątkę. My­
ślę jednak, że duża część zysków zarobio­
nych na turystach wyjechała poza woje­
wództwo.

Był to kolejny 
rok trwającej już 
cztery lata recesji w 
rolnictwie

Plony zbóż uzys­
kiwane w ostatnich 

, latach .odnowi adają 
tym uzyskiwanym 
w latach 1967-1968.
Katastrofalne były 
zbiory ziemniaków, 
zmniejszyło się ró­
wnież pogłowie by­
dła i trzody chlewnej.

Odrębnym problemem w województ­
wie koszalińskim jest dalsza restruktury­
zacja majątku byłych pegeerów. Oddział 
Terenowy Agencji Własności Rolnej Ska­
rbu Państwa przejął 84 przedsiębiorstwa 
o areale 234 tysięcy hektarów. Prywaty­
zację nieruchomości utrudnia ich znaczne 
zadłużenie oraz brak polityki kredytowej 
wobec właścicieli i dzierżawców. Regio­
ny województwa zdominowane dotych­
czas przez rolnictwo państwowe pozosta­
ją nadal ośrodkami największego bezro­
bocia, o najniższych dochodach ludności.

Podsumowanie wyników koszalińskie­
go rolnictwa w 1994 roku nie można za­
kończyć żadnym optymistycznym akcen­
tem. Jego kondycja ekonomiczna jest go­
rsza od przeciętnej krajowej. Malejący od 
wielu lat potencjał produkcyjny, zadłuże­
nie, trudności w dostępie do kredytów po­
zbawia koszalińskie rolnictwo szans na 
podniesienie poziomu produkcji własny­
mi siłami oraz zainicjowanie moderniza­
cji.

Najważniejszym 
wydarzeniem roku 
było to, że służba 
zdrowia w ogóle fu­
nkcjonowała: szpi­
tale przyjmowały 
chorych, wyjeżdża­
ły karetki pogoto­
wia, w przychod­
niach lekarze przyj­
mowali ze świado­
mością, że emeryci 
i tak nie wykupią le­

karstw. Może najważniejsze było to, że 
salowe pracowały za niecałe dwa milio­
ny, a pielęgniarki po trzydziestu latach 
pracy, za trzy miliony złotych. Z cudem 
graniczy fakt, że producenci żywności na­
dal dawali Szpitalowi Wojewódzkiemu w 
Koszalinie „na krechę".

Patrząc na służbę zdrowia nieco chłod­
niejszym okiem trzeba jednak powiedzieć, 
że przełamała złą passę, związaną z za­
dłużeniem. Właśnie niedawno koszalińs­
ka służba zdrowia otrzymała niemały za­
strzyk żywej gotówki — 75 miliardów 
złotych na oddłużenie. We wrześniu na­
stąpił pierwszy jego etap — czyli kompe­
nsacja długów wobec firm— dłużników 
skarbu państwa. W sumie zredukowano 
więcej niż jedną trzecią długów.

Mijający rok zaznaczył się i jaśniejszy­
mi akcentami — otwierano nowe oddzia­
ły (np. rehabilitacji w szpitalu w Koszali­
nie), doposażano szpitale w najnowocze­
śniejszy sprzęt/pieniądze ze sponsoringu, 
samorządowe, wydziału zdrowia). W 
1994 roku był również w Koszalinie mi­
nister zdrowia prof. Jacek Żochowski. To 
wydarzenie raczej anegdotyczne, gdyż 
wszyscy spodziewali się natychmiasto­
wych rezultatów i rozwiązań, które w czę­
ści pojawiły się w końcówce roku.

Małgorzata
Kotowska

Wydarzeniem 
szeroko komento­
wanym było po­
wstanie w Koszali­
nie Bałtyckiej Wy­
ższej Szkoły Huma­
nistycznej —pierw­
szej prywatnej u- 
czelni na Pomorzu 
Środkowym. Ko­
szalińska Wyższa 
Szkoła Inżynierska 
także podejmuje nowe wyzwania — ros­
ną mury budynków uczelni przy ul. Gda­
ńskiej, zaś wkrótce rozpoczną się prace 
budowlane w obiektach przy ul. K. Mark­
sa. Ważnym wydarzeniem w życiu uczel­
ni był dwutygodniowy pobyt naukowców 
i studentów WSInż. w Niemczech, gdzie 
poznać mogli tajniki sukcesów Opla, Me­
rcedesa i Volkswagena.

Końcówka roku przebiegała pod zna­
kiem dyskusji wokół rządowego projektu 
Karty nauczyciela. Dyrektorzy szkół z u- 
lgą przyjęli wiadomość o oddłużeniu 
szkół. Źródłem optymizmu może być fakt, 
że — mimo finansowych trudności — w 
Sarbinowie zakończono budowę nowych 
obiektów tamtejszej szkoły podstawowej. 
Klęską kuratora zapewne była niezgoda 
samorządu mieleńskiego na ustytuowanie 
tu koszalińskiego Domu Dziecka, ale na 
pewno sukcesem — oddanie do użytku 
nowo wyremontowanych i zmodernizo­
wanych budynków Domu Dziecka w Bia­
łogardzie. Był to więc rok trudny, nie bez 
sukcesów jednak.

Dla koszalińskiej Melpomeny rok upły­
nął pod znakiem jubileuszy — w lutym 
Bałtyckiego Teatru Dramatycznego, w li­
stopadzie Teatru Propozycji „Dialog".

Wydarzeniem były I Spotkania z Poez­
ją Śpiewaną „Bursztynowa Łezka" —na­
de wszystko zaś Jacek Kaczmarski i Zbi­
gniew Łapiński w programie „Sarmatia". 
A także kilkanaście młodych osób, wspa­
niale śpiewających poezję — to były nie­
zapomniane wieczory w Kawiarni Artys­
tycznej „Strych", gdzie wystąpił także A- 
losza Awdiejew.

Filharmonia rok rozpoczęła w rytmie 
wiedeńskich walców, nowy sezon artys­
tyczny — syntezą muzyki symfonicznej i 
rocka. Odważni ;. Choc opuścił Koszalin 
Szymon Kawalla.

Jaki więc był to rok? Myślę, że niezły, 
bo gdy się jeszcze wspomni o VIII Świa­
towym Festiwalu Chórów Polonijnych, o 
koszalińskich galeriach okazuje się, że 
dzieje się wiele. Wiadomością z ostatniej 
chwili jest powstanie w Koszalinie lokal­
nej agendy INSEA — Międzynarodowe­
go Stowarzyszenia Wychowania przez 
Sztukę.

Na kulturalną mizerię naizekają jak za­
wsze ci, którzy po prostu nie bywają... A- 
le to już ich problem i ich strata.

O tym, że mimo 
głębokiego kryzysu 
w Słupskiem skute*- 
cznie działa wielu 
przedsiębiorczych 
ludzi, nie trzeba 
przekonywać. Wy­
starczy przyjrzeć 
się liście osób wy­
różnionych przez 
kapitułę konkursu 
„Menedżer Pomo­
rza Środkowego". 

Są wśród nich właściciele starszych i no­
wszych, ale prężnie rozwijających się pry­
watnych firm. Są też dyrektorzy i prezesi 
przedsiębiorstw z długoletnią tradycją, 
którym — dzięki stanowczości i zdecy­
dowania w dążeniu do celu — udało się 
odnieść sukces w nowych czasach. Przy­
kłady można mnożyć, ale w tym roku na 
największe uznanie zasługuje słupski 
„Dom-Plast".

Wystarczyło zaledwie kilka lat, aby 
znalazł się w gronie najlepszych. Jest zna­
ny, wyróżniany i ma już markę. Wszyst­
ko to jest efektem pracy założyciela i głó­
wnego udziałowca firmy — Andrzeja Dę- 
bowskiego, który potrafił wziąć sprawy w 
swoje ręce, rozkręcił firmę, odważńie i ko­
nsekwentnie realizował własne pomysiy i 
nie bał się ryzyka. Dzięki temu „Dom- 
Plast", jako pierwsza słupska firma, prze­
bojem wszedł na giełdę, nadal inwestuje, 
rozszerza produkcję, daje zatrudnienie 
wielu ludziom i przynosi zyski. I o to wła­
śnie chodzi w gospodarce.

Z kilku bardzo i- 
stotnych względów 
bez żalu żegnam 
stary rok. Okazał się 
czasem niedobrym 
dla gospodarki wo­
jewództwa słups­
kiego. Rosło bezro­
bocie, nie ruszyło 
budownictwo mie­
szkaniowe, które 
miało być motorem 
rozwoju. Jako spo­

łeczeństwo zbiednieliśmy finansowo, nie 
wzbogaciliśmy się także pod względem 
moralnym i—co wydaje się najgorsze — 
poważnie zostało nadwerężone poczucie 
naszego bezpieczeństwa.

Jeśli w kraju mówiono i pisano o Słup­
skiem, to najczęściej w kontekście zda­
rzeń obrazujących najciemniejszą stronę 
życia. Byliśmy województwem atrakcyj­
nym dla łowców sensacji, że wspomnę ty­
lko o ujawnieniu kilkudziesięciu zbrodni 
na tle seksualnym, kilkunastu morderst­
wach, z których zwłaszcza te w podustec- 
kim Wytownie okazało się najohydniej­
szym czynem kryminalnym od blisko 
dwudziestu lat na naszym terenie. Czary 
goryczy dopełniły rozboje, napady na sta­
cje benzynowe, kradzieże, liczne samobó­
jstwa, katastrofy drogowe i wielka afera 
koksowo— metalowa.

Iskierka nadziei pojawiła się dopiero na 
przełomie trzeciego i czwartego kwarta­
łu, kiedy bezprawiu zaczęto się energicz­
nie przeciwstawiać. Przyszły rok zapew­
ne pokaże, iż w parze z biedą gospodar­
czą wcale nie musi iść niepraworządność. 
Chyba stać nas na to, by zerwać ze sławą 
województwa na mrocznym uboczu. I za­
hamować degradację regionu.

Zbigniew
Babiarz-Zych

Ireneusz
Wojtkiewicz

Dwa wydarzenia 
minionego 1994 ro­
ku uważam za waż­
ne dla słupskiego 
rolnictwa. Było to 
sprzedanie szwajca­
rskiemu koncerno­
wi „Nestle" Zakła­
du Mleczarskiego w 
Kobylnicy i zbudo­
wanie w Lęborku 
przez holenderską 
spółką „Farm-Fri- 

tes" dużego zakładu przetwórstwa ziem­
niaków.

Działania „Nestle", jeśli tylko zostaną 
zrealizowane wszystkie plany, powinny 
spowodować powrót Słupskiego do gro­
na liczących się w kraju producentów 
mleka, a dzięki nowoczesnemu przetwór­
stwu w miejscowym zakładzie, którzy 
Szwajcarzy doposażą—zaistnienie na ry­
nkach światowych.

Holendrzy, inwestując w Lęborku og­
romne pieniądze w przetwórnię ziemnia­
ków, otworzyli tym samym przed słups­
kim rolnictwem szansę powrotu do upra­
wy, która przez kilkadziesiąt JaT domino­
wała na tych terenach. Podobnie, jak ho­
dowla bydła mlecznego, wpisana była w 
krajobraz tego województwa, bo znajduje 
tutaj dogodne naturalne warunki.

W Słupskiem w najlepszych latach 
przerabiano rocznie (głównie na spirytus 
i krochmal) 158 tysięcy ton ziemniaków. 
Teraz jeden zakład w Lęborku będzie 
mógł przerobić ich 200 tysięcy ton. Jeśli 
uda się utrzymać w popegeerowskich go­
rzelniach wysoką produkcję spirytusu i 
produkcję w „Stolonie" (dawne zakłady 
ziemniaczane), który zamierza kupić wa­
rszawski „Rolimpex", województwo ma 
szansę stać się na nowo krajową potęgą 
ziemniaczaną.

Chodzi teraz tylko o to, żeby rolnictwo 
potrafiło skorzystać z danych mu tych 
dwóch szans.

Ważna była de­
cyzja Jerzego Przy­
były — Wojewódz­
kiego Inspektora O- 
chrony Środowiska, 
zamykającego wy­
sypiska śmieci w 
Łebie, Miastku i 
Dębnicy Kaszubs­
kiej. Gospodarze te­
renu przekonali się, 
że nie można bezka­
rnie lekceważyć 

przepisów, zanieczyszczać środowiska 
naturalnego. W Miastku przyspieszono 
przygotowania do otwarcia wysypiska w 
nowym, od dawna znanym miejscu. W 
Dębnicy Kaszubskiej natychmiast uporzą­
dkowano teren, zatrudniono stróża, wy­
znaczono kwatery. Toteż po dwóch tygo­
dniach inspektor warunkowo dopuścił do 
użytkowania wysypisko, ale tylko z prze­
znaczeniem dla Dębnicy Kaszubskiej. W 
Łebie prace modernizacyjne potrwają dłu­
żej. Inspektor J. Przybyła zapowiada w 
1995 roku kontrole innych obiektów. Jeś­
li będzie taka konieczność — z decyzjami 
o zamykaniu włącznie. Samorządy lokal­
ne muszą podjąć się kosztownej budowy 
lub modernizacji wysypisk — w interesie 
przywracania czystości środowisku natu­
ralnemu.

Najważńiejszym 
wydarzeniem poli­
tycznym mijającego 
roku były czerwco­
we wybory samo­
rządowe. Wygrali 
bezpartyjni.

Rewolucji nie by­
ło. Władze zmieniły 
się tylko w kilku 
gminach, między 
innymi w Słupsku, 
gdzie koalicję za­

wiązali radni sympatyzujący z SLD i U- 
nią Wolności, i w Bytowie, którego obec­
ne władze „prawicują". Zdecydowana 
większość wójtów i burmistrzów po wy­
borach utrzymała swoje stanowiska.

Do rozłamu doszło w KPN. Zanikły

słupskie struktury PC, RdR i UPR. We 
wpływowej do niedawna „Solidarności" 
ster w Zarządzie Regionu przejął po bojo­
wym rewolucjoniście Edwardzie Mulle­
rze (przewodniczącym od 1989 roku) ba­
rdziej pokojowo usposobiony Krzysztof 
Górski. Najgłośniej rozbrzmiewa teraz 
głos lewicy, która w Słupskiem zdecydo­
wanie wygrała w 1993 roku wybory pa­
rlamentarne i domaga się obecnie dla swo­
jego kandydata stanowiska wojewody.

Bezpartyjnego wojewodę Kazimierza 
Kleinę popiera UW, Zrzeszenie Kaszubs- 
ko-Pomorskie i — ku zgorszeniu lewicy 
— stowarzyszenia bezrobotnych. Działa­
nia SLD wspiera zaś PSL i Unia Pracy. 
Wszystkich jednoczy — jak wynika ze 
składanych deklaracji — jedynie walka o 
utrzymanie autonomiczności WSP, zagro­
żonej wchłonięciem przez Uniwersytet 
Gdański.

Dla służby zdro­
wia i oświaty, sfer 
życia ważnych dla 
każdego z nas, był 
to kolejny ciężki 
rok. Czekają one 
bezskutecznie na 
większe fundusze i 
na reformy, które 
pozwolą lepiej gos­
podarować pienię­
dzmi.

W tej sytuacji w 
Słupskiem nie tylko że nie zamykano szpi­
talnych oddziałów, ale nawet kupowano 
nowoczesny sprzęt, nie popadając jedno­
cześnie w horrendalne długi. Trudno w 
krótkiej notce wymienić wszystkich ludzi 
w białych fartuchach, w Słupsku, Byto­
wie czy Sławnie, którzy molestując wła­
dze i wyszukując sponsorów, poprawili 
wydatnie pracę szpitalnych oddziałów. Na 
pewno wydarzeniem roku było przyzna­
nie miasteckiej placówce tytułu „Szpital 
przyjazny dziecku" i otwarcie OIOM 
Dziecięcego w Słupsku.

Mimo że kuratorium oddało kilkanaś­
cie ważnych inwestycji, ten rok w oświa­
cie należał do... samorządów. Do tych, 
które finansowo utrzymały budowy i tych 
odważnych, które przejęły szkoły podsta­
wowe. Chociaż często, walcząc z MEN o 
subwencj^r-odGzuwały-przykre skutki 
swej decyzji, to jednak w ostatecznym 
rozrachunku odniosły duży sukces.

Ten koncert był­
by wydarzeniem w 
każdym mieście. W 
Słupsku zgromadził 
więc całą elitę twó­
rczą. Na estradzie o- 
bok siebie zasiedli: 
najlepsza sekcja ry­
tmiczna w kraju — 
Andrzej Cudzich 
(basista) i Adam 
Czerwiński (perkus­
ja), Słupska Orkies­

tra Kameralna prowadzona przez Bohda­
na Jarmołowicza i główny bohater wie­
czoru — Leszek Kułakowski. Był to bo­
wiem autorski koncert mieszkającego od 
urodzenia w Słupsku skrzypka, pianisty, 
kompozytora, aranżera i pedagoga. Na po­
czątku zaprezentowano jego własne kom­
pozycje. Jednak ewenementem okazała 
się druga część. Nazwał ją L. Kułakowski 
„Chopin inaczej" i rozpisał na fortepian, 
sekcję rytmiczną oraz orkiestrę dwa ma­
zurki polskiego arcymistrza, preludium i 
nokturn. Spodziewano się prezentacji 
Chopina w konwencji jazzu. L. Kułakow­
ski pomieszał jednak faktury muzyki 
współczesnej, symfonicznej oraz muzyki, 
która swinguje i dodatkowo jest improwi­
zacją. A wszystko zostało zarejestrowane 
na płycie kompaktowej przez renomowa­
ną firmę warszawską. Płyta live Kułako­
wskiego ukaże się niebawem.

Spróbuję podzie­
lić się swoją reflek­
sją z wydarzeń spo­
rtowych kończące­
go się 1994 r. Stara­
łem się dostrzec tro­
chę pozytywów i 
negatywów. Do 
tych pierwszych z 
pewnością zaliczyć 
należy udane wystę­
py słupskiej pływa­
czki Beaty Kamińs- 
kiej, która tak godnie reprezentowała Pol­
skę na mistrzostwach Europy i wielokrot­
nie biła rekordy kraju. Wiele dobrych re­
cenzji zebrały też młode szczypiomistki 
Słupi Słupsk za ambitną i znakomitą po­
stawę w drugoligowych rozgrywkach.

Największe mankamenty, które należy 
wymienić, to przykłady chamskiego za­
chowania pseudokibiców, zaobserwowa­
ne na kilku boiskach i stadionach piłkars­
kich w Słupskiem. Również w halach do­
chodziło do rozrób wywoływanych przez 
nieformalne grupy tzw. „szalikowców” i 
dopiero po interwencji policji na trybu­
nach zapanował spokój.

Wiele kontrowersji wzbudza walka 
Klubu Sportowego „Gryf1 Słupsk ze 
Szkołą Policji o obiekty sportowe. W tym 
sporze powinien zwyciężyć zdrowy roz­
sądek. Szkoda, że dopiero na drodze 
sądowej.

* CENTROPRAWICA odniosła suk­
ces wyborczy w dużych miastach. Kan­
dydaci PSL ponieśli generalną porażkę, 
chociaż do urn udało się więcej miesz­
kańców wsi niż miast.

* RZĄD opracował program „Strate­
gia dla Polski", określający tendencje 
rozwoju kraju w latach 1994-1997.

* OKOŁO 30 PROCENT mieszkań­
ców Koszalińskiego i Słupskiego wzię­
ło udział w wyborach samorządowych. 
W Koszalinie większość głosów zdobył 
SLD, w Kołobrzegu — Kołobrzeskie 
Forum Samorządowe, w Szczecinku i 
Słupsku — SLD.

LIPIEC
* NEAPOL był miejscem spotkania 

szefów siedmiu najbogatszych państw 
świata. Po raz pierwszy zaproszono pre­
zydenta Rosji.

* OKOŁO 10 MILIONÓW akcjona­
riuszy rosyjskiej spółki MMM zaskoczy­
ła wiadomość o tym, że zawieszony jest 
obrót akcjami tej spółki. Po raz kolejny 
nadzieja Rosjan na ucieczkę przed 
szalejącą inflacją okazała się hochsztap­
lerstwem.

* SEJM zapoznał się z konkordatem 
Watykan-Polska. Posłowie muszą roz­
strzygnąć dylemat: czy od konkordatu 
zależny będzie projekt nowej konstytuc­
ji, czy też odwrotnie.

* OD MIESIĄCA trwa strajk praco­
wników huty Lucchini-Warszawa. Pra­
cownicy żądają 30-procentowej podwy­
żki płac.

* RADA REGIONALNA Unii Wol­
ności w Koszalinie zawiesiła trzech swo­
ich członków, którzy podczas pierwszej 
sesji Rady Miejskiej poparli koalicję 
SLD-LSM.

* SPÓR między koszalińską parafią 
pod wezwaniem Ducha Świętego a sze­
fem URM, dotyczący 15 hektarów zie­
mi, został rozstrzygnięty na niekorzyść 
parafii.

SIERPIEŃ
* OBCHODY 50. ROCZNICY wy­

buchu Powstania Warszawskiego za­
szczycili: prezydent Niemiec Roman 
Herzog i wysłannik prezydenta Rosji. Ze 
strony rosyjskiej — „współtwórców" 
fiaska militarnego zrywu Polaków—nie 
doczekano się słów chociażby kurtuazyj­
nych przeprosin.

* PROKURATURA warszawska roz­
poczęła śledztwo w sprawie próby wy­
muszenia haraczu od restaurantów na 
warszawskiej Starówce.

* W KOBYLNICY tzw. bojówka 
„Samoobrony" wychłostała i ostrzygła 
zarządcę komisarycznego zadłużonego 
gospodarstwa romego. Za ten spektaku­
larny czyn odpowiedział Andrzej Lep­
per, który został tymczasowo aresztowa­
ny.

* EDWARD PIETKIEWICZ zako­
munikował, że Koszalińskie należy Jo 
najbezpieczniejszych regionów Polski. 
Kilkadziesiąt dni później otrzymał nomi­
nację na zastępcę Komenda Głównego 
Policji.

WRZESIEŃ
* PROM „ESTONIA" zatonął na Bał­

tyku. Nieszczelność furty dziobowej 
promu spowodowała śmierć przeszło 
900 osób.

* NIEMCY pożegnali ostatnie od­
działy wojsk rosyjskich, które stacjono­
wały na ich terytorium od zakończenia 
II wojny światowej.

* STRATY polskiego rolnictwa w 
wyniku tegorocznej suszy oszacowano 
na około 22 bilionów złotych.

* „KRONIKA KOSZALIŃSKA" 
zniknęła z programu II TVP. Jest to ko­
nsekwencją wprowadzenia nowej ramó­
wki — poinformowało kierownictwo ze 
Szczecina.

* KOSZALIŃSKIE dostało 50 milia­
rdów na aktywną walkę z bezrobociem. 
Najwięcej otrzymał Koszalin — prawie 
23 mld zł

* KRAKÓW odetchnął. Koszalińska 
policja aresztowała Sylwestra Augusty- 
nka, który terroryzował to miasto jako 
„Gumiś".

* UPADŁ Bank Spółdzielczy w Słu­
psku. Powodem, jak wszędzie niemal, są 
„trudne kredyty".

PAŹDZIERNIK
* POKOJOWĄ NAGRODĘ NOBLA 

otrzymali autorzy palestyńsko-izraels- 
kiego porozumienia: Jaser Arafat, Icchak 
Rabin i Szimon Peres. Kilka dni później 
islamski terrorysta wysadził autobus. 
Zginęło 20 osób — drugie tyle odniosło 
rany.

* PODCZAS podpisywania książki 
„Stan wojenny. Dlaczego?" Wojciech 
Jaruzelski został uderzony kamieniem w 
głowę.

* ZENON SMOLAREK pozostał na 
stanowisku szefa polskiej policji. Jego 
rezygnacji premier nie przyjął.

LISTOPAD

* PO 46 LATACH stanu wojny mię­
dzy Izraelem a Jordanią podpisano po­
rozumienie pokojowe.

* OD 12 LISTOPADA obowiązuje 
Ustawa o najmie lokali i dodatkach mie­
szkaniowych. Oblicza się, że prawo do 
dodatków przysługuje około 1,4 milio­
na rodzin. Do ich mieszkań trzeba do­
płacić 22 biliony złotych.

* KOMENDANTEM Wojewódzkim 
Policji w Koszalinie został podinspektor 
Lech Głowiński. Edward Pietkiewicz, 
dotychczasowy komendant, został mia­
nowany zastępcą Zenona Smolarka.

* 100 MILIONÓW złotych nagrody 
otrzymała urzędniczka koszalińskiego 
ratusza za wskazanie „Gumisia".

GRUDZIEŃ
* ZAKOŃCZYŁ się szczyt Konfere­

ncji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. Nadal jednak trwa wojna w Bo­
śni i Hercegowinie.

* „POMERANIA" została zatrzyma­
na przez Finów w Helsinkach, czego po­
wodem była nieszczelna burta dziobowa. 
Pamiętając o niedawnej tragedii promu 
„Estonia" obawy te można zrozumieć.

* CZĘŚĆ DIETY SENATORSKIEJ 
Mieczysława Włodyki została zajęta 
przez komornika, który windykuje w ten 
sposób część zadłużenia senatora wobec 
BS w Słupsku. Parlamentarzysta winny 
jest bankowi 2,5 miliarda zł.
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— Hipoteza druga: nie jest możli­
we połączenie się dawnej opozycji, 
która stanowiła poważną siłę polity­
czną w Polsce. Maleją szanse, by na 
przykład podczas wyborów prezydenc­
kich obóz dawnej opozycji zjednoczył 
się i zwiększył tym samym swoje sza­
nse na sukces.

—Niestety, jest to dzisiaj płacz nad 
rozlanym mlekiem. Ale jest to kons­
tatacja, która nie prowadzi nas w 
przyszłość. Problem jest inny: czy 
przestały istnieć powody, dla których 
ludzie w Polsce, w tym i uprawiający 
politykę, są podzieleni na tych, któ­
rzy reprezentowali stary ustrój daw­
nego PRL-u i na tych, którzy tworzy­
li wielką przemianę lat osiemdziesią­
tych i dziewięćdziesiątych oraz III 
Rzeczpospolitą. W tej sprawie —jak 
wiadomo — oceny są różne.

romny nacisk na organizowanie się 
społeczności lokalnych. Nie kto in­
ny, jak przewodniczący Unii, a ó- 
wczesny premier Tadeusz Mazo­
wiecki, wprowadził instytucję 
samorządu lokalnego. Politycy U- 
nii dobijają się, proces ten konty­
nuować i wprowadzić drugi szcze­
bel samorządu — powiat.

Moja jest następująca: nie ze 
względu na przeszłość, ale na 
przyszłość trzeba analizować 
postawę różnych ugrupowań i 
polityków. Czy przyszłość Pol­
ski widzą w kategoriach wielkiej 
transformacji, czy też postrzega­
ją ostatnie pięć lat jako proces 
psucia ustroju politycznego, go­
spodarki, struktur społecznych. 
Obawiam się, że ugrupowania, 
które w tej chwili są u władzy, a 
więc SLD i PSL, w przeważają­
cej części skupiają ludzi, któiych 
ocena ostatniego pięciolecia jest 
krytyczna, wynikająca z braku 
zgody na podstawowe zmiany w 
Polsce.

Z posłem Unii Wolności PIOT­
REM NOWINĄ-KONOPKĄ rozma­
wia Wiesław Romanowski

Jeżeli rozmawiam z ludźmi z SLD na 
temat prywatyzacji gruntów w Warsza­
wie, to słyszę, że grunty powinny być 
społeczne, że nie należy wyprzedawać 
w prywatne ręce miejscowych sklepów. 
A ja mówię na to: jeśli wydzierżawisz 
ten sklep, to dzierżawca przykryje tyl­
ko zaniedbany mur tapetą, jeśli zaś go 
kupi, to budynek wyremontuje. To je­
den z przykładów obrazujących różni­
ce między naszymi formacjami.

Pomimo tego „rozlanego mleka", po­
mimo trudności ze sklejeniem rozbitej 
skorupy i pewnie niemożności skleje­
nia jej do końca, wciąż w Polsce toczy 
się spór polityczny o to, czy kontynuo­
wać kierunek zmian rozpoczęty w 1989 
roku, czy też stopniowo wycofywać się 
z reform.

W sporze o to, czy Unia ma iść 
razem z SLD, czy też ma się SLD 
przeciwstawić, opowiadam po stro­
nie tych, którzy mówią, że są to 
dwie polityczne formacje, których 
interesy i filozofie są sprzeczne. Ja­
ko kontrargument wysuwane są na­
zwiska takich oświeconych przed­
stawicieli SLD jak Kwaśniewski, 
Borowski, Kaczmarek. Mówi się, 
że oni też chcą modernizacji Pol­
ski, kontynuowania zmian. Nieste­
ty, ta lista kończy się na tych wy­
mienionych nazwiskach.

Kiedy sięgnąć do struktur regional­
nych i terenowych tego ugrupowania to 
okazuje się, że gdzieś z zakamarków 
wychodzą pierwsi sekretarze dzielnico­
wi, gminni i powiatowi oraz „aparatczy­
cy" starego stylu, którzy mówią: gos­
podarka rynkowa — czemu nie, ale in­
terwencja państwa powinna być jak naj­
dalej posunięca. Współpraca z Zacho­
dem? Tak, ale równocześnie musimy 
posłuchać tego, co mówią do nas w Mo­
skwie.

—Trzecia hipoteza, opisująca cho­
robę młodego systemu politycznego, 
brzmi: żadne z ugrupowań politycz­
nych nie ma przekonywającej wizji 
zmodernizowanej Polski. Ich polity­
ka polega raczej na lawirowaniu mię­
dzy interesami różnych grup społecz­
nych i zawieraniu koniunkturalnych 
sojuszy politycznych w celu zachowa­
nia swoich wpływów i utrzymania się 
przy władzy.

Na całym cywilizowanym świecie 
polityka ma różne wymiary i różne po­
ziomy. Poziomem, który najbardziej do­
tyka człowieka na codzień, jest polity­
ka lokalna. Trudno oczekiwać od prze­
ciętnego zjadacza chleba, by budził się 
i zasypiał myśląc o wielkiej polityce 
światowej. Natomiast zasypia i budzi się 
z obawami, czy ulica będzie odśnieżo­
na, czy burmistrz nie strzeli mu jakie­
goś głupiego „numeru" z podatkami. 
Niestety, wciąż rozwój samorządności 
lokalnej jest hamowany, a Polak nie pa­
mięta, że najpierw jest obywatelem swo­
jej gminy, później dopiero Polski i że 
Polska składa się z gmin.

— Idea samorządności lansowana 
przez Unię nie cieszy się wielką popu­
larnością, nie porywa ludzi do działa­
nia...

— Sądzę, że jest inaczej. Ostatnie wy­
bory samorządowe przemawiają na ko­
rzyść mojej tezy. Proszę zwrócić uwa­
gę, że w ostatnich wyborach samorzą­
dowych kandydaci Unii wypadli znacz­
nie lepiej niż w wyborach parlamentar­
nych, co oznacza, że są doceniani. My­
ślę, że jeśli otrzymaliśmy blisko jedną 
trzecią mandatów w samorządach loka­
lnych w skali kraju, to praca Unii zos­
tała przez wyborców dostrzeżona i na­
grodzona.

— Panie pośle, pozwoli pan, że 
przedstawię moją prywatną receptę 
dla Unii: powinna być inicjatorką bu­
dowy dużego, centrowego ugrupowa­
nia, podobnego na przykład do nie­
mieckiej CDU, która jest partią cent­
rową. Wymaga to bardziej ofensyw­
nego niż dotychczas „rozpychania" 
się w centrum, zaangażowania dla 
swej sprawy części elektoratu lewico­
wego i prawicowego, ludzi szukają­
cych swojej szansy w modernizowa­
nej Polsce, nie przywiązanych do ide­
ologicznych utopii.

— W naturze Unii leży centrowość, 
a więc umiarkowanie. Nie jesteśmy pa­
rtią ekstremizmów czy skrajnych skrzy­
deł. W Polsce bardzo trudno używać i 
racjonalizować pojęcia prawicy i lewi­
cy, ponieważ ugrupowania występują­
ce pod tymi nazwami — gdy patrzy się 
na efekty ich działań — charakteryzują 
się głęboką niespójnością. Lewica, dzia­
ła wbrew ideałom lewicy europejskiej, 
prawica jest wysoce etatystyczna.

— W tej sprawie nie do końca 
się z panem zgodzę. Ugrupowanie, 
które reprezentuję, od samego po­
czątku mówiło o idei społeczeńst­
wa obywatelskiego. To jest pewien 
projekt społeczny. Kładziemy og-

W Polsce po ostatnich wyborach 
parlamentarnych wytworzyła się 
sytuacja nie przystająca do klasy­
cznego modelu „lewica-prawica" i 
zaszło coś, co Unię symbolicznie 
ustawiło na przeciwległym końcu. 
Siedzę w Sejmie na fotelu, który 
wcześniej był zajmowany przez

ZChN albo UPR. Czy to oznacza, 
że siedzę na prawicy?

Czuję się politykiem centrowym, któ­
ry wie, że trzeba uwzględniać różne e- 
lementy życia społecznego. W sprawie 
wolnego rynku jestem zwolennikiem 
skrzydła liberalnego. Twierdzę też, że 
jest potrzebne pewne minimum ochro­

ny dla ludzi, którzy w procesie zmian 
ponoszą ogromne koszty. Trzeba za­
tem coś zrobić w sprawie nauczycie­
li, lekarzy, naukowców. Od ich kon­
dycji ekonomicznej między innymi 
zależy przyszłość naszych dzieci. Je­
żeli chcą, by w Polsce nie wywołano 
wojny religijnej, to też nie czyni mnie 
człowiekiem prawicy. Jeśli opowia­
dam się za neutralnością światopog­
lądową, to nie znaczy, że jestem czło­
wiekiem lewicy. Unia jest partią u- 
miarkowaną. Powinna bardzo zdecy­
dowanie przeciwdziałać powrotowi 
PRL.

— Czy Unia w najbliższym cza­
sie przejdzie do ofensywy, czy też 
zafunduje swoim członkom i wybo­
rcom kolejny spór: Jacek Kuroń czy 
Hanna Suchocka na prezydenta?

— Mam nadzieję, że przejdzie do 
ofensywy. Ojej przebiegu zadecyduje 
to, czy poszczególne osoby w Unii 
potrafią patrzeć dalej niż na najbliż­
sze wybory prezydenckie. Trzeba wi­
dzieć szerzej, z perspektywą wybo­
rów parlamentarnych.

Nie wypowiadam się w sprawie 
kandydatury Hanny Suchockiej, 
nie jest to zresztą kandydatura, przy 
której upierałaby się sama Hanna 
Suchocka. Natomiast obawiam się, 
że kandydatura Jacka Kuronia ma 
minimalne szanse powodzenia. Nie 
widzę powodów, dla których elek­
torat SLD mógłby przerzucić swo­
je głosy na Jacka Kuronia. Po dro­
gie —jeżeli zapłatą za to ewentu­
alne poparcie miałoby być premie­
rostwo Aleksandra Kwaśniewskie­
go, to bym się tego bał. Obawiam 
się, że jest to jedyna kombinacja, 
która pozwoliłaby wygrać Jacko­
wi Kuroniowi wybory prezydenc­
kie. Ten „układ" oznacza rezygna­
cję Unii z jej zasad ideowych. 
Wprowadza PRL kuchennymi 
drzwiami.

— Panie pośle, jest pan Krajowym 
Sekretarzem Unii do spraw zagrani­
cznych. Jak ocenia pan politykę Pol­
ski wobec Rosji. Jedni mówią, że jes­
teśmy nadal ulegli wobec byłego „sta­
rszego brata", inni zaś krytykują 
twardy kurs i ciągłe przypominanie 
Rosjanom o Katyniu. Komu przyzna­
je Pan rację?

—Nie tylko Polacy mają kłopot z Ro­
sją, lecz dylemat dotyczy również świa­
ta zachodniego. I sama Rosja ma kło­
pot ze sobą. Trudność polega na tym, 
że jest to kraj wysoce nie ustabilizowa­
ny, o nieznanym kierunku rozwoju sy­
tuacji. To budzi obawy, których nie u- 
krywamy. Staramy się o członkostwo w 
NATO i strukturach zachodnich. Nie 
dlatego, że chcielibyśmy stać się wro­
gami Rosji. Nam zależy na tym, by Ro­
sja była nam przyjazna i sami chcemy 
być jej przyjaźni. Potrzebujemy uczes­
tnictwa w zachodnich strukturach po to, 
by ograniczyć ryzyko tych wydarzeń, 
nad którymi sama Rosja nie będzie w 
stanie zapanować. Obserwuję bacznie 
sytuację w Rosji i spostrzegam, że po­
zostaje ona bez kontroli prezydenta, pa­
rlamentu. Polityka Polski wobec Rosji 
powinna być polityką wobec sąsiada. 
Chodzi o to, by Rosja nie czuła się wy­
izolowana i uczyniona jakąś bezludną 
wyspą, którą każdy będzie omijał. Dla 
Rosji jest miejsce w światowych struk­
turach bezpieczeństwa KBWE. To jest 
właśnie to miejsce, w którym można bę­
dzie zbudować pomost pomiędzy Ros­
ją, krajami środkowej Europy i Zacho­
dem. Taki pomost jest potrzebny. Wstę­
pny warunek jego budowy to jednak 
zniesienie linii podziału nakreślonych w 
Jałcie.

Dziękuję panu posłowi za rozmo­
wę.

S
zpital rejonowy w jednym z miast w Koszalińskiem. Na biur­
ku dyrektora ZOZ skarga rodziców. Dotyczy postępowania 
Mariana S., ordynatora Oddziału Chirurgii.

Zanim skarga pojawiła się na biurku, zrozpaczony, pół ży­
wy ojciec Adasia był już w redakcji: —, Jeśli zmarnują mi dziecko, nie 
daruję n— mówił jednemu z redaktorów.

Dziecko żyje, a jego stan na tyle się po­
prawił, że nie istnieje niebezpieczeństwo 
zagrożenia życia, choć trudno mówić o 
całkowitym wyleczeniu.

Zarzuty rodziców wobec doktora S. do­
tyczyły braku dostatecznej informacji na 
temat zdrowia dziecka oraz utrudniania 
dostępu do Adasia podczas jego pobytu 
w szpitalu. To powiedzieli dziennikarzo­
wi po raz pierwszy. W piśmie do dyrekto­
ra Zespołu Opieki Zdrowotnej, gdzie dzie­
cko było hospitalizowane (szpital znajdo­
wał się w miejscu zamieszkania dziecka) 
pojawiają się jednak zarzuty dodatkowe
— o nieprawidłowym procesie leczenia 
syna, siedmioletniego Adasia.

Mówi matka:
13 października stwierdziłam u syna po­

większenie lewego węzła chłonnego. Po­
szliśmy do przychodni rejonowej, gdzie le­
karz zalecił okłady rozgrzewające oraz ka­
zał zrobić badania. We wtorek były już ich 
wyniki, a w środę zgłosiliśmy się do leka­
rza w przychodni, bo dziecko gorączkowa­
ło, a węzeł znowu się powiększył. Przyj­
mował inny lekarz. Przepisał antybiotyk. 
Dziecko przyjmowało zastrzyki, ale w kró­
tkim czasie znowu gorączkowało. Zgłosi­
liśmy się do przychodni, do kolejnego, trze­
ciego już lekarza, który skierował Adasia 
do szpitala, gdzieprzelażał jedenaście dni. 
W trakcie pobytu, ponieważ zachorował na 
żółtaczkę, został przeniesiony z oddziału 
wewnętrznego dziecięcego na oddział za­
kaźny. Stamtąd został wypisany 16 listo­
pada z zaleceniem konsultacji z chirur­
giem. Węzeł ciągle był powiększony. Wie­
działam, że zabieram do domu chore dzie­
cko. Zaraz też udałam się na konsultację. 
Lekarz chirurg zalecił lampy nagrzewcze. 
Wiedząc, że to jest nieskuteczne, pojecłia- 
łam prywatnie do laryngologa do Kosza­
lina. Przepisał antybiotyk i krople.

W sobotę 26 listopada w nocy dzie­
cko dostało silnych bóli brzucha. 
Wezwaliśmy pogotowie. Lekarz z po­
gotowia dał zastrzyk rozkurczowy iA- 
daś przespał całą noc. W niedzielę 
dostał ponownie silnych bóli brzucha. 
Wezwany lekarz z pogotowia podej­
rzewał wyrostek robaczkowy i prze­
wiózł go do szpitala na chirurgię o- 
gólną. Lekarz dyżurny, doktor K. na­
tychmiast go zoperował. To było w 
nocy, z niedzieli na poniedziałek. 
Operacja wykazała, że to nie był wy­
rostek tylko zapalenie otrzewnej.

W poniedziałek dziecko chodziło. We 
wtorek o godzinie 13 pojawił się bardzo 
duży obrzęk brzucha. O godzinie 19 został 
wezwany ordynator chirurgii ogólnej do­
ktor S. Przyjechał o godzinie 22, obejrzał 
dziecko i kazał czekać do rana. Dziecko 
bardzo cierpiało. Nam, rodzicom, powie­
dział: „Jest godzina 22, proszę jechać do 
domu". Rano ordynator przyjechał, zdecy­
dował się na ponowne otwarcie jamy brzu­
sznej. Po operacji, której dokonywał sam 
„pozakładał rurki". Odsączanie odbywa­
ło się co godzinę. Wtedy zwrócił nam u- 
wagę „że nie raczyliśmy poprosić o prze­
pustkę, którą wcześniej nam wydał". Zno­
wu o 22 kazał iść do domu. Kiedy przyje­
chaliśmy o szóstej rano, dziecko nadal cie­
rpiało. Ordynator przyjechał o ósmej. Ka­
zał iść do domu, „zrobić sobie przerwę i 
przyjść o godzinie czternastej". W między­
czasie załatwiliśmy miejsce w klinice w 
Szczecinie, zapytaliśmy, czy dziecko mo­
żemy tam przewieźć. Otrzynmliśmy odpo­
wiedź: „Oczywiście, możecie państwo wy­
pisać dziecko, ale tylko na własne żądanie". 
Spytałam, jak on to widzi jako lekarz? :
— „Za tydzień wypiszę dziecko, wtedy bę­
dzie go pani mogła wywieźć do Szczecina 
albo do Paryża, takimi nićmi go zszyłem, 
że jama brzuszna się nie otworzy"— od­
powiedział.

Kiedy w tym dniu zamiast o czter­
nastej wróciłam o dwunastej, dziec­
ko miało sine paznokcie i nosek. Nie 
było przy nim żadnej pielęgniarki. 
Zwróciłam się do siostry z pytaniem, 
co się dzieje? Odpowiedziała, „że 
może to od światła". Lekarka dyżur­
na zwróciła mi uwagę, że przyszłam 
za wcześnie. Wtedy się rozpłakałam, 
a ona powiedziała, że przeze mnie 
dziecko przeżywa większy stres.

dziecku dzień i noc. Lekarze przychodzą 
co 15 minut i sprawdzają stan dziecka. Pie­
lęgniarki nie mówią, jak w tamtym szpita­
lu, że Adaś jest rozpieszczony.

Mówi lekarz, doktor S.:
Cokolwiek tutaj powiemy, ja czy 

rodzice, nie zmieni to faktu, że dziec­
ko choruje. Niezależnie od tego czy 
pisma będą krążyły czy nie—najważ­
niejszy jest stan zdrowia dziecka. W 
głębi swego sumienia jestem spokoj­
ny, a to jest dla mnie bardzo ważne.

Zasadnicza choroba Adasia to zapale­
nie węzłów chłonnych szyi. Dziecko przy­

jęto na oddział dziecięcy 26 października. 
Leczono go punkcją z posiewem, sączko­
waniem po nacięciu, dołeczano antybio­
tykami i nagrzewaniem w okresie wchła­
niania nacieku. Jest to przyjęty sposób le­
czenia ropnego zapalenia węzłów chłon­
nych. Zachowano się zgodnie ze sztuką le­
karską. To jest długotrwały proces lecze­
nia i nie ma potrzeby, żeby dziecko cały 
czas przebywało w szpitalu. Hospitalizo­
wanie go jest potrzebne do celów diagno­
stycznych, żeby stwierdzić na przykład, że 
nie chodzi o białaczkę albo inną groźną 
chorobę. Tu niczego takiego nie stwierdzo­
no.

Dalszy przebieg leczenia jest rów­
nież prawidłowy. Dziecko przywiezio­
no do szpitala z podejrzeniem o ostre 
zapalenie wyrostka robaczkowego. 
Specjalista chirurg, po uzyskaniu zgo­
dy rodziców, zoperował je 28 listo­
pada o godz. 1 w nocy. Stwierdził nie 
zapalenie wyrostka robaczkowego, a- 
le ostre nieswoiste zapalenie węzłów 
chłonnych krezki. W tej sytuacji staje 
się jasne, że lekarz, który pierwszy raz 
przyjechał z pogotowiem, mógł nie 
rozpoznać tej jednostki chorobowej.

29 około godz. 14 dziecko skarżyło się 
na bóle brzucha, następiło jego olbrzymie 
wzdęcie. Dziecku założono sondy, zasto­
sowano lewatywę. Poprosiłem wtedy ro­
dziców do gabinetu, wydałem przepustki, 
wytłumaczyłem, o co chodzi.— Prawdo­
podobnie jelita zaczynają pracować, stąd 
bolesność brzucha. Dziecko wymaga 
szczególnego nadzoru. Za dwie godziny 
przyjadę — mówiłem — Adaś jest podłą­
czony do monitora z systemem alarmowym.

O godzinie 22 przyszedłem i zdecydo­
wałem, że czekamy do rana, zakładając, 
że nie dochodzi do powikłań.

To nieprawda, że dziecko całą noc 
cierpiało. Dostało środki znieczula­
jące i tej nocy spało. Podanie narko­
tyków zamazuje w czasie ich działa­
nia obraz choroby, wyklucza więc na­
turalny system ostrzegawczy, co nie 
ułatwia lekarzowi pracy. Rano, 
trzydziestego, stan dziecka nie popra­
wił się. Ojciec wyraził zgodę na ope­
rację.

Operowałem z dwoma lekarzami, ope­
racja trwała od 9.05 do 10.25. Miała ona 
na celu, po pierwsze: wykluczenie możli­
wości popełnienia błędu przez mojego po­
przednika, potwierdzenie rozpoznania nie­
drożności pooperacyjnej i usunięcie nie­
drożności. W trakcie operacji zastosowa­
liśmy dwie sondy — jedną— przez jamę 
ustną, przełyk, dwunastnicę do jelita i dru­
gą — przez odbytnicę do jelita grubego. 
Udało się usunąć z jamy brzucha substan­
cje szkodliwe, a z jelit treść jelitową, w 
związku z czym brzuch zmniejszył się do 
normalnych rozmiarów. Dlatego można 
było powtórnie zszyć brzuch najlepszymi 
do tego celu nićmi.

Następnego dnia wykonywałem bardzo 
ciężką operację innego pacjenta. W jej 
trakcie zastępujący mnie w oddziale lekarz 
przesłał wiadomość poprzez pielęgniarkę 
o ciężkim stanie dziecka.

Kierując się posiadanymi informa­
cjami, stwierdziłem, żl mogę skoń­

czyć zabieg. Następnie po dwudzies­
tominutowej konsultacji z chirurga­
mi i lekarzem pediatrą stwierdziłem, 
że stan dziecka jest stabilny: miało 
wzdęty brzuch, niesłyszalną perysta1- 
tykę (praca jelit) i niewydolność od­
dechową.

Ponieważ w tym dniu przyjmowałem w 
poradni pulmunologicznej, pojechałem 
tam na dwadzieścia minut, żeby umówić 
pacjentów na inny termin.

Wróciłem do dziecka i opiekowa­
łem się nim od godziny 14. Pobrałem 
krew z tętnicy udowej, żeby stwierdzić 
ciśnienie parcjalne tlenu. Chodziło 
między innymi o stwierdzenie konie­
czności leczenia sztuczną respiracją. 
Ponieważ w naszym szpitalu nie ma 
respirato, a dla dzieci, zdecydowałem, 
że dziecko można przewieźć do Ko­
szalina. Skontaktowałem się z leka­
rzem na Odziale Intensywnej Opieki 
Medycznej i osobiście zawiozłem pa­
cjenta karetką.

Co do przebywania rodziców na oddzia­
le, to w naszym ciasnym szpitalu jest to 
właściwe niemożliwe. Gdyby dziecko le­
żało w izolatce, to taka szansa by istniała. 
W obecnej sytuacji rodzice mogą być przy 
dziecku od 14 do 22.

Oczywiście rodziców informuję o 
stanie zdrowia ich dzieci. Problem 
polega na tym, że niektórzy z nich w 
pewnym momencie tracą kontrolę 
nad emocjami. Nie dziwię się im. Nie 
wiem, jak bym sam postępował w 
przypadku choroby własnego dziec­
ka. Prawda jest jednak taka, że tracą 
możliwość obiektywnej oceny faktów.

Imiona i inicjały osób przedstawionych 
zostały zmienione.

Wkrótce podejmę próbę wyjaśnienia o- 
pisanych faktów w świetle przepisów o 
prawach hospitalizowanych dzieci do o- 
pieki rodziców.

Fot. archiwum

Matka: Chodził po oddziale jak potwór. 
Lekarz: To syndrom nieszczęśliwych 

rodziców.

EWA SONG

Ponieważ dziecko 
zaczęło się dusić — 
podano tlen, ale nie 
chciało nim oddy­
chać, ponieważ, jak 
mówiło—tlen śmie­
rdział. Mimo to tlen 
podawano. Zwróci­
łam się do jednej z 
lekarek, aby w moim 
imieniu poprosiła o- 
rdynatora o przewie­
zienie Adasia do Ko­
szalina. Doktor S. 
zgodził się. Osobiś­
cie zawiózł go do 
szpitala wojewódz­
kiego,jednak nie ka­
retką reanimacyjną, 
lecz zwykłą. W Ko­
szalinie na Oddzia­
le Chirurgii Dziecię­
cej mogę być przy
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PERU miejscowi chłopi przypadko­
wo odkryli trzydzieści dobrze zacho­
wanych mumii z okresu przedinkas- 
kiego. Obok nich znaleziono biżute­
rię i inne kosztowności składane do 
grobu wraz z ciałem zmaiłego. Do te­
go liczącego osiemset lat znaleziska 
doszło w trakcie prac budowlanych, 
gdy robotnicy natrafili na wielki ka­
mień, który maskował wejście do gro­
ty-

* W WIEDNIU odbył się tradycy­
jny koncert wigilijny, transmitowany 
do 24 krajów świata. Filharmonikom 
wiedeńskim towarzyszyli jako soliści 
Placido Domingo, Charles Aznavour 
i Sissel Kyrkjebo, znana z wykonania 
hymnu ostatnich zimowych igrzysk 
olimpijskich w Lillehammer.

* „TEMPORARY TRANSLA- 
TION(S)" to tytuł nietypowej kolek­
cji znanego fotografa Wilhelma 
SchUrmanna, prezentowanej w Deich- 
torhalle w Hamburgu. Są to wykona­
ne w najróżniejszych technikach pra­
ce ponad sześćdziesięciu artystów z 
Europy, Ameryki i Japonii. Obok ob­
razów malowanych tradycyjnie poka­
zano projekcje wideo, instalacje wy­
konane w formie stacji radiowej i ko­
miksowe rysunki.

* ZMARŁ JOHN OSBORNE, 
znany dramaturg angielski, który swy­
mi utworami „odmienił oblicze brytyj­
skiego teatru lat pięćdziesiątych", 
autor między innymi „Miłości i gnie­
wu", „Musie Hallu", kontrowersyjnej 
autobiografii „Almost A Gentelman".

* POLSKO-AMERYKAŃSKA 
EKIPA ARCHEOLOGICZNA od­
kryła w piramidzie Senusrefa III w Da- 
hszur zamaskowany grobowiec egip­
skiej królowej. Ekspedycja, zorgani­
zowana przez nowojorskie Metropo­
litan Museum, odnalazła przypadko­
wo zasypany szyb, prowadzący do ko­
mory grobowej. Rabusie jeszcze w sta­
rożytności splądrowali grobowiec, za­
chował się jednak sarkofag z polero­
wanego wapienia i fragmenty złotej bi­
żuterii.

KRAJ
* BALET FORM NOWOCZES­

NYCH AKADEMII GÓRNICZO- 
HUTNICZEJ Z KRAKOWA ob­
chodził 25-lecie swego istnienia. W u- 
roczystym koncercie jubileuszowym 
wziął udział David Earle, dyrektor 
„Toronto Dance Theater" z Kanady.

* W W ARSZAWSKIM MUZE­
UM LITERATURY IM. A. MIC­
KIEWICZA otwarto wystawę foto­
grafii Elżbiety Dziuk „Conradowskie 
pejzaże". Ich autorka podróżowała 
szlakiem pisarza, zafascynowana jego 
twórczością. Na wystawie pokazano 
ponad trzydzieści barwnych fotogra­
mów opatrzonych cytatami z powieś­
ci Conrada oraz eksponaty z Muzeum 
Azji i Pacyfiku.

* W GDAŃSKU powstał Klub 
Dziewięciu Cnót, który będzie miejs­
cem spotkań biznesmenów i ludzi kul­
tury. Stworzyły go Nadbałtyckie Cen­
trum Kultury i Gdańska Izba Gospo­
darcza.

* W WARSZAWSKIEJ GALE­
RII ABAKUS otwarto wystawę twór­
czości Danki Weitzman z Turynu i Gu­
ido Borellego z Ardmore.

* MARIA FOŁTYN, wielka pro­
pagatorka twórczości Stanisława Mo­
niuszki, przygotowuje premierę „Stra­
sznego dworu" w Akademickim Tea­
trze Opery i Baletu w Samarze. Za­
planowano, że przedstawienie pokaza­
ne będzie w Luksemburgu i — w no­
wej wersji — w Warszawie, gdzie roz­
pocznie II Międzynarodowy Konkurs 
Wokalny, któremu patronuje Stanis­
ław Moniuszko.

REGION
* JADWIGA ŚLIPIŃSKA, wielo­

letnia dziennikarka „Głosu Pomorza" 
została uhonorowana najwyższą na­
grodą przyznaną laureatom akcji „Bli­
żej teatru". Podobnie nagrodzono Ha­
linę Dorską, prezesa Towarzystwa 
Kultury Teatralnej w Szczecinku.

* MONIKA ZYTKE Z KOSZA­
LINA zdobyła jedną z dwóch głów­
nych nagród w konkursie na najlep­
sze prace magisterskie absolwentów a- 
kademii muzycznych. Promotorem 
zwycięskiej pracy był Andrzej Cwoj­
dziński.

* TRZYSTA MILIONÓW ZŁO­
TYCH na zakup nowości wydawni­
czych przeznaczyło Ministerstwo Ku­
ltury i Sztuki dla Wojewódzkiej 
Biblioteki Publicznej w Koszalinie.

* W SZCZECINKU odbył się wie­
czór autorski gitarzysty Cezarego Stro­
kosza, laureata kilku ogólnopolskich 
konkursów poetyckich i kompozytor­
skich.

* W MIEJSKIM DOMU KUL­
TURY w Bytowie trwa poplenerowa 
wystawa „Miastko ’94", którą otwo­
rzyło osiemnaście prac malarzy-ama- 
torów.

* LAUREATAMI DOROCZ- 
NYCH NAGRÓD WOJEWODY 
KOSZALIŃSKIEGO za upowszech­
nianie kultury i sztuki zostali: Kazi­
mierz Rozbicki, Jadwiga Adrianows- 
ka, Jacek Klimżyński, Piotr Bednars­
ki, Marlena Krawczyk, Kazimierz 
Kretkowski, Małgorzata Kotowska, 
Zofia Langowska, Aleksandra Szyma­
ńska i Piotr Zerdzicki. (ewu)

ws&m — mm* Głos Pomorza
• 31 grudnia 1994 r. — 1 stycznia 1995 r.
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Z notatnika 
kaszubskiego

Czym Ićchszó wesz, tym barzćj grćze; 
Cziij królowie na sę wrzeszczą, tć pod­
danym włość trzeszczą; Cziij sę nórda 
(wiatr północny — JD) zapódó, a staró 
baba zagódó, tej ni ma kuńca; Kto chce 
ryby jeść, musi się 
zmaczać; Rybom wo­
da a ludziom zgoda;
Na gołej wędzie ryby 
nie będzie.

Zrobić komuś fifa, 
to zrobić mniej lub 
bardziej szpetny ka­
wał, który musi ujść 
bezkarnie, jeśli zda­
rzy się w noc sylwes­
trową na Kaszubach 
(ale nie tylko). Na 
wsiach rozpowszech­
nione było zatykanie 
gospodarzom komi­
nów, wyjmowanie z zawiasów furtek, 
bram, wrót podwórzowych i przenosze­
nie w najdziwniejsze miejsca. Gospo­
darz pierwszego dnia nowego roku nie 
może się gniewać na takie psikusy, bo­
wiem kto od gniewu rok zaczyna, przez 
całe dwanaście miesięcy „gniewusem 
będzie". Sylwestrowe psikusy były czy­
nione na całej Słowiańszczyźnie. Opo­
wiadał mi znajomy, który dzieciństwo 
spędził po wojnie w województwie zie­
lonogórskim, w wiosce zasiedlonej 
przez ludność ukraińską przesiedloną z 
Bieszczad, że z rówieśnikami rozebrali 
w noc sylwestrową, niezbyt łubianemu 
we wsi gospodarzowi, wóz drabiniasty, 
następnie wnieśli każdy element z oso­
bna na płaski dach stodoły i tam pojazd 
złożyli. A ponieważ gospodarz domyś­
lał się sprawców tego kawału, wiedział 
do kogo iść z odpowiednio okazałymi 
prezentami, by wóz znalazł się z powro­
tem na podwórzu.

Fify-kawały, formułowane na Kaszu­
bach w formę jednozdaniowych lub dłu­
ższych (lecz zwięzłych) anegdot, face- 
cji, sentencji, opowiastek, zagadek, 
przysłów, określało się od dawien daw­
na gódkami. Toteż najznakomitsi spoś­
ród opowiadających je są do dzisiaj na­
zywani w tym regionie gódeszami. W

Wielu (nie opodal Wdzydz Tuchol­
skich), rodzinnej wsi Hieronima Jaro­
sza Derdowskiego (pisałem o nim w 
„Notatniku"), wybitnego, poety znane­
go też jako autora frantówek (żartobli­
wych piosenek) oraz kaszćbscziego 
łgórza, odbywają się od lat słynne na 
Kaszubach turnieje gódeszy. Szczegól­
ną sławą w takich zgryźliwych, ale i ża­
rtobliwych opowiastkach, cieszą się nie­
które wsie (za sprawą ich mieszkańców,

JERZY DĄBROWA

których te opowiastki dotyczą), na przy­
kład Gnieżdżewo, Tuszkowy, czy Mści- 
szewice koło Kartuz.

Jak w Msceszewicach 
przesunęli szkołę

Wszitczi budynczi we wse Mscesze- 
wice są postawioni kole jęzora. Prze wo­
dze stojół tiż budynk szkołę. Jednego ra­
zu msceszewicanóm uwidzało sę odsu­
nąć szkołę dalij od brzegu. Cziedć 
przeszła zema i mróz scął jeżom, zebrale 
sę w kamie (grupa —JD) i zapiarłe w 
szkólny budynk. Pchale co leno seł jim 
starczeło, ale nodżi slizgałe jim sę nazód 
do tełu. Cziede ju odsunęli sę na dłu­
gość remión, szołtes wzął miarę, od- 
mierzeł i powiedzół: No jó, to ju będze 
miter. Spróbujema jesz rdz. Tak pięć ra­
zy msceszewicanie próbowali, jaż o pięć 
metrów szkołę odsunęli.

Pierwszy gódki zbierał Florian Cey- 
nowa (1817-1881), wędrując po całych 
Kaszubach i Pomorzu, od Człuchowa, 
Bytowa, Lęborka, po Toruń, Grudziądz 
i Brodnicę. Wydawał je (ponad tysiąc) 
w trzynastu zeszytach, poświęconych 
także wykazom miejscowości, obycza­
jom, rozprawom językowym i regiono- 
znawczym (Skarb Kaszibskosłoyjinskji

mowę, Ś wiecie 1866-68 — nakład wła­
sny, Muzeum Piśmiennictwa i Muzyki 
Kaszubsko-Pomorskiej, Wejherowo 
1985 — reprint). Wspomniany już Hie­
ronim Derdowski, przebywając na do­
browolnej emigracji wśród Kaszubów i 
Polaków w Winonie w Ameryce Pół­
nocnej, wydał po kaszubsku w 1897 ro­
ku, z przeznaczeniem dla rodaków-emi- 
grantów pomorskich, „Koruszk i jedna 
maca jędmyj prówdi". Ponad czterysta 

_ powiastek ludowych 
zebrał Jan Patock: 
„Figle gnieżdżew- 
skich gburów" 
(Gdańsk 1920). W
1965 roku Zrzeszenie 
Kaszubsko-Pomors- 
kie i Wojewódzki 
Dom Kultury w 
Gdańsku wydały „Z 
księgi mądrości mo- 
rzan" — książeczkę z 
1300 przysłowiami i 
powiedzonkami ka­
szubskimi (związane 
z problematyką mor­

ską, także wywodzące się spoza tego re­
gionu) zebranymi przez Leona Roppla 
(1912-78), badacza, autora atologii i 
śpiewników kaszubskich. Wcześniej 
(1956 r.) wydał zbiorek zagadek kaszu­
bskich „Orzechi do ucechi".

Roppel ułożył swoje powiedzonka al­
fabetycznie, od haseł. Dowiadujemy się 
więc, że (noszący na Kaszubach najpo­
pularniejsze imię) Am' Antoni wiatru nie 
dogoni; bez atlasu i busoli—sędzi na 
mli; ochrzcony jem Bałtyku wodą, do 
szkołi jem chodzył w Atenach na Płut- 
nicą (tj. w Pucku); bammitrem pogodi 
nii nakrącysz, każdy ribók mó ba- 
mmiter, ale w gnótach; binimiód a bu­
ten smród; trzimac białkę za słowo a pi­
skorza za ogón, to jedno; biezic z wiat­
rem nie je sztika; brutka opłakuje stratę 
trzi niedzele, sostra trzi lata, a matka 
do kuńca żicó; burza jak burza, ale cze­
mu to ti Wszitce Swięti naróz dmucha­
ją; człowiek je jak riba, zemia jak mo­
rze; cizyma rękama nólżyj sę łowi; cichi 
wodi są głębocii; morskó woda je wie­
cznie żiwó; budować na wodze i za­
wiesie w powietrzym to jedno; Wiilgó 
Wies tiż ciedis biła mółó; wiatr graje 
na barn wiele strinach, jednak to dó 
barzicko mało taciich lidzy, co tę mu­
zykę mzmieją.

Na zamku 
w Bytowie...

...otwarto wystawę szopek bożona- wykonaną w drewnie przez Halinę 
rodzeniowych. Artyści z Pomorza pre- Krajnik-Kostkę z Kościerzyny, 
zentują tradycyjne szopki z Betlejem, (joj)
z umieszczonymi we­
wnątrz figurkami 
Świętej Rodziny, 
Trzema Królami, 
zwierzętami przy żło­
bku i gwiazdą betleje­
mską, ale też płasko­
rzeźby i malowidła na 
szkle.

Na zdjęciach Jana 
Maziejuka prezentu­
jemy trzy tradycyjne 
szopki Norberta Gli­
ńskiego z Lęborka, 
szopkę ruchomą z po­
zytywką — Józefa 
Chełmońskiego z 
Brus oraz płaskorzeź­
bę z Świętą Rodziną

Paweł
Kogan

\  MARLENA ZIMNA  

Nie był poetą, o którym można by powiedzieć, że dopiero niedawno do­
czekał się oficjalnego uznania. Jego utwory wydawane były co prawda ba­
rdzo rzadko, ale nie ze względów cenzuralnych, a jedynie dlatego, że nie 
pozostawił ich po sobie zbyt wiele. Jeden poetycki tomik — to wszystko, 
co zdążył stworzyć.

Był przedstawicielem pokolenia poetów-żołnierzy, inteligentów i huma­
nistów, którym miast pióra przyszło wziąć do ręki karabin, i którzy nawet 
choć w szynelu i wojskowych butach — w głębi duszy pozostali cywilami. 
Wojna zastała ich u progu dorosłego życia, brutalnie burząc skomplikowa­
ny świat wewnętrzny. Wojenna rzeczywistość nie uczyniła z nich żoł-nierzy 
w podstawowym znaczeniu tego słowa, nigdy się do niej bowiem nie przy­
stosowali, i tak naprawdę byli cywilami. Ale też w mgnieniu oka wydoroś­
leli, wyzbyli się młodzieńczych marzeń, nadziei, i złudzeń co do świata i 
ludzi. Ich wiersze brzmią często tak, jakby pisali je sędziwi starcy, którzy 
wszystko mają już za sobą. A przecież przeżyli zaledwie dwadzieścia kil­
ka, a nawet dziewiętnaście, czy osiemnaście lat. To w ich imieniu Borys 
Słucki napisał:

Tak dziwnie się to stało,
/ brzmi to teraz głupio,
W sąsiednich pięciu kmjach 
Spoczęły nasze trupy.
I marmur, czarny granit, 
l czarna obca ziemia —
To marzeń mzwiązanie,
Talentów uwieńczenie.

Michaił Kulczycki zginął w wieku dwudziestu czterech lat, Nikołaj Ma­
jorów — dwudziestu trzech, Nikołaj Otrada—dwudziestu dwóch, a Borys 
Smoleński i Wsiewołod Bagricki — zaledwie dziewiętnastu.

Paweł Kogan był najwybitniejszym przedstawicielem pokolenia chłop­
ców w żołnierskich mundurach, poetów z karabinem w dłoniach. Gdy przed 
wyruszeniem na front żegnał się ze swą, równie jak on młodziutką przyja­
ciółką, nagle stwierdził ze wzrokiem utkwionym w dal: „Ja już na pewno 
nie wrócę, bo znów znajdę się w samym środku... Taki już mam charak­
ter...".W jego wierszach z okresu przedwojennego i pierwszych lat wojny 
nastrój młodzieńczego uniesienia, entuzjastycznej wiary w jasną przyszłość 
i niczym nie zmąconego spokoju, stopniowo wypierany jest przez brzmią­
ce coraz trwożniej przeczucie nieuchronnie zbliżającej się katastrofy.

Nawet cisza nie wróży w nich nic dobrego:
Ale przecież to cisza przed burzą,
Ziemię dreszcz znowu przeszył i ból.
Już niedługo się niebo zachmurzy,
Już niedługo nas zbudzi świst kuf.

Paweł Kogan, zgodnie ze swą przepowiednią, nie wrócił z frontu. Zginął 
w 1942 roku, w wieku dwudziestu czterech lat. po śmierci poety jego wier­
sze wydawane były bardzo rzadko, a do poetyckich antologii trafiały jedy­
nie te najbardziej patetyczne i bezkrytyczne wobec zastanych przez młode­
go twórcę realiów. Dopiero od kilku lat w czasopismach literackich i zbior­
kach poetyckich zaczęły pojawiać się wiersze Kogana o zgoła odmiennym 
charakterze — pełne głębokiego liryzmu, tajemniczego kultu samotności i 
trwogi, gorzkiej refleksji nad światem i ludźmi.

To właśnie tę, niewątpliwie najlepszą, część artystycznego dorobku Pa­
wła Kogana przywrócono ostatnio do łask. To właśnie ta część jego spuści­
zny najlepiej dowodzi, jak wybitnym był poetą.

r-----------  \
Paweł Kogan

* * *

Nastał marzec, więc kruszy się lód,
Kaleczony przechodniów krokami.
Nagle wieczór zawita na próg,
Delikatny jak plusz i aksamit.
Zostaniemy w tę noc sam na sam,
Ja i lustro. I cień mój u boku.
Przyjdzie cisza, a ja u jej bram 
Niespodzianie usłyszę niepokój.
Wokół ciemność. Zamknięte są drzwi.
Znów, jak kiedyś, o drogach mówimy,
A te drogi, no cóż... uwierz mi,
Już nie zawsze prowadzą do Rzymu.
Zresztą Rzym, jak i cały ten świat,
Nie jest taki cudowny, jak myślisz,
Ale gdyby przemierzyć ten trakt,
Wcale byśmy do Rzymu nie przyszli.
Powiew wiatru przegonił już mrok,
Otwórz okno, bo nowe nadciąga!
Cóż, gdy stoisz od szczęścia o krok,
I nieszczęście ci w oczy zagląda.

RAFAŁ JANUS MOJA KORRIDA

DO SIEGO ROKU!
P

rzełom Starego i Nowe­
go Roku to czas plano­
wania, zastanawiania 
się nad tym, co przynie­
sie nam przyszłość; a 
jednocześnie chętnie 
oddajemy się teraz refleksji skierowa­

nej w przeciwną stronę, w przeszłość 
— tę bliższą i trochę odleglejszą. Pro­
ponuję przyjrzeć się przez chwilę cza­
som bardzo odległym. Spójrzmy na nie 
za pośrednictwem ówczesnej polszczy­
zny: inaczej, a przecież tak blisko 
brzmiącej... Początek roku i wtedy na­
strajał refleksyjnie i prowokował do 
snucia planów, przepowiedni. Jeden z 
pierwszych polskich drukowanych te­
kstów to dzieło Michała z Wiślicy pt. 
„Praktyka gwiazd biegu na rok 1536". 
Chciałoby się, aby rok 1995 był tak do­
bry, jak w przepowiedni szesnastowie- 
cznego profesora Akademii Krakows­
kiej:

Panowie Połaci ten rok szczęśli­
wy poznaią: na to ie skłania pla­
neta ich Sionce, wespolek z Ioui-

szem. A przeto tego roku vezyni ie 
stale w ich myślach y fortunę do­
brą odarzy, a wszakże sie pirwey u- 
kaze, w mnieyszey Polszce y w mie­
ście Krakowie, pothym w ziemi Po- 
dolskiey, dla czego panowie Poła­
ci wiele sie znamienitich rzeczy po­
ważą dla obronienia y dla roszerze- 
nia krolesthwa swego y swey wia­
ry, które rzeczy szczęśliwie sie im 
powiodą. (...)

Pszenica będzie obfitość miała a 
wszakze nie spusci swey czeny. Zy­
ta obfitość będźie y miemey place.

lęcżmien też w obfitości, y będzie 
lekkiey czeny. Wino sie dobrze zro­
dzi: które nie podniesie swoiey pla- 
cey. Mleka obfitość będzie, nabiał 
tlusti, y mnogi ktorego placża mar­
na...

Jak widać — i przed wiekami w Pol­
sce na pierwszy plan wysuwały się 
sprawy gospodarczo-ekonomiczne...

Dzisiaj mówimy już inną polszczyz­
ną, ale przy okazji sylwestra i Nowego 
Roku niezmiennie odżywa staropolski 
zwrot okolicznościowy „do siego ro­
ku": na kartach pocztowych, w witry­

nach sklepów, na telewizyjnych plan­
szach, w karnawałowych dekorac­
jach... Zdarza się (niestety dość częs­
to), że zwrot ten jest zapisany niepop­
rawnie (tj. „dosiego roku"). Wynika to 
stąd, że nie rozumiemy tego połącze­
nia, wyraz „siego" nic nam nie mówi, 
nie używamy go, więc stosunkowo łat­
wo ulegamy pokusie łączenia go z przy- 
imkiem „do"—powstaje wtedy słowo 
„dosi", przez niektórych rozpoznawa­
ny jako ‘dostatni’ (od „dość"). Takie 
życzenie ,J)osiego roku", w znaczeniu 
‘dostatniego roku’, oczywiście miało­

by sens, ale kłopot w tym, że wynika 
ono z tzw. pseudoetymologii, nie ma­
jącej nic wspólnego z rzeczywistym po­
chodzeniem i znaczeniem wyrazu.

Zaimek „siego" wyszedł z użycia już 
dawno, ale występuje jeszcze szcząt­
kowo w takich wyrażeniach jak: „ni to, 
ni sio" oraz „ni taki, ni siaki". Jest on 
pozostałością po staropolskim zaimku 
wskazującym „si, sia, sio" — dzisiaj 
zastąpionym formami „ten, ta, to". A 
zatem „siego" to tyle co „tamtego". 
Mówiąc ,J)o siego roku" życzymy więc 
właściwie:

,JDo tamtego, czyli następnego, ro­
ku —domyślnie—obyśmy szczęśliwie 
doczekali".

Jeżeli nadchodzący rok będzie tak 
pomyślny, jak w przepowiedni Miko­
łaja z Wiślicy (oby!), to na pewno 
szczęśliwie doczekamy następnego.

Ani przez moment nie miałem wątp­
liwości, jak zakończyć dzisiejszy tekst. 

DO SIEGO ROKU!
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Chłopięce marzenie o elektronice pozwalało mu nie tylko wybiegać myślą w przy­
szłość, ale wyostrzało wizje. W wędrówkach po podkołczygłowskich lasach obrębu Ka­
mieniec, w meandrach starorzecza Słupi i wpływającej do niego Kamienicy, zwrócił 
uwagę na poniemieckie budowle hydrotechniczne. W wyobraźni jawiły się małe elek­
trownie. Wystarczyło uwierzyć we własne siły.

kład Energetyczny. W tym roku 
elektrownia zakończy spłacać za­
ciągnięte na jej budowę kredyty.

Powrót

Sukces zaostrzył apetyt. Józef Bojko 
rzadko przebywa w Darłowie. Nadszedł 
ten oczekiwany dla niego czas powtór­
nych starań o budowę w starorzeczu 
Słupi. Ale już zdążył zaplanować dwie 
elektrownie, jako zespół energetyczny. 
Trzeba myśleć o przyszłości rodziny. 
Żona Regina przyjęła na siebie codzien­
ną opiekę nad synem i dwiema córka­
mi: ktoś w tym domu musi mieć głowę 
poniżej chmur.

Do połowy lat siedemdziesiątych 
PGR Bamowo eksploatowało ponie­
miecki system nawadniania polderu łąk 
rozciągających się wzdłuż Kamienicy, 
płynącej starorzeczem Słupi. Niemcy na 
Kamienicy ulokowali jaz, umożliwia­
jący skierowanie części wody do kana­
łu, zbudowanego wzdłuż drogi wiodą­
cej na łąki. Z końcem lat siedemdzie­
siątych pegeer zaniedbał ten cud tech­
niki hydrogeologicznej, doprowadzal- 
nik zarósł trawą. Dziś pusto tu. Tylko 
przy szachulcowej oborze — miejscu 
schronienia krów w niepogodę — łąka 
rozdeptywana w błoto, ślad letniej byt­
ności bydła.

NIE POTRAFIĘ BYĆ W JEDNEJ SZUFLADZIE

Jestem
klamociarą
■HH MIROSŁAWA MIRECKA ■■■■

W kołczygłowskiej licznej rodzinie 
Bojków żyło się spokojnie i skrom­
nie. Nie przelewało się. Każde z dzie­
sięciorga rodzeństwa snuło plany, we­
ryfikowane brutalnie przez rzeczywi­
stość. Józef kończy swoje nauki w By- 
towie w Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej. Trzeba zacząć zarabiać na siebie. 
Młody mechanik maszyn rolniczych 
podejmuje pracę w kolejnych zakła­
dach państwowych, na wydziałach ob­
róbki mechanicznej. Ale praca mu nie 
wystarcza. Wykombinował więc so­
bie, że kontakt z wymarzoną elektro­
niką może „załapać" w bytowskim 
klubie krótkofalowców. Zapisuje się. 
Nasłuchuje komunikatów z eteru, na­
daje własne, czyta książki. Teraz mó­
wi, że wówczas, w młodym wieku, 
samodzielnie zdobył mocne podstawy 
teoretyczne z elektroniki i elektroe­
nergetyki. Z Bytowa emigmje na stan­
cję do Lęborka, postanowił bowiem 
zatrudnić się w tamtejszym „Zrem- 
bie". Dziś wspomina tę decyzję jako 
bardzo ważną. W nowym zakładzie 
spotkał znakomitych majstrów. Pra­
wdziwa szkoła życia w mechanice. 
Nauka własna trwa.

Rodzinny biznes

Bracia Ludwik i Jan urucha­
miają w Kołczygłowach włas­
ny warsztat mechaniczny. Józef 
podejmuje decyzję o usamo­
dzielnieniu się. Teraz jest ich 
trzech. Nadchodzi rok 1976. 
Bojkowie odnajdują w swoim 
warsztacie spore możliwości. 
Specjalizacja w cynkowaniu o- 
gniowym owocuje nowatorskim 
w skali kraju opracowaniem 
prototypowego pieca indukcy­
jnego.

—Dzisiaj już wiem, że los za mnie 
zadecydował nie najgorzej. Toteż nie 
żałuję, iż nie podjąłem nauki na eks­
kluzywnej w latach sześćdziesiątych 
elektronice w bytowskim technikum. 
Najprostsza droga—zawodówka me­
chaniczna — okazała się moim prze­
znaczeniem. Co najmniej osiemdzie­
siąt procent urządzeń w mojej pier­
wszej elektrowni wodnej w Darłowie, 
to mechanika na wysokim poziomie te­
chnicznym. A na to było nas stać w 
bratnim warsztacie w Kołczygłowach!

W1984 roku Józef Bojko ma 
32 lata i jasny pogląd na to, co 
chce dalej robić. Na pewno pój­
dzie swoją drogą, korzystając 
jednak z pomocy braci i ich 
warsztatu. Wie, że nadszedł 
czas, by urzeczywistnić swoje 
marzenie z wędrówek starorze­
czem Słupi w leśnym obrębie 
Kamieniec.

Kilkanaście kilometrów na północ 
Niemcy przed wojną przegrodzili rze­
kę i skierowali jej wody do Jeziora 
Głębokiego, zasilającego turbiny ele­
ktrowni wodnej, zbudowanej w Nie- 
poględziu. Do zakola prawie pustego 
starorzecza, nie opodal drogi wiodą­
cej z Bytowa do Kołczygłów, wpada 
bystra rzeczka Kamienica. W tym sta­
rorzeczu Słupi z wodą Kamienicy 
Niemcy rozpoczęli prace hydrotech­
niczne przy budowie jazu, łączącego 
brzegi głębokiego jaru. Na tym stop­
niu, spiętrzającym wodę Kamienicy 
na wysokość ponad siedmiu metrów, 
miała stanąć hydroelektrownia. Zbior­
nik wodny o długości 1200 metrów, 
powstały w wypełnionym meandry- 
cznym jarze, miałby powierzchnię o- 
koło pięciu hektarów. Prace przerwa­
ła druga wojna światowa.

Poślizg w Słupsku

— Wydawało mi się, że jeśli Nie­
mcy podjęli inwestycję w tym miejs­
cu, na pewno wszystko przemyśleli pod 
względem technicznym. Już wówczas 
wiedziałem, że w naszym zakładzie 
mechanicznym, razem z braćmi, bę­
dziemy w stanie wykonać wiele części 
do turbiny i innych urządzeń dla ta­
kiej elektrowni. Do kupienia jest tylko 
wirnik. A więc taniej zbuduję turbinę, 
niż miałbym kupować za granicą. Bo 
w Polsce się tego nie produkuje. Ta 
elektrownia może dawać napięcie trzy­
stu kilowatów energii.

Entuzjasta Józef Bojko wy­
brał się ze swoim pomysłem do 
wojewódzkiego konserwatora 
przyrody w Słupsku. W defini­
tywnej odmowie wskazano

przepisy och­
ronne z 1981 ro­
ku, obowiązują­
ce na terenie 
niedawno utwo­
rzonego Parku 
Krajobrazowe­
go „Dolina Słu­
pi”, zakazujące 
zakłócania sto­
sunków wod­
nych oraz cech 
harmonii krajo­
brazu w Parku.

— Wiedziałem, 
że jakakolwiek dys­
kusja, przekonywa­
nie, jpst bezcelowe. 
Z tym projektem 
trzeba odczekać aż 
zmieni się nasta­
wienie, może i de­
cydenci. Dzisiaj 
wiem, że się nie 

myliłem. Tymczasem wówczas po­
stanowiłem zrealizować swoją ideę 
poszukując innego miejsca.

Pierwszy sukces

W Darłowie, nie opodal zamku, 
przy zachowanym w niezłym stanie 
stopniu wodnym, zobaczył zrujno­
wany budynek dawnej elektrowni. 
Wypalone konstrukcje drewniane, 
rozszabrowane metalowe. Było la­
to 1985 roku. Władze miasta przy­
jęły zapaleńca nadzwyczaj życzli­
wie, wojewódzki konserwator zaby­
tków w Koszalinie także — przed­
stawiając wymogi konserwatorskie 
wobec zrujnowanej budowli i zaby­
tkowego otoczenia. Mimo ogólnej 
przychylności, załatwianie formal­
ności, licznych zezwoleń, łącznie z 
akceptacją międzyresortowej komi­
sji, dotyczącą odbudowy zabytków, 
trwało cztery lata.

W 1990 roku Józef Bojko rozpo­
czyna odbudowę obiektu, w warsz­
tacie z braćmi dorabia elementy me­
talowe wyposażenia, łącznie z op­
rzyrządowaniem do zakupionego 
generatora. Sprawdziły się umiejęt­
ności braci Bojków z kołczygłows- 
kiego zakładu. 8 lipca 1992 roku, 
bez rozgłosu, niemal w rodzinnym 
gronie, puszczono w ruch turbinę w 
darłowskiej elektrowni. Obiekt zau­
tomatyzowany, nie wymagający do­
zoru, produkuje energię wystarcza­
jącą do całodobowego świecenia ty­
siąca żarówek stuwatowych.

Jest to równe 60-80 tysią­
com kilowatogodzin energii 
miesięcznie. Prąd kupuje Za-

Józef Bojko obliczył, że woda 
z Kamienicy, płynąca tym kana­
łem, u jego końca, przy łąkach, z 
powodzeniem może poruszać stu- 
kilowatową turbinę. Pozwoli na 
to odpowiedni spadek doprowa- 
dzalnika. Trzeba go będzie na­
prawić, uszczelniając betonowe 
przepusty, dwukrotnie przecho­
dzące pod drogą. A także poło­
żyć rurociąg betonowy we frag­
mencie kanału, biegnącego zbo­
czem skarpy.

Tańsze to od budowania w tym mie­
jscu ścianki uszczelniającej kanał. Wo­
da z tej elektrowni, nazwanej górną, po­
wraca do starorzecza wąwozem, u koń­
ca którego ma być spiętrzenie przepły­
wowe elektrowni dolnej.

Realista

Niespodziewanie dla swojego proje­
ktu zyskał w Słupsku ważnych sprzy­
mierzeńców. Pozytywnie odnoszą się 
do projektu dwie młode, ale doświad­
czone zawodowo panie, zajmujące od 
niedawna ważne funkcje w systemie o- 
chrony przyrody w województwie: Ka­
tarzyna Woźniak — wojewódzki kon­
serwator przyrody w Słupsku Bożena 
Sikora — dyrektor Parku Krajobrazo­
wego „Dolina Słupi". Podobne stano­
wisko zajmuje kierownictwo Wydzia­
łu Ochrony Środowiska, Zasobów Na­
turalnych i Leśnictwa Urzędu Wojewó­
dzkiego. Pozytywnie odniesiono się do 
projektu na posiedzeniu Wojewódzkiej 
Komisji Ochrony Przyrody. Wydanie o- 
statecznego orzeczenia uwarunkowano 
uzyskaniem od instytucji odpowiedzial­
nych za stosunki wodne, lasy, ochronę 
przyrody oraz rzeczoznawców z listy re­
sortu ochrony środowiska wymaganych 
opinii. Sporo potrzebnych opinii Józef 
Bojko już zebrał. Zamierza zlecić ba­
dania hydrologiczne.

Gdy zdobędzie wszystkie ze­
zwolenia, przyjdzie czas na zatru­
dnienie fachowców i rozpoczęcie 
prac. Pierwsza budowana ma być 
elektrownia górna. Ile miliardów 
pochłonie? Obydwie mogą kosz­
tować około dziesięciu. Józef Boj­
ko uważa, że będzie to inwestyc­
ja opłacalna. Minie kryzys gos­
podarczy kraju i bezcenny okaże 
się każdy kilowat.

Uzyskanie tej energii jest tanie. W re­
jonie przyszłej elektrowni dolnej odku­
pił od Agencji Własności Rolnej Skar­
bu Państwa przylegające do rzeki łąki. 
W przyszłości można łąki wydzierża­
wić. Na razie „obraca się" między 
papierkami.

Zdjęcia: Jan Maziejuk

—Urodziłam się Wodnikiem. A Wo­
dnik oznacza bogactwo: zainteresowań, 
pomysłów, kreacji... To fascynacja ży­
ciem, nieustanne poszukiwanie prawdy 
i ciągłe poczucie niedoskonałości. Idąc 
do Akademii Sztuk Pięknych myślałam, 
że będę malarką. Tymczasem urzekł 
mnie plakat. Studiowałam u mistrzów 
tego gatunku: Toma­
szewskiego, Morsz- 
czaka i Pałki. Potem 
jednak zastanów'łam 
się: plakat? — zbyt 
płaski, to musi być coś 
z perspektywą. Dy­
plom więc zrobiłam z 
wystawiennictwa. W 
tym mieści się i plakat, 
i eksponaty, i prze­
strzenie. Coś w rodza­
ju teatru. Bo mnie po­
ciąga mnogość.

Recital Krystyny 
Sienkiewicz w Słups­
ku jest tego świadect­
wem. Dowcip przeplata się z melancho­
lią, cienka kpina z powagą. Jr

Ogarnąć cały świat i sprawdzić się— 
głównie przed sobą. Następnie okupić 
to potwornym zmęczeniem, by za chwi­
lę, pod wpływem konieczności lub cie­
kawości, dźwignąć się i tworzyć od no­
wa.

— Owszem, lubię solowe spotkania z
publicznością, ale rzadko daję się do te­
go nakłonić. Sa zb\t wyczerpujące psy­
chicznie. a ia mam bardzo krucha psy- 
chikę. typową dla Wodnika. To. co wi­
dzicie zatem—mnie na żywo, to jest— 
ledwo żywo.

— Kiedy odpocznę? Podczas nocnej 
jazdy do Warszawy. Bo jutro przecież 
normalny dzień pracy. Gram aktualnie 
dwie role: krasnoludka Śmieszka w mu­
sicalu dla dzieci „Królewna Śnieżka", 
który w reżyserii Krzysztofa Kolberge­
ra wystawia Teatr Komedia, i dramaty­
czną — w sztuce „Przedtem... Potem" 
u Romualda Szejda na Scenie Prezen­
tacji.

Powrót na scenę, zwłaszcza Teatru 
Komedia, był wyzwaniem, aktem nie­
zwykłej woli życia. Z tym miejscem bo­
wiem łączy się tragedia wszechstronnie 
utalentowanej i bardzo łubianej artyst­
ki. Było to cztery lata temu. Skończył 
się spektakl „Czego nie widać", gorąco 
przyjęty przez publiczność. Krystyna 
Sienkiewicz zeszła ze sceny przy burzy 
oklasków. Potem wsiadła do samocho­
du koleżanki i... obudziła się nazajutrz 
w szpitalu na Bródnie... prawie nie wi­
dząc. Bez powodu, zdawałoby się, pod­
czas jazdy dostała centralnego krwoto­
ku w jednym i drugim oku. Straciła o- 
siemdziesiąt procent zdolności widze­
nia.

— To bvł szok. Nagle uświadomiłam
sobie, że jestem śmieciem. Z Olimpu tra­
fiłam na wysypisko.

Następnie doszło cierpienie, spowo­
dowane błędną diagnozą. Eksperymen­
tując, wszczepiono jej zarazki gruźlicy. 
Dostała uczulenia, co wzięto za fakty­
czną chorobę. Aplikowane, bez osłony, 
leki przeciwgruźlicze doprowadziły do 
uszkodzenia wątroby.

Postanowiła zdać się na intuicję. Mię­
dzy jednym a drugim zabiegiem, „sko­
czyła" z „Kabarecikiem" do Ameryki, 
jadąc między innymi przez pustynię Ne­
vada, osłabiona, niepewna chwili. Na 
scenie potykała się o kable, z trudem tra­
fiała do mikrofonu, ale wytrwała.

Po powrocie zdecydowała się na le­
czenie u profesor Ariadny Gierkowej w 
Katowicach. Powróciła do równowagi, 
lecz wzroku nie odzyskała.

— Mam blizny na siatkówkach, nau­
czyłam się jakoś sobie z lyramdzić. POz 
znałam sztukę relaksu, stosuje japońska

gimnastykę izometryczną. w wolnych
chwilach medytuje. Oczyściłam swói u-
mysł z negatywnych myśli. Wchodzę w
ciszę i wyobrażam sobie, że w moie o-
czy wchodzi żółty kolor. To pomaga. Ko-
dąję do podświadomości, że jestem zdro­
wa i silna. Gdy chce mnie zaatakować 
lęk, natychmiast biorę głęboki oddech.

Wdycham zdrowie i
miłość — do życia.
ludzi, zwierząt...

— Zwierzęta to 
wspaniałe istoty! Ko­
chają prawdziwie. 
Wyrastałam w towa­
rzystwie czworono­
gów. Teraz mam ich 
niewiele: sześć psów
i jednego kota. Nie.
nie jestem starą pa­
nna. miałam paru 
mężów.

„Kiedy po raz pie­
rwszy zostałam mę­
żatką, wywiesiłam na 

drzwiach swego mieszkania kartkę ze 
słynnym powiedzeniem Marysi CzuLa- 
szek: Wyszłam za mąż zaraz wracam. 
Rzeczywiście, wróciłam po roku. Potem 
tekst ten wszedł do mojej piosenki."

Tą anegdotką bawiła Krystyna Sien­
kiewicz słupską publiczność przed la­
ty. Cała była radością, uśmiechem. Dziś 
więcej w niej melancholii, łagodności i 
mądrej życzliwości.

— Teraz robie wiele rzeczy ..zamiast".
Lubiłam czytać, iuż tylko maluję — ob­
razki. pierroty na poduszkach. Swói ko­
lorowy świat oddaię potem na aukcje, z 
których dochód przekazywany jest na
pomoc chorym dzieciom. Staram się żyć
dobrymi uczynkami. Czasami składam
się wyłącznie z nich. Mnie również po­
maga Anioł Stróż — pojawia się w 
snach.

Nie lubi, gdy ktoś ją kojarzy z Kaba­
retem Olgi Lipińskiej. Odeszła dziesięć 
lat temu. „Po prostu wydoroślałam" —- 
powie. Bo kiedy w Kabarecie występo­
wała stara gwardia -— ona, Barbara 
Wrzesińska, Janek Kobuszewski, Ja­
nusz Gajos — był w nim tylko śmiech. 

— Teraz Olga robi politykę. Brzydzę
się tym. Polityka jest dla oszustów.

— A słynna galeryjka na Żoliborzu? 
— Galeryjka należy do mnie. To

..Chata Krystyny Sienkiewicz" i jest je­
dnym wielkim klamociarstwem. bo prze­
cież ia jestem klamociarą. Wobec tego 
znaiduie się tam wszystko: malarstwo.
ceramika, płaczące poduszki, specjalne
kreacje, makatki, eałganowe obrazy, ha­
fty... Dlatego reklamuję sie, że ubiorę 
ciebie, siebie, twoi stół, twoje okno, łó­
żko i... jajko ugotowane na miękko.

Studiując w Akademii Sztuk Pięk­
nych była blisko teatru. Jako siedemna­
stoletnia dziewczyna zaangażowała się 
do Studenckiego Teatru Satyryków. 
Projektowała kostiumy i scenografię. 

— To były moie palcówki, bardzo
przydatne w zawodzie. A kiedy zaczę­
łam śpiewać swoim krzywym głosikiem 
piosenki, to też sama sie do nich ubie­
rałam. sama rysowałam piosenki ges­
tem. Zawsze sa ore obrazkiem:, zr, ic-ęą 
coś wiecej niż tylko śpiew. Ja widzę gra­
niasto. trójwymiarowo.

— Tak, słyszała o metodzie Silvy, 
która jest realną szansą samouzdrawia- 
nia w stanie dynamicznej relaksacji. A- 
le nie miała czasu, by skorzystać z kur­
su. Umawiamy się na konsultacje tele- 
foniczno-listowne. Jest bardzo zainte­
resowana, jak każdym przejawem ży­
cia i jego kreacji.

— Nie potrafię być w iednei szufla­
dzie...

Zdjęcia: Sławomir Żabicki
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WIELE TYTUŁÓW, MEDALI I REKORDÓW REPREZENTANTÓW POMORZA ŚRODKOWEGO

Przypominamy sportowe wydarzenia
1994 roku

Mija rok 1994, w którym Polacy często stawali na nąjwyiszym podium w mistrzostwach Europy oraz świata w 
różnych dyscyplinach sportowych. Szkoda jednak, że nie odnosili sukcesów w dwóch nąjważniejszych imprezach: 
Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w Lillehammer i XV Mistrzostwach Świata w piłce nożnej. Na pewno będziemy 
wracać pamięcią do miłych dla nas występów, ale i czekać na kolejne udane starty oraz sukcesy zarówno sportowców 
Pomorza. Środkowego, jak i reprezentantów Polski. Nim to jednak nastąpi, przypominamy dzisiąj nąjwiększe sukcesy 
i najciekawsze wydarzenia sportowe mijającego roku.

STYCZEŃ
* Zwycięzcą tradycyjnego Konkursu 

Czterech Skoczni został norweski skoczek 
narciarski Espen Bredesen;

* Judoka Rafał Kubacki został trium­
fatorem 59. Konkursu „Przeglądu Spor­
towego" na najlepszych sportowców 1993 
roku;

* Miłą niespodziankę sprawił Jaromir 
Radke, który zajął trzecie miejsce na dys­
tansie 10 km podczas mistrzostw Europy 
w łyżwiarstwie szybkim, rozegranych w 
Hamar (Norwegia);

* Waldemar Aleksandrowicz, kajakarz 
szczecineckiego Darzboru, został powo­
łany na zgrupowanie kadry narodowej se­
niorów;

* W Manchesterze odbyło się losowa­

nie grup eliminacyjnych piłkarskich 
ME’ 96. Polacy trafili do grupy pierwszej 
razem z Rumunią, Francją, Azerbejdża­
nem, Izraelem i Słowacją,

* W Unieściu odbyła się I Gala Sportu 
w województwie koszalińskim pod has­
łem „Sportowy sukces roku", zorganizo­
wana przez Zarząd Obiektów Sportowych 
i „Głos Koszaliński". Laureatami głów­
nych nagród zostali: wśród sportowców — 
Agnieszka Rylik (kickboxing — Albatros 
Kołobrzeg), wśród trenerów — Rysżard 
Zawada (akrobatyka sportowa—Darzbór 
Szczecinek) oraz wśród menedżerów — 
Wojciech Medyński (dyrektor OSiR Mie­
lno);

* Beata Kamińska pływaczka MTP 
„Marlin" Słupsk ustanowiła rekord Pol­
ski wśród 14-latek w wyścigu na 50 m sty­
lem klasycznym podczas zawodów Grand 
Prix w Oświęcimiu;

* Ogłosiliśmy wyniki 34. Kcnkursu- 
-Plebiscytu na najlepszych sportowców i 
trenerów Pomorza Środkowego, zorgani­
zowanego przez naszą redakcję. W woje­
wództwie koszalińskim wśród sportow­
ców Czytelnicy najwyżej ocenili osiągnię­
cia judoczki koszalińskiej Gwariii Ewy 
Krause, a wśród trenerów — jej szkole­
niowca Andrzeja Adamskiego. W Słup­
skiem natomiast pierwszy wśród sporto­
wców był lekkoatleta słupskiego Gryfa 
Tomasz Czubak, a wśród trenerów — 
szkoleniowiec lekkoatletów Gryfa Słupsk 
Edward Antczak;

* Na trasie biegu zjazdowego w Gar­
misch-Partenkirchen zginęła 26-letnia nar­
ciarka austriacka Ulrike Maier—dwukro­
tna mistrzyni świata w konkurencjach 
alpejskich.

LUTY
* Zmarł Joachim Halupczok — mistrz

świata amatorów z 1989 r. oraz drużyno­
wy wicemistrz olimpijski. Miał zaledwie 
26 lat;

* Ryszard Fomalczyk ze Startu Kosza-

lin, wielokrotny mistrz i rekordzista świa­
ta w podnoszeniu ciężarów, zajął drugie 
miejsce wśród najlepszych dziesięciu 
sportowców niepełnosprawnych w plebi­
scycie zorganizowanym przez Redakcję 
„Słowo";

* Polska reprezentancja piłkarska zre­
misowała w towarzyskim spotkaniu w Sa­
nta Cruz na Tenerifie (jedna z Wysp Ka­
naryjskich) z Hiszpanią 1:1;

* Od 12 do 26 lutego w Lillehammer w 
Norwegii odbyły się Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie. Wspaniale zorganizowana 
impreza przyniosła wiele radości gospo­
darzom, bowiem ich sportowcy bardzo 
często stawali na podium i dominowali 
prawie we wszystkich konkurencjach. Pol­
ska ekipa po raz kolejny wróciła z igrzysk 
bez medalu;

* W meczu gwiazd zawodowej amery­
kańskiej ligi koszykówki NBA, drużyna 
„Wschodu" pokonała „Zachód" 127:118;

* Joanna Nowicka, łuczniczka koło­
brzeskiej Mewy, została mistrzynią Pol­
ski podczas XII Halowych Mistrzostw 
Polski, które rozegrano w Spalę.

Na zdjęciu: Amerykanka Diann Roffe 
— mistrzyni olimpijska z Lillehammer w 
super gigancie.

MARZEC
* Zenona Beniewicz ze Szczecinka, re­

prezentująca barwy Startu Koszalin, zdo­
była brązowy medal w biegu narciarskim 
na 15 km stylem klasycznym podczas Ig­
rzysk Paraolimpijskich w Lillehammer. W 
sumie Polacy wywalczyli podczas tej im­
prezy 10 medali (2 złote, 3 srebrne i 5 brą­
zowych);

* Podczas pływackich mistrzostw Pol­
ski w kategorii 15-latków bardzo dobrze 
spisały się zawodniczki MTP Marlin 
Słupsk. Słupszczanki wywalczyły bowiem 
11 medali (6 złotych, 4 srebrne i 1 brązo­
wy), a ponadto Beata Kamińska i Aleksan­
dra Kosakowska zostały powołane do ka­
dry narodowej;

* Na Zalewie Zegrzyńskim w Nieporę­
cie rozegrano bojerowe mistrzostwa świa­

ta. Tytuł wicemistrzowski wywalczył 
Polak Karol Jabłoński;

* Rozegrany został finał piłkarski 34. 
Halowego Turnieju Trampkarzy, którego 
organizatorem była nasza redakcja. W ka­
tegorii „Młodszych" zwyciężyły Piestecz- 
ki z Połczyna-Zdroju (opiekun Marek Du- 
nder), a w kategorii „Starszych" triumfo­
wały Wisusy ze Złocieńca (opiekun Ka­
zimierz Jaworski);

* W Paryżu rozegrano Halowe Mistrzo­
stwa Europy w lekkiej atletyce. Reprezen­
tanci Polski wywalczyli trzy brązowe me­
dale: Anna Brzezińska w biegu na 3000 
m, Urszula Włodarczyk w siedmioboju o- 
raz Małgorzata Rydz w biegu na 1500 m.

* W Centralnym Ośrodku Sportu w 
Spalę podczas międzynarodowego trójme- 
czu pływackiego juniorów Polska—Cze­
chy — Słowacja, Beata Kamińska, pływa­
czka MTP Merlin Słupsk, uzyskała mini­

mum na mistrzostwa Europy w Paraubi- 
cach. Kilka dni później w Gdańsku pod­
czas zawodów o Grand Prix Polski ta sa 
ma zawodniczka ustanowiła na 100 m sty­
lem zmiennym rekord Polski wynikiem — 
1.08,31 min. w kategorii i4- 15-latek;

* Siatkarki AZS WSP Słupsk (II liga) 
zostały wicemistrzyniami Polski wśród 
drużyn z wyższych szkół pedagogicznych 
i filii uniwersytetów. Zawody rozegrano 
w Opolu;

* Zakończyły się rozgrywki II ligi ko­
szykówki mężczyzn w sezonie 1993/1994. 
Drużyna Kotwicy Kołobrzeg zająła 7. mie­
jsce, a AZS-ZAGAZ Koszalin został zde­
gradowany do III ligi;

* Józef Sokołowski ze Spójni Świdwin 
wywalczył trzy złote medale podczas mi­
strzostw Polski w trójboju siłowym i tym 
samym uzyskał prawo startu w mistrzos­
twach Europy.

KWIECIEŃ
* W Limerick w Irlandii rozegrano A- 

kademickie Mistrzostwa świata w biegach 
przełajowych. Pierwszy medal w historii 
tej imprezy dla naszego kraju zdobył Piotr 
Gładki z Lechii Gdańsk, który minął linię 
mety jako drugi;

* Koszykarze ATS Koszalin po trzech 
zwycięstwach w turnieju finałowym wy­
walczyli awans do grona drugoligowców;

* W Ostii we Włoszech rozegrano mis­
trzostwa Europy w zapasach w stylu wol­

nym. Mistrzowski tytuł przypadł reprezen­
tantowi Polski Markowi Garmulewiczo- 
wi, który był najlepszy w kategorii 100 kg;

* 14 kwietnia w wieku 34 lat zmarł Wal­
demar Wieliczko — jeden z najlepszych 
piłkarzy Pomorza Środkowego, który bro­
nił barw Gryfa i Czarnych Słupsk, a na­
stępnie drużyny słupskich oldboyów;

* W San Jose po 12-rundowej walce bo­
kserskiej, Polak Murek Piotrowski wywal­
czył tytuł zawodowego mistrza świata w 
kategorii 84 kg;

* W Atenach rozegrano mistrzostwa 
Europy w zapasach w stylu klasycznym.

Najlepiej wśród reprezentantów Polski 
spisał się Andrzej Wroński, który wywal­
czył złoty medal w kategorii 100 kg;

* W Słupsku w czasie zawodów pły­
wackich kolejny rekord Polski w wyścigu 
na 100 m stylem zmiennym ustanowiła 
Beata Kamińska, zawodniczka MTP Mar­
lin Słupsk, uzyskując czas —1.07,30 min. 
Tym rezultatem wpisała się na listę rekor- 
dzistek w czterech kategoriach wieko­
wych;

* Szczypiomiści Gwardii Koszalin, po 
rocznych występach w I lidze piłki ręcz­
nej, powrócili do grona drugoligowców.

MAJ
* Koszykarze koszalińskiego AZS-ZA­

GAZ wywalczyli brązowy medal mis­
trzostw Polski juniorów podczas zawodów 
w Tarnowie;

* Piłkarze Arsenału Londyn zostali 
triumfatorami rozgrywek o europejski Pu­
char Zdobywców Pucharów po zwycięst­
wie z obrońcą trofeum drużyną AC Pa­
rma 1:0. Mecz odbył się w Kopenhadze;

* Nie powiodło się siatkarkom Czar­
nych Słupsk w barażowych pojedynkach 
o awans do I ligi „A". Ich przeciwniczka­
mi były zawodniczki pilskiej Prasy;

* W Mielnie rozegrano XXX Indywi­
dualne Mistrzostwa Polski seniorów w 
badmintonie. Wicemistrzynią Polski w 
grze singlowej została Dorota Grzejdak, 
zawodniczka koszalińskiego Motusa. Ta 
sama badmintonistka wraz z Marzeną Ko­
złowską, swoją koleżanką klubową, wy­
walczyły brązowy medal w deblu;

* Marek Gładikowski, pięściarz Czar­
nych Słupsk, zdobył złoty medal w kate­
gorii 54 kg podczas mistrzostw Polski ju­
niorów, które rozegrano w Szczecinie;

* Patrycja Bokiej, judoczka koszalińs­
kiej Gwardii, została mistrzynią Polski 
wśród kadetek w kategorii 56 kg. Zawo­
dy odbyły się w Koszalinie;

* Ryszard Trzciński z koszalińskiego 
Bałtyku zdobył trzy złote medale na Mis­
trzostwach Europy w taekwondo, które 
rozegrano w Lublinie. Stawał na najwyż­
szym podium w walkach indywidualnych 
w kategorii 80 kg, w walkach drużyno­
wych oraz w technikach specjalnych;

* Zdobywcami Pucharu UEFA zostali 
piłkarze Intern Mediolan, którzy dwa ra­
zy pokonali drużynę Austria Casino Salz­
burg po 1:0;

* Joanna Nowicka, łuczniczka Mewy 
Kołobrzeg, ustanowiła rekord Polski pod­
czas zawodów o Puchar Polski w Teresi­
nie. W podwójnej rundzie FITA uzyskała 
2606 pkt.;

* Klubowy Puchar Europy wywalczyli 
piłkarze AC Milan, którzy w finałowym 
pojedynku w Atenach pokonali FC Bar­
celonę 4:0;

* Ewa Krause z koszalińskiej Gwardii 
reprezentantka Polski, została mistrzynią 
Europy w judo w kategorii 52 kg podczas 
zawodów rozegranych w Gdańsku. Dru­
gie „złoto" dla Polski zdobył Paweł Na- 
stula w kat. 95 kg;

* Szczypiomistki Słupi Słupsk zdoby­
ły brązowy medal w finałach MP junio­
rek młodszych;

* Ryszard Fomalczyk reprezentant 
Ogniska Sportu i Rehabilitacji „Start" Ko­
szalin, wywalczył drużynowe mistrzost­
wo świata wśród sportowców niepełno­

sprawnych i ustanowił rekord świata w ka­
tegorii 75 kg wynikiem- w dwuboju 
192,5 kg.

Trzykrotny złoty medalista ME w tae­
kwondo Ryszard Trzciński (z prawej) ot­
rzymuje nagrodę od wojewody koszaliń­
skiego Jerzego Mokrzyckiego.

CZERWIEC
* Zakończyła się piłkarska impreza dla 

dzieci, zorganizowana przez naszą redak­
cję, pod nazwą „Z »Głosem Pomorza« po 
mistrzostwo Świata". Zwyciężyła druży­
na z SP 1 Sianów — Włochy;

* Szczypiomistki MKS Słupia wywal­
czyły w Krakowie tytuł mistrzyń Polski 
w kategorii młodziczek;

* Od 17 czerwca wszystkie informacje 
sportowe zdominowała piłka nożna. W 
Stanach Zjednoczonych rozpoczęły się bo­
wiem XV Mistrzostwa Świata;

* Piłkarze koszalińskiej Gwardii po ro­
cznym pobycie w II lidze spadli o klasę 
niżej. Awans do III ligi wywalczyli piłka­
rze kołobrzeskiej Kotwicy;

* Mirosław Witek (w rzucie oszczepem) 
i Tomasz Czubak (w biegu na 400 m) za­
wodnicy słupskiego Gryfa, zostali mis­
trzami Polski podczas MP w lekkiej atle­
tyce rozegranych w Pile;

* Wojciech Natusiewicz z AKS Kosza­
lin wywalczył złoty medal w kategorii 59 
kg podczas MP juniorów (do lat 20) w 
podnoszeniu ciężarów, które rozegrano w 
Ostrowi Mazowieckiej;

* W Sochaczewie odbyły się MP junio­
rów (do lat 20) w zapasach w stylu wol­

nym. Tytuły mistrzowskie wywalczyli 
między innymi: Andrzej Sowa (AKS Bia­
łogard) w kategorii 52 kg, Mariusz Dąb­
rowski w kategorii 62 kg i Marcin Jurecki 
w kategorii 68 kg (obaj ZKS Koszalin).

„Spokojnie panowie" — zdaje się mó­
wić jedyny reprezentant Polski na XV MŚ 
w piłce nożnej w Stanach Zjednoczonych.

LIPIEC
* Amerykanin Leroy Burrell ustanowił 

rekord świata w biegu na 100 m wynikiem 
9,85 s, podczas mityngu o Grand Prix IA- 
AF w Lozannie;

* Marta Kłosowska, pływaczka Znicza 
Koszalin, zdobyła złoty medal na 50 m 
stylem dowolnym podczas MP juniorek 
(14-15 lat) w Oświęcimiu;

* 17 lipca na stadionie Rose Bowl w 
Los Angeles zakończyły się XV Piłkars­
kie MŚ. Po raz czwarty w historii tytuł mi­
strzowski przypadł Brazylijczykom, któ­
rzy w finale dopiero po rzutach karnych

pokonali Włochów. Trzecie miejsce zaję­
li Szwedzi, a czwarte Bułgarzy;

* 14-letnia Beata Kamińska z MTP Ma­
rlin Słupsk została wicemistrzynią Polski 
w wyścigu na 200 m stylem klasycznym, 
podczas żawodów we Wrocławiu;

* Pierwszą drużyną w historii polskie­
go futbolu, która w jednym sezonie wy­
walczyła mistrzostwo Polski, Puchar Pol­
ski i Śupeipuchar Polski została warsza­
wska Legia;

* Podczas 11. Samolotowych MŚ w 
Karłowych Warach polscy piloci wywal­
czyli cztery medale (2 złote, 1 srebrny i 1 
brązowy).

Mistrzowie świata w piłce nożnej Anno Domini 1994, reprezentacja Brazylii.

SIERPIEŃ
* Maciej Pukaluk z Mewy Kołobrzeg 

wywalczył złoty medal podczas łuczni­
czych mistrzostw Polski juniorów w War­
szawie.

* Dobrze spisali się kajakarze Pomorza 
Środkowego podczas MP juniorów roze­
granych w Bydgoszczy. Waldemar Alek­
sandrowicz (Darzóbr Szczecinek) zdobył 
„złoto" w K-l na 5000 m i „srebro" w 
K-l na 1000 m. Wicemistrzami zostali ta­
kże: Marcin Kobierski w C-l na 1000 m i 
Tomasz Osiowy w C-l na 5000 m (obaj 
Piast Człuchów);

* Beata Kamińska z MTP Marlin Słupsk 
wywalczyła wicemistrzostwo Europy ju­
niorek w wyścigu na 200 m stylem klasy­
cznym podczas zawodów w Pardubicach;

* W Helsinkach odbyły się lekkoatle­
tyczne ME, z których reprezentanci Pol­

ski przywieźli dwa medale. Artur Partyka 
— srebrny w skoku wzwyż oraz Urszula 
Włodarczyk — brązowy w biegu na 800 
m;

* Koszykarze USA zostali mistrzami 
świata w Toronto po zwycięstwie w fina­
łowym pojedynku z Rosją 137:97. Jednym 
z sędziów tego spotkania był polski arbi­
ter Wiesław Zych z Wrocławia;

* W Mielnie rozegrano II Międzynaro­
dowy Turniej Koszykówki Mężczyzn o 
puchar P.P. Totalizator Sporotwy. Trium­
fował zespół Bipa Moda Odessa;

* Podczas Młodzieżowych MP w lek­
kiej atletyce w Lublinie Barbara Madej- 
czyk z Jantara Ustka zdobyła złoty medal 
w rzucie oszczepem. Srebrne „krążki" wy­
walczyli: Agnieszka Sałach (Gryf Słupsk) 
w rzucie oszczepem, Wojcbch Kałdow- 
ski (Baszta Bytów) w biegu na 800 m o- 
raz Tomasz Czubak (Gryf Słupsk) w bie­
gu na 400 m.

WRZESIEŃ
* W pierwszym meczu eliminacyjnym 

ME’96 w piłce nożnej Polska przegrała w 
Tel Awiwie z Izraelem 1:2.

* Waldemar Marszałek zdobył srebrny 
medal podczas motorowodnych mist­
rzostw świata w klasie 0-350 w niemiec­
kiej miejscowości Laufen;

* Jerzy Makula zdobył cztery złote me­
dale podczas szybowcowych ME w Rieti;

* Rafał Szukała wywalczył tytuł mist­
rzowski w wyścigu na 100 m stylem mo­
tylkowym na pływackich mistrzostwach 
świata w Rzymie;

* Ryszard Fomalczyk ze Startu Kosza­
lin wywalczył złoty medal w kategorii 75 
kg w czasie mistrzostw świata inwalidów 
w podnoszeniu ciężarów w Upsali pod 
Sztokholmem;

* Zapaśnicy stylu wolnego z ZKS Ko­
szalin spisali się bardzo dobrze w Młodzie­
żowych Mistrzostwach Polski (do lat 23) 
w Mielnie. Andrzej Brożyna wywalczył 
„złoto" w kategorii 74 kg, a Mariusz Dą­
browskim „srebro" w kategorii 62 kg;

* Z rozgrywek drugoligowych koszy­
karzy wycofała się Skra Warszawa. Roze­
grano mecz barażowy, w którym AZS-

-ZAGAZ Koszalin pokonał Turów Zgo­
rzelec 90:56 i tym samym pozostał w II 
lidze;

* Kartingowcy z Automobilklubu Ko­
szalińskiego zostali po raz drugi z rzędu 
drużynowymi mistrzami Polski w katego­
rii „Wyścigowej CZ", a indywidualnie wi­
cemistrzostwo wywalczył Zdzisław Ku- 
chalski;

* W Gorzowie odbył się turniej finało­
wy o łuczniczy Puchar Polski. Wśród ko­
biet trofeum wywalczyła Joanna Nowic­
ka z kołobrzeskiej Mewy, a wśród męż­
czyzn jej klubowy kolega Maciej Puka­
luk zajął 3. miejsce;

* Franciszek Bochenek z AKS Biało­
gard wywalczył „złoto" w kategorii 64 kg, 
a Jerzy Żalejko z AKS Koszalin „brąz" w 
kategorii 83 kg podczas mistrzostw świa­
ta weteranów w podnoszeniu ciężarów, 
które rozegrano w Australii;

* Dobrze spisali się na mistrzostwach 
świata w Meksyku polscy kajakarze, któ­
rzy wywalczyli sześć medali (3 złote, sre­
brny i 2 brązowe);

* Tomasz Czubak z Gryfa Słupsk zdo­
był puchar ufundowany przez „Głos Po­
morza" podczas lekkoatletycznych zawo­
dów o Grand Prix Białogardu.

Stronę przygotował:
ZBIGNIEW SUWAŁOWSKI
Zdjęcia: I. Oleś, J. Patan. PAP/CAF-EPA

PAŹDZIERNIK
* Adrian Sienkiewicz z Koionrzegu, 

broniący obecnie barw Gwardii Zielona 
Góra, zdobył złoty medal w skokach na 
ścieżce podczas MŚ w akrobatyce sporto­
wej rozegranych w Porto;

* W kolejnym meczu eliminacyjnym 
piłkarskich ME’96 Polska pokonała w 
Mielcu Azarbejdżan 1:0;

* Agnieszka Rylik kickbokserl a koło­
brzeskiego Albatrosa została zawodową 
mistrzynią Europy w formule leigt con­
tact po zwycięstwie w Oświęcimiu w sie- 
dmiorundowej walce z Holenderką Irmą 
Wirhoes;

* W Hadze, podczas drużynowych mi­
strzostw Europy w judo, Polki wywalczyły 
brązowy medal. W ekipie „biało-czerwo­
nych" znakomicie spisała się koszalinian- 
ka Ewa Krause, która należała do wyróż­
niających się zawodniczek turnieju. Pol­
scy judocy także zdobyli „brąz";

* Beata Kamińska ustanowiła kolejny 
rekord Polski. Tym razem w wyścigu na 
50 m stylem klasycznym uzyskała czas— 
33.83 s.;

* Polscy kickbokserzy zdobyli na mis­
trzostwach Europy w Helsinkach siedem 
medali (1 złoty, 4 srebrne i 2 brązowe). 
Ten z najcenniejszego kruszcu wywalczy­
ła Iwona Guzowska.

LISTOPAD
* Piłkarze GKS Katowice awansowali 

do III rundy rozgrywek o Puchar UEFA 
po wygranym dwumeczu i francuską dru-* 
żyną Girondius Bordeaux (1:0 i 1:1).

* Piłkarska reprezentacja Polski do lat 
16 awansowała do finałów mistrzostw 
Europy, które w 1995 roku odbędą się w 
Belgii.

* 46-letni George Foreman po dwudzie­
stu latach, odzyskał tytuł zawodowego mi­
strza świata wagi ciężkiej w boksie w we­
rsji WBA i IBF. Znokautował on w dzie­
siątej rundzie pojedynku w Las Vegas 
27-letniego Michaela Morera;

* W kolejnym meczu eliminacyjnym 
piłkarskich ME’96 Polska zremisowała w 
Zabrzu z Francją 0:0;

* 38-letnia tenisistka Martina Navrati­
lova zakończyła sportową karierę. Ostat­
ni mecz rozegrała podczas turnieju „Mas­
ters" w Nowym Jorku;

* W Koszalinie i w Kołobrzegu roze­
grano towarzyskie mecze w taekwondo, 
w których reprezentacja Polski (okręg pół­
nocny) prowadzona przez Henryka Ficka 
zmierzyła się ze Szwecją. W obu pojedy­
nkach minimalnie lepsi byli Szwedzi;

* W ciągu czternastu dni pięć rekordów 
Polski w pływackich sprintach (w gronie 
14— i 15-latków) ustanowiła Marta Kło­
sowska zawodniczka Znicza Koszalin 
podczas zawodów we Wrocławiu i 
Raciborzu.

GRUDZIEŃ
m Badmintoniści koszalińskiego Motu­

sa po siedemnastu latach występów w eks­
traklasie spadli do II ligi;

* Stanisław Stuligłowa, szkoleniowiec 
kołobrzeskiej Mewy (na zdjęciu poniżej), 
został trenerem kadry olimpijskiej łuczni­
czek — Atlanta ’96;

* Pięciu sportowców województwa ko­
szalińskiego otrzymało nominacje do 
olimpijskiej kadry „A" na igrzyska w At­
lancie w 1996 roku. Są to: łuczniczki Jo­
anna Nowicka i Edyta Korotkin, łucznik 
Maciej Pukaluk, judoczka Ewa Krause, za­
paśnik Andrzej Brożyna i sztangista Woj­
ciech Natusiewicz;

* Wojciech Natusewicz z AKS Kosza­
lin podczas mistrzostw Polski sztangistów 
(do lat 23) rozegranych w Siedlcach wy­
walczył złoty medal w kategorii 59 kg u- 
zyskując w dwuboju 240 kg;

* Krzysztof Cwalina został mistrzem 
Europy w pływaniu na 50 m stylem grzbie­
towym podczas zawodów w Stavanger. 
Wicemistrzostwo na tym samym dystan­
sie wśród kobiet wywalczyła Dagmara 
Komorowicz;

* Piłkarze katowickiego GKS po pora­
żkach z Bayerem Leverkusem (1:4 i 0:4) 
w III rundzie rozgrywek o Puchar UEFA 
odpadli z dalszej rywalizacji;

* Polski Związek Piłki Nożnej ogłosił 
wyniki plebiscytu na najlepszego piłkarza 
75-lecia. Został nim nieżyjący już Kazi­
mierz Deyna, który 102 razy wystąpił w 
reprezentacji Polski.



CO PRZYNIESIE NOWY ROK?
Horoskop losu

Nawet przeciwnicy reinkarnacji 
znają z autopsji bądź z relacji innych 
wrażenia powtórnego przeżywania sy- 
tuacji, które zdarząją się (w tym ży- 
ciu) po raz pierwszy. Kolejne wciele* 
nie, przekaz genetyczny, przynależ* 
ność do Uniwersalnego Rozumu — o- 
bojętnie jak sformułujemy współist­
nienie we Wszechświecie, jesteśmy 
skłonni wierzyć w przeznaczenie. Da­
ny człowiekowi los nazywany jest mię­
dzy innymi karmą. Oznacza to, że cel 
na dziś wynika z minionych przeżyć. 
A życie w następnym wcieleniu zale­
żeć będzie od tego, jak zostanie wy­
konane zadanie tu i teraz.

Horoskop karmiczny jest niepodo­
bny do innych. Odpowiada na pyta­
nia: kim byłeś (-aś) i w związku z tym 
— kim (jaki, jaka) powinieneś (po­
winnaś) być obecnie, aby spełnić się, 
doznać szczęścia i osiągnąć sukces. 
Oblicza się go według położenia węz­
łów księżycowych.

111900-28 XII1900; 2011918-
9 VIII1919; 2IX 1936— 21 III
1938; 13 IX 1955-4 XI 1956; 23
XI 1973-12 VII1975

PrzeS/łosć: uc/ony, ninfczycie!, bła­
zen, intelektualistka, złurliwa intrygi#- 
ntka.

Wyróżnialiście się sprytem i intelek­
tem. Jeśli ktoś był kobietą, to na pewno 
oczytaną, o awangardowych poglądach, 
może brylującą w salonach literatką. 
Gdy nie stało wykształcenia, prospero­
wała ona znakomicie jako wszechwie­
dząca handlarka. W wydaniu męskim 
mogliście być wierszokletą, trefnisiem 
zabawiającym pana i władcę, albo — 
cenionym naukowcem. Cechowała cię 
pogoń za nowinkami, ciekawiło wszys­
tko, co abstrakcyjne.

r«r.wniłi / ti ymanie się wv- 
tnai i mych ( Iow.

Lubisz się angażować i wytyczać ja­
sne cele. Musisz je wypełniać konsek­
wentnie. Masz łatwość przyswajania 
wiedzy. Gubi cię rozproszenie. Konie­
czna jest koncentracja na tym, co robisz 
i stałość. Zmiany nie są korzystne — 
ani zadań, ani partnerów, ani poglądów.

29 XII 1900-17 VII 1902;
10 VIII 1919-26 II 1921; 22 III
1938-9 X 1939; 5 IX 1956-21 V
1958; 13 VI1975-29 XII1976

l*r/ złosc: przyjemności, bogact­
wo, pieśniarz, miłośnik ogroduw, zie­
mianka.

Życie was rozpieszczało. W ciele ko­
biety byliście zamożną posiadaczką, o- 
toczoną przepychem. Jako mężczyzna 
mogliście śpiewać na dworze albo być 
projektantem parków i ogrodów. Jedy­
nym problemem była otyłość.

' erazniejb/osc: ^or i i tajem­
nica.

Pociąga cię nieznane, nawet ryzyko. 
Obciążenie z przeszłości hamuje jednak 
przed poznaniem. Wybierasz więc po­
mnażanie dóbr i konta. Dbasz o zabez­
pieczenie materialne. Wierzysz w siłę 
pieniędzy. Naucz się myśleć sercem i 
polegać na uczuciu.

18 VII 1902-4 II 1904; 27 II
1921- 15 IX 1922; 10 X 1939-27
IV 1941; 22 V 1958-8 XII 1959;
30 XII1976-19 VII1978

Przeszłość: spora odwaga walecz­
ność; markietanka, wiking.

Śmiało walczyliście na pierwszej li­
nii. Jako amazonka, markietanka, wi­
king — nieustraszony zdobywca. Wa­
szą dewizą była dzielność, gotowość, 
sprawność fizyczna. Pewność siebie po­
zwalała wam jednak czasem dostrzegać 
drugiego człowieka.

teraźniejszość: łagodne ć obvua- 
jów, drypjor lacja.

Walczysz wprost co najwyżej o mi­
łość. Bo w ogóle brzydzi cię agresja i 
prostactwo, więc używasz bardziej wy­
rafinowanych środków do zdobycia po­
zycji. Chcesz być zawsze na wierzchu. 
Ten balast przeszłości nie ułatwia ci 
kontaktów z ludźmi. Chwalebne jest 
twoje umiłowanie estetyki, naganne — 
nieliczenie się z innymi. Musisz więcej 
angażować się w sprawy bliźnich.

5 II1904-23 VIII 1905; 16 IX
1922- 4IV1924; 28IV1941-15 XI
1942; 9 XII 1959-3 VII 1961;
20 VII1978-5II1980

Pr/ewloM wiedza tajemna i sen­
sacje; ma Ą, zakonnica.

Gdybyście nie żyli w oderwaniu od 
rzeczywistości... Ale tak nie było, cier­
pieliście więc z powodu nieszczęśliwej 
miłości. Pociągała was magia, świat i 
ludzie. Afiliowaliście życie, nieśliście 
radość i współczucie. Jako pielęgniar­
ka, medium, alchemik czy mag. Czyta­
liście cudze myśli, dawaliście pomyśl­
ne rozwiązania.

Terazi* i /om:: pmktvc/nosć,.sku­
teczność. croka aktywność, altru­
izm, działanie na rzecz inmeh.

Patrzysz na życie realnie. Trzymasz

się narzuconego porządku. Nie wyko­
rzystujesz jednak wolności umysłu. 
Zdarza ci się często fałszywie oceniać 
sytuacje. Aby zrealizować się właści­
wie, musisz życzenia zamieniać w kon­
krety, doprowadzać plany do końca z 
żelazną konsekwencją. Wyzbyć się e- 
goizmu i wygodnictwa. Działać otwar­
cie, odważnie, twórczo. Najlepsze za­
wody: lekarz, farmaceuta. Twoim po­
wołaniem: filantropia.

24 VIII1905-13 III 1907; 16 XI
1942-3 VI1944; 4 VII1961-131 
1963; 6II1980-25 VIII1981

Przeszłosc: patrzenie w pray izłosc: 
księżna, wizjonerka, rewolucjonista, 
r ucjalista.

Zawsze byliście dla ludzi zagadką, 
ponieważ wasze myśli i czyny wyprze­
dzały czas. Waszą dewizą była wolność 
i tolerancja. Zajmowaliście się astrolo­
gią, przewidywaniem przyszłości. Wa­
sze postępowe poglądy budziły zawiść 
i niechęć konserwy umysłowej. Byliś­
cie prześladowani, ginęliście na stosie. 
Mieliście jednak oddanych przyjaciół.

Teraźniejszość: u/nani pewność 
racji, sukces.

Czasy ci sprzyjają. Wreszcie możesz 
zrealizować się w pełni! Karma czyni 
cię człowiekiem o otwartych poglądach 
i szerokich horyzontach myślowych. U- 
rzeczywistnisz wiele idei, jeżeli w zgo­
dzie z prawami natury dążysz do rów­
ności i sprawiedliwości. Musisz tylko 
bardziej wierzyć w siebie. Ufając do­
datkowo szczerym, bezinteresownym 
ludziom, osiągniesz sukces, o który za­
wsze walczyłeś (-aś).

14 III 1907-29 IX 1908; 23 X
1925— 12 V 1927; 4 VI 1944-
23 XII 1945; 14 I 1963-5 VIII
1964; 26 VIII1981-14111,1983

Przesłłośći surowość, dyscyplina: 
mnich, pustelnik, wymagająca guwe­
rnantka, sufrażystka.

Najważniejszy był dla was etos. Pra­
cowaliście ciężko i dużo, bez radości, 
w ryzach. Byliście tak samo wymaga­
jący wobec innych. Jako surowa guwe­
rnantka, sufrażystka, zdyscyplinowany 
paniczyk lub pustelnik.

Teraźni^s/ość: uc/uciowosc.
Przeszłość kładzie się cieniem. Pra­

gniesz przyjaźni, miłości, oparcia, a zaj­
mujesz się robieniem kariery. Otwierasz 
się rzadko, nagle i wtedy popełniasz błę­
dy. Namiastkę bierzesz za prawdziwe

uczucie, gest sympatii za wielkie zaan­
gażowanie, tracąc z oczu szczere odda­
nie. Musisz uczyć się serdeczności, de­
likatności, życzliwości. Twoje miejsce 
— to dom, spełnienie — to małżeńst­
wo, rodzina.

30 IX 1908-18 IV 1910; 13 V
1927- 28 XI1928; 24 XII1945-11
VI1947; 6 VIII1964-21II1966;
15 III 1983-1 X 1984

Fr7es/łi) ić: \ olno* albo śmierć: że­
glarz, odważny rycerz, mówca, obro­
ńca.

Walczyliście w imię przekonań. Idee 
były dla was ważniejsze niż ludzie, dla 
sprawy mogli zginąć jak i ty. Jako męż­
czyzna — mogliście być kapitanem, ry­
cerzem krzyżowym lub płomiennym 
mówcą. Jako kobieta—szukaliście wo­
lności duchowej za murami klasztoru.

Teraźniejszość: ostrożność, reflek­
sy jnośc, wyro umiałość.

Jesteście dość wyrozumiali, nie po­
traficie jednak zdobyć się na kompro­
mis. To obciążenie z przeszłości. Wa­
szym życiowym mottem powinna być 
tolerancyjno# wobec ludzi. Musicie u- 
czyć się rozumienia innych, współpra­
cy. Wystrzegajcie się ciasnoty myśle­
nia, zaborczości i ślepych uzależnień.

19 IV 1910-7 XI 1911; 29 XI
1928- 18 VI 1930; 12 VI 1947-
2811949; 22II1966-10IX1967;
2 X1984-20 IV 1986

Pr/es/, c taiemnice i hazard; 
s/pieg, donosiciel, inkwizytor, czaro­
wnica.

Byliście niebezpieczni dla siebie i in­
nych. Działając za kulisami wielkich 
wydarzeń często łamaliście prawo. 
Wkraczaliście z butami w intymne ży­
cie ludzi. Bezkarnie hołdowaliście na­
miętnościom.

rcra/nitjv ość: trwało^' i stabiliza­
cja.

Cenicie trwałe i pewne układy, zdys­
cyplinowanie, dokładność i punktual­
ność. Balast przeszłości wyraża się w 
chęci posiadania. Chcecie mieć więcej 
niż macie. Potrzebujecie gwarancji bez­
pieczeństwa i sądzicie, że da wam to 
majątek. Musicie bardziej ufać ludziom, 
cenić niematerialne wartości i uczucia.

8 XI 1911-26 V 1913; 19 VI
1930-611932; 291 1949-17 VIII
1950; 11 IX 1967-3 IV 1969;
21IV 1986-8 XI1987

Przeszłość: piękno i luksus; metre- 
sa, artysta w pałacu, trubadur.

Wiedliście próżne życie, w dobroby­
cie. Jako kochanka bogatego mężczyz­
ny lub trubadur na królewskim dworze. 
Byliście zależni od łaski pańskiej. Ule­
głość zmuszała was do wszelkich kom­
promisów, a bez uzależnienia od innych 
nie potrafiliście egzystować.

Teraźniejszość: w alka
Dążycie do zerwania z przeszłością 

— chcecie być wolni, ale nie przycho­
dzi to wam łatwo. Stąd ciągła walka i 
konflikty. Ścieracie się na słowa, sta­
wiacie czoła problemom. Dręczy was 
tęsknota za miłością i pięknem, potrze­
bujecie wierności. Bojąc się zależnoś­
ci, powodujecie komplikacje w swoich 
związkach.

27 V 1913-13 XII 1914; 7 I 
1932-25 VII1933; 18 VIII 1950- 
7 III 1952; 4IV 1969-15 X 1970;
9 XI1987-28 V 1989

Pr/eszłosr- kontrola i dystans; le­
karz, naukowiec, wychowawczyni.

Będąc kobietą mogliście zarządzać 
domem sierot. Byliście drobiazgowo 
porządni, ale oschli. Okazywanie uczuć 
uważaliście za słabość. Jako mężczyz­
na wykonywaliście zawód lekarza, su­
miennego, ale dość bezwzględnego w 
sposobach leczenia. Mogliście być fa­
natycznym naukowcem. Obowiązek, 
rygory, sukces — oto, co przyświecało 
waszemu życiu.

Teraźniejszość: porno«, i uczucio­
wość.

Przeszłość kieruje was ku karierze na­
ukowej. Nie musicie jednak być bezdu­
szni. Ufajcie swojej intuicji. Współpra­
cujcie i wykorzystujcie talenty w służ­
bie innym. Waszym zadaniem powin­
na być koncentracja na ludziach, a nic 
na rzeczach. Nic lękajcie się okazywać 
uczuć, wówczas zostaną odwzajemnio­
ne.

14 XII1914-2 VII1916; 26 VI
1933-12 II 1935; 8 III 1952-2 X 
1953; 16 X 1970-5 V 1972; 29 V 
1989-15 XII1990

Pizcs/łośc: przepych; maharadża, 
pan niewolników, dziedziczka.

Mieliście złoto, klejnoty, wielkie pla­
ntacje i niewolników. Lubiliście rozka­
zywać. Pławiliście się w bogactwie i do­
czesnych uciechach. Umieraliście z nu­
dów, ale nie splamiliście się pracą. Te­
raźniejszość: partnerstwo.

Macie szansę zrealizować się jedynie 
w partnerskich układach, gdy będziecie 
w otoczeniu życzliwych wam ludzi. Sa­
mi musicie akceptować wady i słabości 
innych, nie wynosić się, nie pouczać. 
Gdzieś w środku będziecie tęsknić za 
pierwszoplanową rolą. Im szybciej poj­
miecie, że inni są wam równi, tym wię­
ksze szanse na powodzenie.

3 VII1916-911918; 13111935-
1IX 1936; 3 X 1953-12IV 1955;
6 V 1972-22 XI1973

Pi “ s/łośr- z iowolenie; prezes sto­
warzyszenia, przewo/nik, linosko­
czek.

Żyliście w zamkniętym kręgu dobrze 
znajomych sobie osób. Nic odgrywali­
ście znaczących ról. Kobieta była mat­
ką, mogła też być artystką podrzędne­
go cyrku. Mężczyzna być może prze­
wodził lokalnemu stowarzyszeniu lub 
przewoził ludzi tratwą. Wielki świat był 
wam obcy.

Teraźniejszość: dystans, ale i odwa­
ga.

Wykorzystaj daną ci odwagę. Sięgaj 
samodzielnie po sukcesy, pokonując ba­
riery. Nie cofaj się, zrezygnuj ? domo­
wych kapci i rób karierę. Nic musisz 
chronić się pod niczyje skrzydła. Mo­
żesz bez protekcji osiągnąć wiele. Coś 
cię blokuje, stosuj więc metody, które 
ułatwią ci kontakty i nauczą podejmo­
wania decyzji.

(Na podstawie książki „Karma 
i spełnienie" L. Ilucka) (mim)

W BARAN 
21 III-19 IV

Rok pożegnasz z optymizmem i wia­
rą w swoje siły. W nowym 1995 —Jo­
wisz będzie rozpieszczał tylko wczes­
ne Barany, zwłaszcza urodzone przed 6 
kwietnia. Te mogą spodziewać się re­
kompensaty materialnej lub moralnej. 
Bardzo możliwe, że wiosną otrzymają 
niesłychanie interesującą propozycję (a- 
wans, kontrakt, oświadczyny), która za­
owocuje na dobre jesienią. Barany z o- 
statniej dekady odczują chaos lub na­
wet zamęt. Muszą strzec się łatwowier­
ności i bierności, unikać złudzeń oraz 
ucieczki w leko— lub narkomanię. Po­
winny od początku roku, z żelazną ko­
nsekwencją, uczyć się pozytywnego 
myślenia, skupić się na domu i pomocy 
innym, okazywać dobro i rycerskość.

Jeśli kontrolowałeś(-aś) swoje reak­
cje emocjonalne i nie popełniłeś(-aś) 
błędów wobec bliskich osób, bilans mi­
jającego roku okaże się korzystny. No­
wy zasypie cię propozycjami i jeśli ule­
gniesz żądzy łatwego zysku, wszystkie 
przegrasz. Rok 1995 bidzie szczegól­
nie ważny dla osób urodzonych po 16 
maja, którym przyjdzie stawić czoła plu- 
tońskiej przemianie. Może zdarzyć się

wielki życiowy zakręt. Urodzonym 
przed 16 kwietnia będzie w nowym ro­
ku wiodło się dość nijako. Byki z koń­
cówki pierwszej dekady i te z początku 
maja ochroni dobroczynny Saturn. U- 
trwalą osiągnięcia, będą szczęśliwe, na­
biorą mocy jak stare wino.

I BLIŹNIĘTA 
21 V-20VI

Przed tobą rok, który podda próbie 
twój zmysł adaptacji. O ile w 1994 ro­
ku Saturn tak naprawdę sprzeciwiał się, 
opóźniał lub denerwował tylko Bliźnięta 
z pierwszej dekady, w 1995 zabierze się 
za cały prawie znak, poza jego począt­
kiem i końcówką. Gotuje się on do za­
kłócenia twojego psychicznego komfo­
rtu, zwłaszcza jeśli urodziłeś(-aś) się 
między 28 maja a 17 czerwca. Ostrze­
żony — zadbaj o zdrowie i właściwy 
relaks. Urodzeni około 24-25 maja po­
winni wystrzegać się problemów pra­
wnych lub finansowych na początku ro­
ku. Rada dla wszystkich: oszczędzajcie 
swój system nerwowy i nie narażajcie 
się przez niezręczność lub pośpiech.

@ RAK
21 VI 22 VII

Zima zwykle łączy się u ciebie z pe­
wnym obniżeniem witalności i nadpo­
budliwością. Nie szarżuj!—aż do lute­
go. W roku 1995 nie będziesz już ko­

rzystała), jak w poprzednim, z trygo- 
nu Jowisza, czynnika ekspansji i szan­
sy, niemniej szykuje ci oparcie Saturn. 
Przede wszystkim zapewni on bezpie­
czeństwo i stabilizację Rakom urodzo­
nym po 26 czerwca a przed 18 lipca. 
Bardzo dynamiczny będzie nadchodzą­
cy rok dla Raków z ostatniej dekady. 
Przejdą one samych siebie, w kontak­
tach partnerskich odegrają teatralnie 
dramatyczne role, przeżyją zawirowa­
nia, ale zajmą w efekcie lepsze pozyc­
je.

LEW
23 VII - 22 Vill

Można ci wreszcie pogratulować. Po­
za samą końcówką twojego znaku (cho­
dzi o urodzonych po 19 sierpnia), nad 
twoim horyzontem w 1995 roku jest 
czysty błękit. Lwy wystawione na pró­
bę (te z końca trzeciej dekady) mają za 
to szanse wielkiego przeobrażenia, ale 
w efekcie, niestety, nagłego zwrotu mi­
łości czy nieoczekiwanej odmiany sta­
tusu społeczno-zawodowego. Wyraźnie 
los uśmiechnie się do wczesnych Lwów, 
dając im niezniszczalną siłę i pewność 
siebie. Szczęściarzami poczują się ró­
wnież Lwy trochę późniejsze z całej pie­
rwszej i drugiej dekady. Spotka ich wie­
le cudownych okazji, wyraźnie sprzy­
jać im będzie otoczenie.

PANNA 
23 VIII-22IX

Nie staraj się wypaść w oczach in­
nych lepiej niż jest faktycznie, bo wte­
dy będziesz ciągle napięty(-a). Nadcho­
dzący rok okaże się nieco gorszy od mi­
jającego, szczególnie jeśli należysz do 
pierwszej i drugiej dekady. Możesz 
mieć wrażenie, że działasz chaotycznie, 
że jesteś hamowany (-a). Unikaj fałszy­

wych posunięć. Kultywuj właściwe ci 
zalety: metodyczność, dokładność, u- 
miejętność organizacji. Nie obciążaj się 
zbytnimi obowiązkami na początku ro­
ku i nie składaj lekkomyślnych obiet­
nic. Uważaj na sprawy papierkowo-ad- 
ministracyjne. Panny z drugiej dekady 
mogą przeżyć załamanie uczuciowe. Z 
ostatniej zaś — duży skok w rozwoju 
duchowym i intelektualnym, co może 
przynieść wysoką pozycję w hierarchii 
społecznej.

WAGA 
23 IX- 22 X

Dobrze określ sobie istotny cel życia. 
Wtedy łatwiej pogodzisz się ze światem 
i ludźmi. Nie będzie ci żal, że inni zdo­
bywają pieniądze i pozycje, podczas gdy 
ty spędzasz czas na towarzyskich poga­
wędkach, w kinie lub w teatrze. Czeka 
cię zupełnie miły rok. Trudniejsze ok­
resy to początek stycznia, lipiec i ko­
niec grudnia. Osobom urodzonym w o- 
statniej dekadzie trzeba dorzucić tutaj 
jeszcze kwiecień i październik. Cóż, o- 
ne właśnie mogą mieć problemy uczu­
ciowe, zdrowotne, znaleźć się w kłopo­
tliwych sytuacjach. Najmądrzejszym 
wyjściem będzie trzymanie nerwów na 
wodzy. Wszystkie inne Wagi niech spo­
dziewają się świetnych propozycji i e- 
nergii.rrm skorpion
Bil rJ 23 X-21 XI

Chyba jesteś w zmowie z niebem, bo 
i w roku 1995 cieszyć się będziesz zna­
komitymi wpływami. Saturn umocni 
twoje osiągnięcia, da ci odporność fi­
zyczną i zachęci do długoterminowych 
prac. Czołowe miejsce w tym wyścigu 
po sukcesy zajmą Skorpiony z ostatniej 
dekady. Wszystkie otrzymają szanse od­

krycia nowych pasji intelektualnych lub 
duchowych i jeśli tego nie przegapią, 
wyjdą najlepiej. Jakąś radykalną zmia­
nę życiową, z powodu dysonansu Ura- 
na ze Słońcem, mogą przejść Skorpio­
ny z samego początku znaku. Ten prze­
wrót może nastąpić wiosną. W ogólno­
ści jednak przegrają tylko egocentrycy, 
zajmujący się sobą i drepcący w miejs­
cu. Reszta ma pisane szczęście.

STRZELEC 
22X1-21 XII

Dzięki wrodzonemu optymizmowi 
nie ulękniesz się przeszkód, które mo­
że zgotować ci na krótko kwadrat Satu­
rna. Bo, zważywszy wizytę, jaką skła­
da ci twój patron Jowisz (raz na dwana­
ście lat), planeta ekspansji i szczęścia 
— rok 1995 będzie rokiem Strzelców. 
Strzeż się jednak (ten kwadrat!) w pier­
wszych czterech miesiącach górnolot­
nych pomysłów, fałszywych obietnic 
(własnych i cudzych), zwłaszcza jeśli 
urodziłeś(-aś) się po 8 grudnia. Sam po­
czątek znaku nawiedzi Pluton, symbo­
lizujący metamorfozę. Tak więc Strzel­
ców urodzonych do 25 listopada czeka 
wstrząs egzystencjalny.

KOZIOROŻEC 
22 XII -19 I

Rok 1995 będzie tylko trochę gorszy 
od mijającego. Zabraknie ci po prostu 
tego łutu szczęścia. Sprzyja ci jednak 
Saturn. Ta twoje planeta czasu i doświa­
dczenia zachęca cię do przygotowania 
gruntu pod długoterminowe zadanie, 
które przyniesie ci wielkie korzyści. 
Wiele samotnych Koziorożców już w 
styczniu spotka bratnią duszę. Przez ca­
ły rok wszyscy z was będą żyć w har­
monii z otoczeniem. Czeka cię rok gład­
ki, raczej spokojny. Trzymaj się tylko

wytyczonego celu. Mars doda Ci uporu 
i odporności, jakkolwiek między lipccm 
a wrześniem może pizynieść irytacje. 
Bądź wtedy czujtiicszy(-a).

WODNIK
201-1811

Będziesz przede wszystkim ogrom­
nie szczęśliwy(-a), że skończył się wre­
szcie fatalny dla ciebie rok 1994 i za­
czął, pełen nadziei rok 1995. Nawet naj­
bardziej szalone plany i pomysły będą 
możliwe do realizacji, zwłaszcza jeśli 
będzie im przyświecać urzeczywistnia­
nie dobra, sprawiedliwości, pojednania, 
miłości. Znajdziesz się w fazie postę­
pującej, ponieważ jesteś harmonijnie 
powiązany(-a) z otoczeniem oraz wy­
darzeniami, co zapewnia ci bogaty roz­
wój, wysoką pozycję i dodatni bilans 
materialny. Sekstyl Plutona wzmocni ta­
kże twoje zasoby witalności i da wy­
czucie tego, co czynić. Ten nieocenio­
ny fluid otoczy zwłaszcza urodzonych 
przed 6 lutego.

W RYBY 
19 II-20 III

Osoby z dwóch pierwszych dekad bę­
dą miały dość kiepską koniunkturę. Na 
szczęście czarny okres będzie trwać naj­
wyżej do maja. Przedtem uważaj na po­
mysły i czyny. Kwadrat Jowisza namno­
ży ci komplikacji finansowych lub pra­
wnych. Natomiast Ryby urodzone po 16 
marca trygon Plutona obdarzy energią, 
którą należy spożytkować na cele hu­
manitarne. Te będą miały wiatr w żag­
le. Inne muszą borykać się z losem. 
Niech zwolnią tempo, a zwłaszcza po­
stępują szlachetnie i uczciwie. Warto, 
by nauczyły się sztuki relaksu i medy­
tacji, i zechciały gruntownie przeanali­
zować swoje całe życie.
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MOTO-CIEKAWOSTKIMercedes dla... Chin

Już wkrótce Chiny mogą się stać naj­
bardziej chłonnym rynkiem motoryza­
cyjnym świata. Wprawdzie teraz pry­
watnych samochodów osobowych jest 
tam zaledwie kilkadziesiąt tysięcy (wię­
kszość aut to pojazdy państwowe), ale 
według ekspertów za dziesięć lat w Chi­
nach bedzie się sprzedawało dwa mi­
liony samochodów osobowych rocznie. 
Dlatego też wszystkie liczące się firmy 
zabiegają o chiński rynek. Ostatnio 24 
firmy przedstawiły w Pekinie swoją o- 
fertę popularnego auta osobowego. Był 
wśród nich także Mercedes. Niemcy 
przedstawili małe kompaktowe auto 
pięciodrzwiowe, dla pięciu osób, podo­
bne z zewnątrz nieco do naszego Cin­
quecento. Propozycja dla Chińczyków 
bardzo przypomina też pojazd klasy A, 
jaki Mercedes ma zacząć produkować 
od 1997 roku. Wymiary są identyczne: 
3,56 metra długości, 1,66 szerokości i

1.57 wysokości. Również rozwiązania 
techniczne „ściągnięte" są z klasy A: 
wysokie podwozie, pod nim umieszczo­
ny silnik, który w razie kolizji chowa 
się pod podłogę, a nie „wchodzi" do 
wnętrza auta. Autko wyposażone jest w 
airbagi dla kierowcy i pasażera, ABS, 
napinacze pasów. Do napędu może po­
służyć silnik l ,3 litra pojemności o mo­
cy 55 KM, spalający do czterech litrów 
benzyny na 100 km. Ponieważ autko ma 
silnik z przodu, możliwe jest budowa­
nie różnych wersji, w zależności od po­
trzeb: pick-up, van, transporter. Merce­
des szacuje, że roczna produkcja mog­
łaby wynieść około dwustu tysięcy 
sztuk. Cena — według szacunków — 
równowartość 15 tysięcy DM. Czy Me­
rcedes wygra z innymi konkurentami — 
Porsche, GM, Japończykami? Nie wia­
domo, jakimi autami dysponują produ­

cenci japońscy. Można przypuszczać, że 
złożą ofertę na autko mniej komforto­
we, ale tańsze.

Włosi — najwięcej braków

Włoskie samochody mają od lat opi­
nię dość awaryjnych. Okazuje się, że nie 
bez przyczyny. Według niemieckich ba­
dań, dotyczących części samochodo­
wych, liczba braków na jeden milion 
wyprodukowanych części wynosi 1976. 
W Wielkiej Brytanii liczba braków wy­
nosi 1650, we.Francji — 897, w RFN 
— 885, w Hiszpanii —314, w USA—- 
263, a w Japonii zaledwie 193, czyli 
dziesięć razy mniej niż w przypadku 
Włoch.

Poza tym Japończycy—nie dość, że 
produkują bez fuszerek — to na doda­
tek potrafią to robić najtaniej. Mają też 
najniższe koszty składowania. Nic dzi­
wnego, że biją na głowę producentów z 
innych krajów.

BMW bije Mercedesa

Niemieccy specjaliści porównali dwa 
superluksusowe auta: mercedesa S 600 
i najnowsze BMW 750i. Oba auta mają 
silniki 12-cylindrowe: BMW o mocy — 
326 KM, mercedes — 394 KM. Oba o- 
siągają podobne prędkości i przyspie­
szenia: BMW do „setki" potrzebuje 6,8 
sekundy, mercedes 6,4 sekundy. Pręd­
kość maksymalna w obu autach jest ta­
ka sama — 250 km/godz. zablokowana 
elektronicznie. BMW kosztuje 148 ty­
sięcy DM, mercedes 206 tysięcy DM. 
Mimo dużych bagażników (mercedes 
525 litrów, BMW 500 litrów) nisko o- 
ceniono możliwości załadunku, gdyż 
auta są bardzo ciężkie (BMW waży 
2060 kg, mercedes aż 2240). Specjalis­
tom nie spodobały się też odgłosy pra­
cy silnika mercedesa, wszystkiemu in­
nemu w silniku i skrzyni biegów (auto­
matycznej) dali najwyższą notę. Podo­
bnie wysoko oceniono komfort jazdy, 
jazdę na wprost i w zakręcie.

-e^üiBRß

Czy istnieje ekslibris koszaliński? 
Tak. Znanych jestkilk5”'"/rv 
książkowych z terenu Pomorza dato­
wanych na przełom XIX-XX w. Są o- 
ne związane z księgozbiorami groma­
dzonymi w licznych dworach i pała­
cach. W czasie ostatnich działań wo­
jennych znaczna większość tych księ­
gozbiorów uległa rozproszeniu i zni­
szczeniu. Większość ekslibrisów zdo­
biona była tematyką heraldyczną, ar­
chitektoniczną, a wykonano je szla­
chetnymi technikami metalowymi 
(miedzioryt, staloryt, sucha igła) oraz 
drzeworytniczymi.

W środowisku koszalińskim eksli­
bris ma czterdziestoletnią tradycję i 
jest to, w porównaniu do bogatego ro­
dowodu tego znaku, historia krótka. 
Ale z satysfakcją stwierdzić należy, 
iż prężnie rozwija się w naszym śro­
dowisku artystycznym ta dziedzina 
grafiki użytkowej. W 1955 roku było 
ich zaledwie kilkadziesiąt—dziś jest 
ich ponad 1700.

Mianem ekslibrisu koszalińskiego 
określić należy te znaki, które wyko­
nane zostały zarówno przez twórców 
miejscowych, jak i artystów z innych 
regionów kraju, dla instytucji, placó­
wek kulturalno-oświatowych, a prze­
de wszystkim dla osób prywatnych. 
Na szczególne wyróżnienie zasługu­
ją zwłaszcza te, które zostały wyko-

HOBBY
nane w oparciu o motywy regional-
aC.

Z dużym uznaniem dla Koszalińs­
kiego Towarzystwa Społeczno-Kultu­
ralnego odnotować należy ukazanie 
się monograficznego opracowania ko­
szalińskich ekslibrisów (1976 rok). 
Szczególnym zainteresowaniem 
wśród zbieraczy i kolekcjonerów za­
równo w kraju jak i za granicą cieszy 
się miniaturowe wydawnictwo wspo­
mnianej wyżej publikacji (format 
55x35 mm, tekst oraz ponad 50 re­
produkcji wielkości znaczka poczto­
wego).

Prezentację koszalińskich ekslibri­
sów i ich twórców rozpoczynamy od 
jednego z najstarszych znaków ksią­
żkowych, który wykonany został w 
1959 roku, z okazji dziesięciolecia 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
w Koszalinie. Autorką tego znaku jest 
Izabela Naruszewicz (obecnie zamie­
szkuje w Szczecinie), która oprócz 
grafiki uprawia również malarstwo i 
sztukę użytkową. Jej prace znajdują 
się w zbiorach wielu muzeów krajo­
wych i zagranicznych. Ekslibris o wy­
miarach 60x80 mm wykonany jest w 
najstarszej graficznej technice drze­
worytniczej. Procedura przygotowa­
nia drzeworytu dla otrzymania odbit­
ki przedstawia się następująco: na do­
brze wygładzonym bloku deseczki 
artysta szkicuje rysunek, a następnie 
wycina nożykiem, dłutem lub rylcem 
miejsca nie zarysowane, zostawiając 
kreski lub płaszczyzny rysunku, któ­
re — po ukończeniu cięcia — tworzą 
właściwą kompozycję. Po pokryciu 
farbą przenosi się to na papier.

Drzeworytem nazywamy odbitkę o- 
trzymaną z tak przygotowanej płyty. 
Ekslibris na zdjęciu przedstawia herb 
Koszalina (od lutego 1959 r.), które­
go pierwowzorem stała się pieczęć 
księcia pomorskiego Bogusława II z 
zachowanego dokumentu z 1214 ro­
ku. (SI-MA)

Podobnie jak w ubiegłym roku tak i 
w tym Clint Eastwood zajmuje pierw­
sze miejsce na liście męskich idoli fil­
mowych. Potwierdziły to tegoroczne ba­
dania opinii publicznej w USA. Na dru-

CLINT EASTWOOD 
PRZODUJE...

Wayne. Po nich kolejne miejsca zajmu­
ją: Mel. Gibson, Harrison Ford i coraz

gim miejscu znalazł się zmarły już John modniejszy i popularniejszy Tom

Hanks, obecnie goszczący na naszych 
ekranach w filmie „Forrest Gump”.

(Al)

Królewski
mariaż

Hiszpania żyje w podnieceniu zwią­
zanym z przyszłymi zaślubinami księ­
żniczki Eleny, najstarszej z trojga 
dzieci monarszej pary Juana Carlosa 
i Sophii. 31-letnia infantka została o 
ficjalnie poproszona o rękę przez 32- 
letniego Jaime de Marichalar Saenz 
de Tejada, szlachcica wywodzącego 
się z dobrej kastylijskiej rodziny, z za­
wodu ekonomistę, pracującego w a- 
merykańskiej firmie w Paryżu. Infor 
mację ogłoszono w królewskiej rezy­
dencji Zarzuela pod Madrytem, wpra­
wiając w zachwyt cały kraj, a zwłasz­
cza środki przekazu.

Wydarzenie istotnie duże, gdyż bę­
dzie to pierwszy ślub w rodzinie kró­
lewskiej na ziemi hiszpańskiej od mał­
żeństwa Alfonsa XIII w 1906 roku. 
Elena de Borbon y Grecia jest na dru­
gim miejscu (na trzecim księżniczka 
Cristina) w sukcesji do korony, co o- 
znacza, że gdyby 26-letniemu nastę­
pcy tronu księciu Felipe przytrafiło się 
jakieś nieszczęście, zostałaby królo­
wą, zaś jej mąż księciem-małżonkiem. 
Z okazji ślubu, przewidywanego na 
marzec przyszłego roku, pan młody, 
nie mający w żyłach królewskiej krwi, 
otrzyma zapewne odpowiednio wyso­
ką godność.

Narzeczeni poznali się w Paryżu w 
1987 roku, gdzie Elena studiowała li­
teraturę francuską. Tam też spotykali 
się później w wielkiej tajemnicy i tam 
zamierzają zamieszkać po ślubie.

(M)

/

Ten stary, dobry rock’n’roll

Nowe
stanowisko
sierżanta
brytyjskiego

Starszy sierżant sztabowy ar­
mii brytyjskiej Gordon Webster 
został czymś w rodzaju królews­
kiego budzika. Do jego zadań na­
leży każdego ranka—dokładnie 
o dziewiątej - - odegrać pod ok­
nem sypialni królowej melodie 
wojskowe na kobzie. Nadano 
więc sierżantowi tytuł „Queens 
Piper", a Webster jest z tego nie­
zmiernie zadowolony, a nawet 
dumny. Jakby nie było, należy do 
personelu monarszego. (Al)2il?IBU0TEKlI

Maski
...karnawałowe

Sylwester tuż-tuż, a tuż po nim — 
karnawał. Ja również nie mam co na 
siebie włożyć! Ale były święta, czyli 
parę dni oddechu

od wszelkich obowiązków, któ­
re można przeznaczyć na myś­

lenie o sobie. Przypomnie­
nie na przykład, co le­

ży na najwyższej 
półce w szafie. 

A okaże się, 
iż znaj­

dują

się tam prawdziwe skarby: stare ko­
ronki babci, resztki ślubnej tafty ma­
my, szyfon sprzed piętnastu lat i sza­
le z naturalnego jedwabiu albo też a- 
ksamitna marynarka dziadka.

Korzystając z wolności w aktualnej 
modzie, można z takich szmatek wy­
czarować całkiem elegancką kreację 
balową. Ale czy koniecznie i zawsze 
trzeba wytwornie? Otóż nie, bo na za­
bawę właśnie można zabawniej! Sko­
ro przywraca się w ubiorach „daw-

maską dzielnego Zorro swego najbli­
ższego kumpla? I samemu (-ej) błys­
nąć nie lada pomysłem?

Pani Izabela Troć, jak każda kos­
metyczka, w okresie świąteczno-syl- 
westrowo-karnawałowym ma pełne 
ręce roboty. Panie nagle w obliczu 
spotkań dawno nie widzianych gości 
lub na pięć minut przed wielkim ba­
lem chcą poprawić nadwątloną, a 
przede wszystkim mocno zaniedbaną 
urodę. Oczekują cudów. Czy jest mo­
żliwe, aby w ciągu jednego zabiegu 
ująć sobie kilka lat?

Pani Iza twierdzi, że tak. Zawsze ża­
łuje, że nie ma w swoim sławieńskim 
gabinecie kamery, aby każda klient­
ka mogła zobaczyć różnicę między 
swoją twarzą przed i po zabiegu. Na 
podorędziu ma oczywiście wiele spo­
sobów doraźnej poprawy wyglądu. 
Dba jednak, żeby skutki jej działań by­
ły dłuższe i bardziej gruntowne.

...i odmładzające
nych wspomnień czar", dlaczego by 
nie powrócić do tradycji balów mas­
kowych. Nie znudziła się państwu 
sztampa w rodzaju: toast, taniec, dru­
gi toast, trzeci taniec, toast, toast, to­
ast...?

Czy nie sympatyczniej byłoby od­
kryć pod kostiumem Damy Kamelio- 
wej panią Kowalską, w kapeluszu mu­
chomora — sasiadke lub nod czarna

Dlatego proponuje peelingi, które 
umożliwiają lepsze wchłanianie wsze­
lkich innych kosmetyków. Tym bar­
dziej, że prowadząc przedstawicielst­
wo austriackiej firmy W. Pauli ma sta­
mtąd skuteczne i doskonałe środki. Na 
przykład ISTANT-PEELING. Dzia­
ła, nie wysychając. Usuwa obumarłe 
komórki i wygładza skórę. Może być 
stosowany w salonach kosmetycznych

i samodzielnie w domu. Al­
bo PAULIS BIOLOGI- 
CAL, który usuwa 
uszkodzone i 
zamę­

czy

czone ko

Przy czę
stym sto-
sowa-
mu, u-
legają
złusz-

kolejne 
warstwy 

naskórka.
Znikają przeba­

rwienia skóry, 
„kurze stopki" i in­
ne drobne zmarsz­
czki, a bruzdy wy­
gładzają się.

MIM
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Z dyskoteki 
w świat

ANNA CZERNY-MARECKA
Aby startować w konkursach piękności, 

trzeba mieć nie tylko ładną buzię i zgrab­
ną figurę. Potrzebne są też: dobra kondy­
cja, zdrowe nogi, żelazne nerwy i umieję­
tność (ponoć rzadka u kobiet) błyskawi­
cznego przebierania się. Poza tym należy 
przygotować się na to, że znajomi, a zwła­
szcza koleżanki, poczują się w obowiąz­
ku oceniać naszą urodę („Ona na miss? Z 
tymi nogami!").

—Jest to jednak ciekawa przygoda i li­
cząc plusy oraz minusy twierdzę, że warto 
spróbować. Ja w każdym razie czułam się 
w konkursie Miss Polski dobrze, bo szłam 
za ciosem — od wygrania wyborów w 
Miami Nice w ubiegłym roku—i nie trak­
towałam tego zupełnie serio — mówi 
Klaudia Juniewicz, kociooka blondyna ze 
Słupska, miss Miami Nice 1993, wicemiss 
Pomorza 1994, uczestniczka ostatniej e- 
dycji Miss Polski. Podobną opinię słyszę 
od drugiej pięknej słupszczanki, Joanny 
Mrozowicz, wicemiss Wybrzeża i Miss 
Foto w konkursie Miss Polski.

Obie panie zadebiutowały w słupskiej 
dyskotece Miami Nice. Wspominają to

doświadczenie mile, bo organizatorzy te­
go konkursu, zdobywającego coraz więk­
sze uznanie i wykraczającego poza Słup­
skie, potrafią zadbać o atmosferę i dobre 
nagrody

—Nie jesteśmy materialistkami, ale at­
rakcyjność nagród jest bardzo ważna. To 
naprawdę nie do końca przyjemnie jest pa­
radować przed obcymi ludźmi w strojach 
kąpielowych i wystawiać się na krytykę, 
która często odbija cudze kompleksy — 
słyszę od Klaudii.

Po zdobyciu tytułów wicemiss w Gdań­
sku (Joasia) i Szczecinie (Klaudia), dzie­
wczyny zakwalifikowały się do główne­
go konkursu Miss Polski. I zaczęło się...

— Ostatnie zgrupowanie przed finałem 
zorganizowano w leśnym ośrodku. Ochro­
niarze czuwali nad naszym bezpieczeńst­
wem i nie pozwalali nam wychodzić na­
wet do sklepu. Większość czasu zabierały 
nam próby — mówi jedna z „missek".

Nóżka tak, rączka tak, głowa uniesiona 
— okazało się, że ładne chodzenie nie jest 
czynnością naturalnie nabytą w dziecińst­
wie, a efektem ciężkiej pracy, podczas 

której trzeba przy­
zwyczajone do 
„bylejakości" cho­
du ciało naprosto- 
wać i uformować. 
Dykcja — mikro­
fon wychwycił wa­
dy wymowy, o któ­
rych nie miały po­
jęcia. Siedzenie, 
stanie, uśmiech, ta­
niec — wieczora­
mi padały z nóg. A 
tu komisja tylko 
czekała, żeby spra­
wdzić intelekt — 
gdzie się uczysz, 
co cię interesuje, o 
czym rozmawiała­
byś z ministrem? 
Dając odpowiedzi 
trzeba było pamię­
tać i o uśmiechu, i 
o trzymaniu pozy 
na krześle, i o zgra­
bnym odejściu od 
stolika — bo prze­
cież mimo wszyst­
ko był to konkurs 
urody, nie „Miliard 
w rozumie".

W Wielki Dzień 
zaś były. . przede

wszystkim zmę­
czone. Poprzednie­
go dnia próby za­
kończono bardzo 
późno, spać poszły 
około godziny 
czwartej nad ra­
nem, o 8 zaś spako­
wane wyjeżdżały, 
aby wpaść w ręce 
fryzjerów, pań od 
makijażu (obecnie 
wizażystek) i w ne­
rwową atmosferę.

—Czym bliżej fi­
nału, tym bardziej 
dziewczęta były 
rozdrażnione. Za­
częły się docinki, u- 
jawnity sympatie i
antypatie. Organizatorzy dali nam nieco 
pożywki—już na zgrupowaniu widać by­
ło, że niektóre z nas— jak mówiono, pew­
na finałowa piątka — dostają lepiej do­
pasowane sukienki. Podobno zresztą pie­
rwsze miejsce nigdy nie jest kwestią przy­
padku. Trudno to jednak udowodnić, w 
końcu jak obiektywnie stwierdzić, która z 
kilkudziesięciu ładnych dziewcząt jest 
„naj"? — opowiada Klaudia.

— O jednej z dziewcząt mówiłyśmy 
„kierowniczka”, bo zadzierała nosa i 
chwaliła się, że dzięki firmie odzieżowej 
sponsorującej i ją, i konkurs — ma zape­
wnione miejsce w finałowej piątce. Gdy 
więc wyczytano jej nazwisko, dziewczęta 
zza kurtyny zaczęły gwizdać—relacjonu­
je finał Joanna. — Wybór miss z kolei nie­
co nas zaskoczył, chociaż wcześniej mó­
wiono, że Magda ma nią zostać. To ład­
na, miła i bardzo zgrabna dziewczyna, ale 
na reprezentantkę Polski w świecie nada­
wałaby się chyba bardziej druga wicemiss. 
Na pewno nieprzyjemnym zgrzytem była 
pomyłka przy wyczytywaniu nazwisk fina­
łowej piątki. Padł numer Magdy, a nazwi­
sko Ewy, która w ogóle do finału nie 
weszła, ale w ostatniej chwili otrzymała 
na pocieszenie jakąś nagrodę. Publicz­
ność gwizdała, wszystkim było głupio. Nie 
sądzę jednak, żeby należało się w tym do­
szukiwać jakiś machinacji organizatorów.

Plusy? Obie dziewczęta zgodnie twier­
dzą, że warto było zdobyć nowe doświad­
czenia i znajomości. Udział w konkursie 
był też formą reklamy, ważną na przykład 
dla Joasi, studentki dorabiającej jako fo­
tomodelka i hostessa. Poza tym — zapa­
miętały praktyczne nauki fachowców od

choreografii i damskiej urody. Zyskały 
pewność siebie. Łatwiej będzie im w przy­
szłości wystartować w samodzielne życie. 
Klaudia (eksternistycznie studiuje prawo 
w Poznaniu) chciałaby je wieść w War­
szawie, Joanna myśli o projektowaniu 
strojów i organizowaniu pokazów mody.

Minusy? I tych nie brakuje. Zmęczenie 
próbami, szaleńcze tempo scenicznego 
występu w licznych ubiorach, brak moż­
liwości wyboru ciuchów, makijaż i fryzu­
ry na ostatni moment, bez wcześniejszych 
prób.

— Przydzielając odgórnie sukienki or­
ganizatorzy kierowali się naszym wzros­
tem. Nie pytali, która lepiej czuje się w mi­
ni, jakie pasują nam kolory. Mnie—blon­
dynę o jasnej cerze — ubrano w sukienkę 
żółtą, z którą się zlewałam — wspomina 
Klaudia.

— Powiedziano nam wcześniej, że ma­
my mieć własne stroje balowe. Nie był to 
dobry pomysł, bo jak można porównać su­
knię za prawie pięćdziesiąt milionów z in­
ną za dwa miliony. Organizatorzy wyco­
fali się więc z tego, ale... na tyle późno, że 
pieniądze zostały już wydane. Najgorsze 
jednak było tempo programu — miałam 
cztery minuty na to, aby wbiec do garde­
roby na drugim piętrze w sukni ślubnej z 
trenem i wskoczyć w inny ubiór, którego 
częścią były sznurowane buty — mówi Jo­
anna.

Nie żałują jednak, a wręcz radzą ład­
nym dziewczynom, aby dały się skusić na 
udział w konkursach piękności.

Zdjęcia: Jerzy Patan (Joanna 
Mroziewicz) i Jerzy Michalski (Klau­
dia Juniewicz).

f poniedziałku na Tfoury ‘fok

Państwo pozwolą 
na salony

Będzie tego adwentu,
Karnawał za progiem.
Kiedy napadało śniegu, a bywały takie zimy — tu zresztą częściej niż na 

dalekim Pomorzu—wyciągano sanie, do sań przyprzęgano konie, głośne jan­
czarami i... w białą dal. Radościom, śmiechom, żartom nie było końca. Foryś, 
w granatowym, zdobionym złotem odzieniu, powoził wedle życzenia...

A tymczasem w pałacu służba szykowała gorącą i zimną strawę dla pań­
stwa, zaróżowionego od mrozu. Nad stołami zapalały się kiedyś zwyczajne, 
później elektryczne świece, odbijało się ich światło w setkach żyrandolowych 
kryształów. Był czas sytości, zadowolenia i wielkiego balu w największej z 
tutejszych sal.

Było, minęło...
Łańcut. Pałac Lubomirskich i Potockich, rodów magnackich, książęcych. 

Jeden z kilku między Krakowem a Lwowem. Ostatni władca wyjechał w czte­
rdziestym czwartym, pozostała budowla — zabytek, państwowym statusem 
chroniona. Są od niej świetniejsze, ale ta nadal świadczy o swoich właścicie­
lach. Rzędami portretów na ścianach, stylowymi meblami z epok, specjalnym 
systemem wodociągowym, centralnym powietrznym ogrzewaniem.

A najbardziej powozownią, w której setka pojazdów konnych od jedno — 
do dziesięcioosobowych. Od niekrytych karet po „sleeping", używany na da­
lekie irasy: do Wiednia, Paryża. Zdobione, wyściełane, wyposażone nawet w 
malowane nocniki, iżby państwo po drodze nie musieli w krzakach.

Żyło się, było za co. Tylko jeden z Potockich w latach trzydziestych dwieś­
cie tysięcy ówczesnych dolarów wydał na polowania w Afryce, skąd przyszły 
za nim skrzynie łbów egzotycznych zwierząt, nogi słoni i żyrafy, wszystko po­
rozpinane na ścianach, na pośmiertnej służbie w onej powozowni.

I tylko jeden z Potockich w głowę sobie palnął, gdy w Monte Carlo przepu- 
tał wszystkie pieniądze. Cześć jego niepamięci!

Było, minęło...
Aż przyszły lata siedemdziesiąte i w innym miejscu, nad świeżym jeszcze 

Zalewem Solińskim, na zboczu góry Jawor, w pięć lat postawiono wojskowy 
ośrodek wypoczynkowy. Pięćdziesiąt hektarów, ogrodzonych, zamkniętych 
szlabanem. Z własną elektrownią, własnym systemem łączności, ze sklepami, 
kawiarniami, salą gimnastyczną, kortami, dwudziestopięciometrowym base­
nem z podgrzewaną wodą. Taki mały raj dla sześciuset, o dobro których dbało 
stu pięćdziesięciu dobrze przygotowanych opiekunów. Przy brzegu—port ja­
chtowy, wyżej wyciąg narciarski i zjazdowy szlak.

Tu kiedyś generał Jaruzelski, a później prezydent Wałęsa. W, Akacji" albo 
,ßrzozie", jedynych willach wśród gromadniejszych pensjonatów.

Do łańcuckiego pałacu wchodzi każdy, kto chce. Byle zapłacił i założył 
kapcie.

Do ,Jawora" zapraszają każdego, o każdej porze roku. Byle miał parę mi­
lionów przy sobie. Bo wojska, na taki wewnętrzny tylko luksus, już nie stać.

Sic transit gloria...?
A może nie przemija? Może dopiero teraz, wszystko jedno z jakich powo­

dów: klasowych czy ekonomicznych Państwo ustąpili miejsca państwu. Ku 
jego chwale.

ZETEM

Znów

minął rok. Czas go zatem pod­

sumować, z uśmiechem, bo był to dobry 

rok - zwłaszcza dla tych, którzy zasiedli

NOWY ROK... NOWY FIAT
za kierownicą 

swojego 

nowego auta. 

Wśród tych osób 

ponad połowa wybrała samochody Fiat. 

To właśnie modele 126 el, Cinquecento,

Uno, Tipo czy Tempra okazały się bez­

konkurencyjne w swojej klasie.

Co więcej, Fiat Punto został uznany 

w Europie za najlepsze auto 1995 roku. 

Osiągnięty sukces zawdzięczamy Wam, 

których potrzeby i pragnienia są dla nas

kryterium projektowania samochodów. 

Pragniemy być także współtwórcą 

Państwa sukcesów, tak jak Wy jesteście 

współtwórcami naszych osiągnięć.

Do zobaczenia w przyszłym roku.

FIAT AUTO POLAND

EUROPEJSKA TECHNOLOGIA I BEZPIECZEŃSTWO

A k * i
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Ostatnia puszka 
ze sprayem

Byliśmy jak Czterej Pancerni — sami 
przeciwko całemu światu. Naszym pance­
rzem była nasza młodość, za silnik mieli­
śmy rozsadzającą nas energię, armatę sta­
nowił szalejący w nas bunt, a do wszyst­
kiego, co stanęło nam na drodze waliliś­
my pociskami z marzeń, urojeń, nadziei, 
przekonań i bredni. Walczyliśmy z ludź­
mi, poglądami, głupotą, obłudą i bezsen­
sem. Nabuzowani wrogością do szarej 
przeciętności stawaliśmy w poprzek, wy­
pinaliśmy się, pokazywaliśmy język i du­
pę. Byliśmy anty. Zupełnie przypadkiem 
za środek przekazu obraliśmy sobie farbę 
w sprayu.

Nie było w mieście ściany, której nie 
dosięgnęłoby ostrze naszej rewolucji. 
Krzywy obsypywał mury miasta swoimi 
wierszami. Był poetą, który poza błędami 
ortograficznymi wniósł do poezji tzw. 
idiotyzm bezgraniczny. Wiersz biały roz­
winął do perfekcji, za co nienawidziła go 
połowa miasta, która kiedykolwiek coś z 
poezji rozumiała. Mały był mniej skomp­
likowanym typem. Nie wdając się w du­
chowe uniesienia, rąbał na każdej ścianie 
działanie matematyczne „dwa razy dwa", 
przy czym zawsze wychodził mu inny wy­
nik, który nigdy dotąd nie powtórzył się 
dwa razy.

Siwy wszędzie, gdzie tylko mógł, malo­
wał domek z ogródkiem, drzewkiem, pło­
tkiem, kwiatkiem i chmurką. Cała ekspre­
sja jego dzieła tkwiła w owej chmurce, 
która za każdym razem była innego kształ­
tu. Raz przypominała kobiecy biust, raz 
pośladki, a innym razem usta z wysunię­
tym językiem. Inwencja Siwego w dzie­
dzinie nadawania chmurce coraz to bar­
dziej niesamowitych kształtów prawdopo­
dobnie nie znała granic. Moja walka po­
legała na czymś jeszcze innym. Po prostu 
grałem sam ze sobą w kółko i krzyżyk. 
Mimo iż nie przepuściłem żadnej okazji, 
by się z sobą zmierzyć, ciągle jeszcze nie 
mogłem rozstrzygnąć — kto jest lepszy. 
Chociaż ciągle wygrywałem, nieustannie 
byłem przegranym.

Walczyliśmy. Byliśmy samotnymi bun­
townikami, wojownikami indywidualizmu 
i paru innych takich. Pisały o nas gazety: 
„Kilku idiotów od jakiegoś czasu notory­
cznie dewastuje miejskie mury, mażąc na 
nich co tylko się da...". Mówiło o nas ra­
dio: „Wciąż nie wiadomo, kto od kilku 
miesięcy wyżywa sie na ścianach i mu- 
rach w całym mieście". Pokazywała na­
szą batalię telewizja: „Te bezsensowne ry­
sunki i wiersze szpecą całe miasto. Coś 
takiego mogli zrobić tylko skończeni de­
bile".

Czuliśmy się dumni i silni, aż do dnia, 
gdy wszyscy czterej stanęliśmy przed CI­
ST ATNIĄ PUSZKĄ ZE SPRAYEM. By­
ła tylko jedna, jedyna, zielona. Stała na 
środku pustego stołu i nie wykazywała o- 
choty, by się stamtąd ruszyć. Każdy z nas 
dałby wszystko, by ją mieć. Niestety ża­
den nie miał ochoty zrezygnować.

— Chłopaki — powiedziałem patrząc 
na pozostałych. — Jest tylko jedna pusz­
ka, a ja ciągle nie wiem kto jest lepszy, ja 
czy ja. Pomyślałem więc...

Nie zdążyłem tego powiedzieć, gdy 
Krzywy mi przerwał.

—Panowie, czuję wenę. Muszę się wy­
pisać, bo inaczej szlag mnie trafi. Zgodzi­
cie się, prawda? — spytał i dodał. — Sta­
wiam kurtkę i buty.

Zdjął kurtkę, buty i rzucił nam pod no­
gi-

— Nie tak szybko. — Siwy zaczął roz­
pinać spodnie oraz zdejmować buty i ska­
rpetki. — Została jedna puszka, czyli a- 
kurat tyle, ile potrzebuję na moje malowi­
dło. Mam świetny pomysł na chmurkę!

Zdjął spodnie, kurtkę, sweter, buty, 
skarpetki, koszulę i rzucił to wszystko na 
podłogę.

— To jak?
— Chyba nie masz szans.—Mały zdjął 

z siebie wszystko prócz gaci.
— Ta puszka musi być moja. Chyba w 

końcu doszedłem ile to jest dwa razy dwa.
— Widzę, że to do niczego nie prowa­

dzi —powiedział Krzywy, rozebrał się do 
naga i spojrzał na nas wyzywająco. — I 
kto zabierze ostatnią puszkę?!

— Na pewno nie ty! — krzyknął Mały, 
wyciągnął z kieszeni spodni nożyczki i ob­
ciął sobie włosy. Nagi i łysy, spytał.

— Ktoś ma lepszą propozycję?
Milczeliśmy. Patrzyliśmy na Małego w 

napięciu, szukając jakiegoś wyjścia. Na­
sza jedność, nasza wspólnota zaczęła prze­
chodzić do historii. Sytuacja wydawała się 
bez wyjścia, gdy nagle mnie olśniło.

Obróciłem się, podszedłem do regału ze 
sprzętem p.poż., zdjąłem siekierę i bez sło­
wa obciąłem sobie rękę.

— O Jezu! —jęknęli wszyscy trzej, od­
wrócili się i polecieli rzygać. Popatrzyłem 
na nich lekceważąco, uśmiechnąłem się i 
powiedziałem.

— I co? Warto się było kłócić? Puszka 
i tak jest moja.

Po czym runąłem z jękiem na podłogę 
tuż obok mojej ręki.

Nasza jedność okazała się równie trwała 
jak ja sam. Wystarczyła zwykła siekiera...

TEDDY DE W.

Zyj chwilą!
Jej pierwszy bal... W ramionach ciszy 

przesuwała się z miejsca na miejsce, nie 
wiedząc co traci. Pod ścianą stał on. Ale 
nie patrzył na nią, przecież ona traciła... 
Wtedy zajaśniała myśl. Jej pierwszy

STRACONY bal? Nie! Z ramion ciszy 
szybko przeszła w objęcia muzyki. I on 
spojrzał na nią, i odtąd byli razem. Żyj 
chwilą!

MINE RE 
PS. Uwielbiam HP.

Niewinny 
za uznanego

Ostro lodowaty wiatr przeniósł puszkę 
po coca-coli pod krawężnik. Pusta, ciem­
na ulica w mrocznym, gangsterskim Sła­
wnie. Nagle głośne kroki mężczyzny przer­
wały ciszę. Był ubrany typowo: czarny, 
skórzany płaszcz, postawiony kołnierz, ka­
pelusz i słuchawki na uszach. To Jabol.

KGB wie o nim tyle, że miał kryminal­
ną przeszłość. W wieku 12 lat zabił swą 
nauczycielkę. 3 lata spędził w więzieniu 
stanowym. Ulubiona potrawa — żurek. A- 
gent ten jest zazwyczaj uzbrojony i niebe­
zpieczny.

Widywano go niegdyś w klubie nocnym 
„Pod Lipami" w towarzystwie niejakiej 
Kaśki von Brick. Tworzyli zgraną parę. 
Kilka napadów na sklepy z tanim winem, 
dwie ograbione staruszki, osiem zniszczo­
nych samochodów, morderstwo grupki 
chińskich urzędników, zdemolowanie ko­
misariatu policji, kradzież wysokiej klasy 
sprzętu muzycznego, bójki na koncertch i 
publiczne awantury z użyciem niecenzu­
ralnych słów.

Teraz znowu razem. Ich kolejną ofiarą 
stała się dziesięcioletnia dziewczynka. W

jednym ze sławieńskich supermarketów 
została okradziona z pięciuset tysięcy. Nie­
stety, podochmieleni przestępcy przepro­
wadzili napad niestarannie i zostali zau­
ważeni przez jedną świńską zdzirę, która 
natychmiast doniosła policji.

Dnia następnego przesłuchiwany Jabol 
brutalnie opluł komendanta, łebskiego 
Harrego, który próbował poczęstować go 
papierosem.

Matka dziewczynki chora na padaczkę 
dostała ataku, a rozbawiona Kaśka von 
Brick po chamsku podeptała jej twarz.

Przybyłe dwa oddziały wojska polskie­
go z trudem obezwładniły parę krymina­
listów i przetransportowały ich do więzie­
nia na wyspie. Tam żyli długo i nieszczę­
śliwie.

Ten krótki tekst poświęcony jest pamię­
ci naszych dwojga przyjaciół Jabola i Ka­
śki, więc nie możecie go nie wydrukować.

PS. Pozdrowienia dla Ha LO ze Sław­
na, osobno Jabola i Kaśki (jeśli jeszcze 
gdzieś są), Emana, Lesia, Ostrego, Siwej 
i (...) oczywiście.

Oszołom

Plugawy symptom młodzieży
Mam 19 lat. W tym roku ukończyłam I LO w Słupsku. Tu mieszkam i obecnie 

studiuję. Chciałabym, aby list ten potraktowany został jako odpowiedź na wszys­
tkie inne, dotychczas publikowane w HP teksty, dotyczące spraw egzystencjal­
nych, „wyższego rzędu".

Wiem, że poczujecie się obrażeni, ale zabiera­
jąc głos w tak istotnych kwestiach (z których pra­
wdopodobnie nie zdajecie sobie sprawy), powin­
niście najpierw przemyśleć je, a później chwytać 
za długopis. To pseudofilozofowanie doprowadzić 
może do obłędu ludzi o najbardziej mocnych ne­
rwach. Wiem, że redakcja głosi hasła tolerancji 
— zgodnie z podtytułem „wolne myśli" — tyle, 
że istnieją różnice między tolerancją, a anarchią i 
totalną głupotą. Problem — czy tolerancja nawet 
w stosunku do skrajnie „zdebilczałych" wybry­
ków myśli jest możliwa?

O co Wam wszystkim chodzi? Wy, zbuntowani, 
w złym, okrutnym świecie, napastowani przez 
wszystkich i wszystko, OKAZY DOBRA? Bun­
tujecie się przeciw złu, wojnom. Jesteście „za" 
ekologią, pacyfizmem, pięknem — mimo że w 
tym świecie żyjecie i sami go tworzycie — two­
rzycie również i to zło. Paradoksem byłoby wal­
czyć w imię dobra — swoistą anarchią i buntem. 
Chyba, że cel uświęca środki (aie to tylko na fil­
mach, uwierzcie!).

Uważacie się za oryginalnych, chociaż Wasza 
oryginalność to długie, proste lub postawione wło­
sy (albo celowa łysina), wysokie skórzane buty, 
plecak, częściowa znajomość poezji Stachury, je­
dnej książki Witkacego, ale za to na pamięć — 
liderów grup muzycznych, których jesteście go­
rącymi wyznawcami. Oryginalność wasza prze­
jawia się też hasłami odbudowy bez pokrycia. Są­
dzicie (jakież to śmieszne), że ludzie idąc ulicą 
nie mają nic innego do roboty, tylko myślenie — 
och, ale indywidualista. Zauważcie jednak, że 
wchodząc do byle jakiej szkoły średniej takich jak 
Wy jest ponad połowa? Czyżby oryginalność i in­
dywidualność straciły swe pierwotne znaczenie?

Sprzeciwiacie się światu dorosłych, ale spójrz­
cie proszę na siebie. Czy za czasów młodości na­
szych rodziców było właśnie takie wyrachowa­
nie i nienawiść wśród młodzieży jak dzisiaj? Nie 
wyobrażam sobie, jaki będzie Wasz stosunek do 
innych, gdy dorośniecie, a zapewniam, że jeśli za­
łożycie rodziny, to będziecie siłą rzeczy zmusze­
ni do zabiegania o sprawy materialne. I to jawnie,

a nie w ukryciu, jak ło czynią niektórzy, bo boją 
się przyznać, że pragną pieniędzy, ale w związku 
z tym, że szansa na ich zdobycie jest minimalna, 
zakładają maskę właśnie takiego typowego „od- 
materializowanego" licealisty.

Dawniej młodzież bez względu na to jakiej słu­
chała muzyki, była jednością. Teraz, jedni dru­
gich szkalują. Mówiąc o miłości, tolerancji — za 
chwilę piszecie (z ironią) „panienka na obcasach, 
słuchająca muzyki disco". Czy uważacie, że im 
ktoś zna więcej zespołów (oczywiście tylko me­
talowych, czy punkowych) jest bardziej wartoś­
ciowy? Wypaczacie wszelkie pojęcie wartości. 
Boleśnie dotykacie samą istotę muzyki.

Gdy chodziłam do liceum, z głośników na prze­
rwie posłuchać można było różnej muzyki. Aku­
rat „leciała" popularna piosenka disco. Nigdy nie 
zapomnę, jak koleżanka (w stylu „ogólniaka") po­
wiedziała:,, fajna piosenka", a na dziwne spojrze­
nie drugiej — szybko dodała: „co ja mówię, prze­
cież to disco". Naprawdę żal mi się jej zrobiło.

Nie chcę, by ktoś pomyślał, że faworyzuję ten 
rodzaj muzyki, nie, ja słucham całego przekroju 
— w zależności od nastroju. Jeśli chodzi o teksty 
piosenek, to dyskusja nad tym, które są bardziej, 
a które mniej inteligentne jest niedorzeczna. Nie 
dopatrzyłam się bynajmniej inteligentnych teks­
tów muzyki metalowej czy punkowej. A wiado­
mo nie od dziś (tu powołuję się na psychiatrów 
badających ten problem), że właśnie metal, czy 
punk wyzwalają najdziksze instynkty, zniekszta­
łcają obraz wartości, czyniąc go płynnym i dosto­
sowując do aktualnych potrzeb.

Mówicie o ekologii — większość z was pali 
papierosy, może myślicie, że środowisko nie ni­
szczy się od tego?! Myślicie, że jesteście wspa­
niali, bo kwestujecie na rzecz WOŚP, czy w in­
nym celu. Zauważcie, że nie tylko 
ludzie chodzący na koncerty okazu­
ją dobro w postać. PIENIĄDZA.
Powiem Wam coś: nie stać Was na 
prawdziwie indywidualny sposób 
bycia, dlatego — wychodząc z pod­
stawówki — wchodzicie w szablo­
ny szkół średnich, czyniąc z siebie

„plugawy symptom współczesnej młodzieży". 
Robicie z siebie „innych" ale w jakim stopniu? 
— zerowym.

Krzyczycie: wolność—od nakazów, zakazów, 
moralności, duchowości, a sami pakujecie się w 
zniewolenie stylem aktualnie panującym. Ale czyż 
nie w ilości siła? Szkoda, że wielu z Was odbie­
rze mój list tylko jako krytykę, a nie PRÓBĘ OT­
WARCIA OCZU NA RZECZYWISTOŚĆ.

Czym naprawdę możecie zaimponować star­
szym i rówieśnikom? Myślę, że poparcie znajdu­
jecie tylko w Waszym gronie, dlatego boicie się 
wyjść na zewnątrz i zyskać tam. Jeśli byłoby wszy­
stko w porządku z Waszym zachowaniem, nie 
wierzę, że świat odpłacałby złem. Zgodnie z za­
sadą „puste pływa", „głośny dzwon w środku pu­
sty" (dzwon — czytaj bunt).

Na koniec zwracam się do wszystkich: czytaj­
cie książki, rozwijajcie się wewnętrznie, nie chwy­
tajcie pierwszej myśli, która do Was dotrze, bo w 
tym chaosie cywilizowanego świata naprawdę ła­
two ukryć prawdziwy SENS, prawdziwą myśl, 
która nie przystosowuje się do epoki, ale jest WIE­
CZNA. Poglądy danej subkultury są bardzo ok­
rojone. Wszyscy, co przynależą do niej, nie pra­
gną nawet na chwilę wyjść spoza niej i spojrzeć 
obiektywnie — może to lenistwo, może moda, 
może nieumiejętność precyzowania własnych my­
śli i poglądów, może strach przed samotnością. 
Ale — lepiej być samotnym i wolnym, niż „sztu­
cznie wolnym" i rozszarpywanym przez dziwny 
pogląd, który jakby rozproszył się w atmosferze i 
wnika do mózgów dzieci, które tak bardzo chcą 
mieć coś do powiedzenia, że zapominają iż mają 
być tylko określeniem MYŚLI (własnych). Na pi­
sanie o sprawach światopoglądowych przyjdzie 
czas. Porozmawiajcie najpierw sami z sobą, a zo­
baczycie że tak łatwo nie będziecie rzucać pierw­
szych lepszych słów, które usta wypowiedzą — 
bez pokrycia.

MONIKA

Hierarchia 
a samostanowienie

Trudno się nie zgodzić ze stwierdzniem, że jednym z podstawowych 
warunków funkcjonowania społeczeństw jest uporządkowanie. Ko­
nieczność synchronizacji tłumu w jedną tkankę, szczególnie widoczna 
dzisiaj, kiedy to liczebność populacji wzrasta w zastraszającym tem­
pie. Uporządkowanie wyznacza pole działania każdej jednostki i ok­
reśla granice jej swobód, tak aby nie ograniczała innych. Nie należy 
jednak łączyć tego pojęcia z jakimikolwiek przejawami przymusu. 
Człowiek potrafi przyporządkować sie dobrowolnie i czyni to przysta­
jąc do ruchów społecznych i religijnych kształcąc się w określonym 
kierunku, dobierając sobie przyjaciół, zakładając rodzinę etc.

Niemniej jednak sformułowanie „ład i 
porządek", w odniesieniu do życia społe­
cznego, coraz częściej brzmi jak dysonans. 
Dzieje się tak dlatego, że owo uporządko­
wanie, ferowane przez setki instytucji bro­
niących jego nienaruszalności, nabiera 
cech gigantycznego mechanizmu. Jedno­
stka traci możliwość wolnego wyboru, jest 
determinowana przez masę.

Społeczeństwo przybiera kształ pirami­
dy. Nikt oczywiście nie decyduje się z wła­
snej woli na egzystencję w kondygnacji 
najniższej, niemniej jednak musi być ona 
najobszerniejsza, aby utrzymać ciężar gór­
nych warstw. Wytwarza się hierarchia, 
której głównym wyznacznikiem jest pie­
niądz. Determinująca prawo człowieka do 
samostanowienia poprzez złożone, samo- 
stymulujące się mechanizmy wywierają­
ce psychologiczną i ekonomiczną presję.

Przykładem może być tu szeroko pro­
pagowane, choć dość enigmatyczne, po­

jęcie sukcesu. Działa ono w ten sposób, 
że zostaje wprowadzone poprzez media do 
tzw. zbiorowgo systemu wartości (który 
realnie nie istnieje), a stamtąd prosto do 
systemów indywidualnych, tak aby jedno­
stka czuła się wręcz zobowiązana do ry­
walizacji i eliminacji konkurentów. W ten 
sposób piramida buduje się sama, a toczą­
ca się na wszystkich poziomach walka, 
warunkuje harmonijne funkcjonowanie 
hierarchii i zapewnia jej trwałość. Stwa­
rza przy tym pozory całkowitej dowolno­
ści w kreowaniu indywidualnego „JA".

A czym jest naprawdę owa piramida 
zbudowana na powszechnym zakłamaniu? 
Jakie znaczenie ma ona w życiu każdego 
z nas i na ile pociąga nas walka o miejsce 
„na piętrze"? Na te pytania każdy powi­
nien odpowiedzieć sobie sam w zgodzie z 
własną filozofią życia.

(„A — KULTURA". Pismo ulotne. 
INFO-SCHOP w Słupsku i Sopocie)

Mało bąbli, dużo 
boraksu

Życzę wszystkim SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU, żeby był inny niż inne. Może 
to głupio brzmi, bo i tak ciągle jest to samo. I to mnie doprowadza do szału. Zmienia się 
tylko data i rodzą się nowe bachory z pomarszczonymi twarzami. Moja pewne też się 
za parę lat zmarszczy, ale mam to gdzieś. Na razie chciałabym trochę zmądrzeć i prze­
stać wyprawiać różne idiotyzmy. Chociaż tak szczerze mówiąc, to jednak chyba nie 
chciałabym. Ale...

Przepraszam Cię Piotrek, ale myślę, że to niczyja wina. Po prostu znalazłeś się w 
niewłaściwym miejscu, o niewłaściwej porze. I tyle. Dalsze komentarze zbędne.

Bardzo chciałabym zdać maturę. Marzę o tym, żeby to mieć już za sobą. Jest to 
najdurniejsza rzecz, jaką, oprócz wojny, wymyślili ludzie. I co z tego, że wykuję na 
pamięć dziesięć tomów czegoś tam, jeśli nauczyciel mnie nie znosi (i wzajemnie) i nie 
postawi nic wyżej miemiacza.

Święta — też coś. Człowiek z nudów żre tyle, że nie może się potem ruszyć. Jak był 
grzeczny, to może Mikołaj szarpnął się, na jakiś prezencik. No, a Pasterka? Pełno narą- 
banych idiotów, którzy twierdzą, że każda okazja jest dobra do picia. Kto wie, może 
mają rację i warto by się do nich przyłączyć!

Słyszał ktoś z was EMPERROR? Właśnie mój ojciec wyłączył mi magnetofon, gdyż 
cytuję „nie jesteś sama w tym domu". No dobra, niech sobie puści Boney M. Przecież, 
nie przestanę go kochać tylko dlatego, że nie słucha tego, co ja. W końcu to dzięki, 
między innymi, niemu mam ten magnetofon.

W tym momencie mam ochotę na piwo. Szkoda, że jest tak późno, bo skoczyłabym 
do sklepu. Magnetofon włączyłam z powrotem, słuchawki na uszy i już. A piwa, to się 
opiję w sylwestra. Szukamy z kumpelą miejsca, gdzie można się zabawić. To smutne, 
ale specjalnie nie ma gdzie. Te dwa miejsca, które już znalazłyśmy, wcale się nam nie 
uśmiechają. No cóż, nawet moi starzy gdzieś wybywają na imprezę. A nam co pozosta­
je? Krata piwa, wideo i git.

Może ktoś poleci nam jakieś dobre filmy? Może dla rozrywki pójdziemy podpalić 
MIAMI NICE? Albo kupimy petardy i będziemy przyprawiać ludzi o zawały serca. I 
my będziemy miały ubaw, i pogotowie robotę.

Co to ja jeszcze chciałam powiedzieć? Acha, że bąble na pięcie można zlikwidować 
przykładając na noc kompres z miękiszu chleba zagniecionego z odrobiną mleka i kro­
chmalu, natomiast bielizna pościelowa z adamaszku będzie miała piękny połysk, jeśli 
do ostatniego płukania dodamy trochę boraksu. Ba, żebym to ja jeszcze wiedziała co to 
jest boraks. Trzymajcie się ciepło.

A.S.M.N.S.
PS.I. Pozdrowionka dla Karo the Snake. Życzę ci kochanie, jak najszybszego powro­

tu do zdrowia i do nas. Całuję też Tybę, która nas rozumie i wie o co chodzi.
PS.II. Pozdrowionka również dla wszystkich długowłosych facetów, których 

uwielbiamy.

Czar nocy 
wigilijnej

Dzień dobry! List ten piszemy siedząc przy wigilijnym stole, 
racząc się darami bożymi w postaci wina (broń Boże drogiego), 
ciasta i papierosów. W kartonie, w którym siedzimy panuje na­
strojowa i ciekawa atmosfera, przypominająca cmentarz w dzień 
zmarłych lub jaskinię naszych prymitywnych przodków. Klima­
tów dopełnia wspaniała muzyka w wykonaniu Carcass i Panthy 
Monium, którą raczymy się w równym stopniu co innymi dara­
mi bożymi.

Chcielibyśmy podzielić się z Czytelnikami tej czadowej kolu­
mny refleksjami, jakie nasuwają się w dniu, w którym według 
wierzeń zwierzęta przemawiają ludzkim głosem. Ponieważ pro­
blem ten bardzo nas nurtuje, postanowiliśmy przeprowadzić dzi­
siejszej nocy kilka dialogów z zaprzyjaźnionymi czworonoga­
mi. Jesteśmy ciekawi co też nam powiedzą.

Zapewne zapragnęłyby prosić o lepsze traktowanie swoich 
ziomków, bo spodziewamy się, że nam nie mają nic do zarzuce­
nia. Jeżeli wigilijne wierzenia spełnią się, poinformujemy o tym 
naszego kolegę „Dzika", być może będzie miał mniejsze opory 
co do zawierania intymnych znajomości z kozami, które wręcz 
ubóstwia.

Na zakończenie wygłosimy apel. Chcielibyśmy żeby był choć 
w części tak przekonujący, jak apel Krzysztofa Materny do lu­
dzi, którzy czynią zło naszemu krajowi. A więc ludzie — kochaj­
cie zwierzęta — bo tu się dzieje tragedia!

PS.I. Pozdrawiamy Wojciecha Manna, Krzysztofa Maternę, 
pana Wacława i pana redaktora. Kochamy Was —jesteście wspa­
niali.

PS.2. Chcielibyśmy dodać otuchy naszemu koledze „Dziko­
wi", który w chwili obecnej ścigany jest przez Fuck — Jonariu- 
szy Policji i zmasowane oddziały zomo na terenie całego kraju. 
„Dziku" — nie daj się zastraszyć. Wszyscy wiemy, że walczysz 
o słuszną sprawę. Radzimy ci bardziej skupić się na terroryzo­
waniu barów mlecznych, ponieważ to dużo skuteczniejszy ob­
jaw buntu.

PS.3. Pozdrowienia dla przyszłych uczestników sylwestra Bier- 
kowo ’94, a także dla: Grzywy, Mendzla, Jędrzeja, Kukuta, La- 
lola, Górala, Kamila, Wilków, Olimpii, Anki Z., Śiary, Reni, Be­
aty z II LO, GTZBA i naszych znajomcyh rock’n’rollowych Ko­
biet z Ustki.

PS.4. Pozdrawiamy kochaną (...). Jesteś w dechę!
Z poważaniem — Sąsiad i Fiodor

Skrzynka kontaktowaUj
Bardzo prosimy dziewczyny, które chcą poznać dwóch „wol­

nych" chłopaków w związku z wieczorem sylwestrowym.
Czekamy na was 31 grudnia o godz. 16 przed kinem „Mile­

nium". Znak rozpoznawczy — „Głos Pomorza". Mamy po 17 
lat. PJ.

Chciałybyśmy zapoznać dwóch miłych chłopaków. Proponu­
jemy spotkanie koło kina „Milenium" 31 XII 94 r. o godz. 16. 
NASZYM znakiem rozpoznawczym będzie gazeta z HP. Mamy 
po 16 lat. Pozdrowienia dla HP. Jesteście super, oby tak dalej. 

Dwie drugoklasistki.
PS. W planie — wspólne spędzenie sylwestra!
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Nie
tylko
nowy,

bo
również zde­

cydowanie LE­
PSZY. RadoŁ- 
niejszy, bogat­
szy, bardziej ha­
rmonijny i tole­
rancyjny, spo­
kojniejszy, pe­
łen ufności i 
wiary w ludzi, 
życzliwszy, za­
wsze kolorowy, 

rock’n’rollo- 
wy i odloto­
wy!!! (Poma­
rzyć nie można, 
czy co?).
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Szczęśliwego

Nowego 1995 Roku 
Wszystkim Słuchaczom

życzy
Radio Koszalin SA

K-2137

WIELE RADOŚCI, SZCZĘŚCIA, 
ŻYCZLIWOŚCI I WZAJEMNEGO 

ZROZUMIFNIA oraz SPEŁNIENIA WSZYSTKICH 
MARZEŃ W NOWYM ROKU

serdecznie życzy Państwu

.v'<’

KOMPLEKSOWE
WYPOSAŻENIE

BIUR
SŁUPSK ul. Kilińskiego 3 tel. 2Ó7-87 

w dniu 31 XII 1994 R SALON C7VNNY 
WÜODZ.10.14

Nestle z siedzibą w Szwajcarii jest największą firmą spożywczą za­
trudniającą ponad 200 000 ludzi na całym świecie.

Nasze interesy w Polsce rozwijają się dynamicznie.
Obecnie rozszerzamy naszą działalność w oparciu o mleczarnię 
w Słupsku.

Oferta pracy
Fabryka zatrudni:
1) Planistę produkcji
* wykształcenie wyższe ekonomiczne
* umiejętność pracy z ludźmi
* doświadczenie w planowaniu
* znajomość języka angielskiego 
nr ref. 100
2) Kierownika magazynów
* wykształcenie wyższe o odpowiednim kierunku
* doświadczenie w pracy zawodowej
* umiejętność w kierowaniu ludźmi
* mile widziana znajomość języka angielskiego 
nr ref. 101
3) Kierownika zmiany nocnej
* gruntowne przygotowanie wraz z odpowiednim dyplomem
* doświadczenie zawodowe w przemyśle mleczarskim
* znajomość języka angielskiego 
nr ref. 102
4) Kierownika zmiany
* przygotowanie zawodowe wraz z dyplomem
* doświadczenie zawodowe w przemyśle mleczarskim
* znajomość języka angielskiego 
nr ref. 103
5) Kierownika działu remontów
* wykształcenie wyższe techniczne - wskazany kierunek - budowa 

maszyn przemysłu spożywczego
* znajomość języka angielskiego w mowie i piśmie
* min. 5-letni staż pracy w planowaniu remontów
* umiejętności organizatorskie, komunikatywność
* preferowany wiek - do lat 40 
nr ref. 104
Oferty pisemne wraz z załączonym życiorysem oraz podanym nr. ref. stano­

wiska prosimy przesyłać pod adresem:
Nestle Polska Spółka z o.o.

Fabryka w Słupsku 
ul. Prof. S. Poznańskiego 1 

76-251 Kobylnica

NbtS'

PORADNIA
PROKTOLOGICZNA
WCZESNE ZAPOBIEGAWCZE ROZPO­

ZNAWANIE I LECZENIE

NOWOTWOROWYCH
I NIENOWOTWOROWYCH

CHORÓB JELIT I ODBYTU
DR MACIEJ PASIEKA SPECJALISTA 

CHIRURG
SŁUPSK pl. DĄBROWSKIEGO 6 TEL. 

260-87 G-4442-0

KolvUMAMfck 

ósma* 

w. 1995 4.

fam
Anna li/alcjak

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLOWE
IM jj ul. E. Glerczak 44, tol. 230-15

■■ DIO S • D ■ 78-100 Kołobrzeg
Oddział Słupsk (Rolniczy Dom Towarowy)
■ il tfnnernlkn 37 łoi 9R4-4R wewn. 1Q

Lindab
Oferuje do sprzedaży:

- profilowane kolorowe blachy 
budowlane na dachy i fasady 

— Lindab „PANNAN” — bla­
cha dachówkowa

— blacha trapezowa
— kompletne systemy 
rynnowe
— akcesoria do monta­
żu blach

— lekkie belki konstrukcyj-

OKNA PCV

Dystrybutor
Firmy jg

„Myślisz o Nowym Roku pomyśl o nowym 
dachu”

życzymy
Szczęśliwego Nowego Roku 1995

K panorama e
KBE PROFIL- UND FENSTERSYSTEME

Jednostka Wojskowa 3672 Ustka ogłasza przetarg nieograniczony na dzierżawę:
1. Budynku wraz z przyległym gruntem w m. Wicko Morskie o pow. ogólnej budynku 

65 m2 i gruntu 655,5 m2 z przeznaczeniem na kantynę żołnierską.
Okres dzierżawy - sezonowy od 1 II do 30 IX
2. Pomieszczeń o pow. 88,8 m2 w budynku na terenie jednostki z przeznaczeniem na 

kantynę żołnierską.
Okres dzierżawy - całoroczny od 1 VI.
3. Budynku wraz z przyległym gruntem w m. Górsko o pow. ogólnej budynku 86 m2 i 

gruntu 102,7 m2z przeznaczeniem na kantynę żołnierską.
Okres dzierżawy - sezonowy od 1 V do 30 IX
Cena wywoławcza za budynek 92 400 zł za m2 miesięcznie, za teren 2 000 zł za mz miesięcznie 

oraz opłaty komunalne.
Stawka czynszu ulegnie zmianie wraz ze zmianą stawek podatku od nieruchomości i wskaźników 

kosztów.
Pisemne oferty składać w kopertach z napisem „przetarg” w kancelarii jednostki od dnia 16195 r.
Komisyjne rozpatrzenie ofert nastąpi w dniu 17 I 95 godz. 10.
Informacji udziela tel. 145-061 w. 585 lub 457.
Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wyboru oferenta„lub unieważnienia przetargu bez podania

Wszystkim naszym 
miłym pacjentom 

wszystkiego najlepszewo 
w Nowym 1995 roku

życzą
lek. storn. Celina 

Bartecka-Wasilewska 
lek. storn. Krzysztof 

Wasilewski
Adres gabinetu:
Słupsk
ul. Garncarska 6 tel. 254-19

ODZIEŻ
l Ż Y.W A N A

z NiEMiEc: SORTOWANA 
WIELOASORTYMENTOWA

HURTOWNIA: Czaplinek , 
Pławieńska 7 (Rolmat) |
tel. (0-966) 550-61 |

_________________________________ A-1007-0*

Farm Frites Poland Dwa Sp. z o.o. 
76-224 Wielka Wieś k. Słupska 

tel/fax 11-60-62 
tel. 11-61-65

Poszukuje pracowników umysłowych z bardzo dobrą znajomością 
języka angielskiego i ewentualnie holenderskiego.

Wymagana pełna dyspozycyjność. Mile widziana znajomość obsługi 
komputera. Przewidywany termin rozpoczęcia pracy 1 lutego 1995 ro­
ku.

Pisemne oferty wraz z życiorysem prosimy kierować pod adresem 
firmy.

G-4480

Naszym klientom hurtowym 
i indywidualnym

_ składamy
serdeczne podziękowania za dotychczasową 

współpracę, życząc 
Szczęśliwego Nowego Roku, dobrych wyników 
finansowych, trafnych decyzji i udanych zaku­

pów w naszej fiimie.
Życzenia składa Dyrekcja i Załoga 

„ELMETU” Koszalin
K-3138

Zarząd Miasta Sławno 
ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż 

nieruchomości położonej w Sławnie

1. Lokal do adaptacji na cele mieszkaniowe o powie­
rzchni 94,5 m2 położony w Sławnie przy ulicy Mielcza- 
rskiego 6 (piętro) oraz przekazanie w użytkowanie wie­
czyste 50/100 nie wydzielonej części gruntu, tj. 
70,5 m2

- cena lokalu wynosi - 57 600 000
- cena 50/100 gruntu wynosi - 6 160 000
Cenę wywoławczą stanowi kwota - 63 760 000
Po denominacji kwota - 6 376
Przetarg odbędzie się w dniu 4 stycznia 1995 r. o godz. 10 w sali nr 30 

Urzędu Miejskiego w Sławnie.
Lokal można oglądać w każdy dzień oprócz sobót, niedziel i dni świąte­

cznych od godz. 10 do godz. 11 po zgłoszeniu w Urzędzie Miejskim 
pokój nr 40.

Prawo do uczestnictwa w przetargu mają osoby, które wpłacą w kasie 
tut. Urzędu pok. nr 39 - wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej, tj. 
kwotę 6 376 000 (po denominacji 637 zł 60 gr) najpóźniej do godz. 
9.30 w dniu przetargu.

Przetarg może być unieważniony bez podania przyczyn.

K-2138

ADRESY BIUR OGŁOSZEŃ
1. Koszalin, ul. Zwycięstwa 137/139, tel/fax 42-22-91, centrala 42-79-21 

wew. 260, t!x 0532275, w godz. 8 — 17
— „Corinfo" ul. Władysława IV 58/32, tel/fax 45-29-33 całodobowe B.O. na 
telefon i fax 45-29-33
— „Nor-Kar" tel. 43-38-96 godz. 8—10
— „Ekolam” J. Zieliński, tel. 42-28-03 do godz. 9 i po 18
— Agencja „Bernat” tel. 45-75-37 do godz. 11.

2. Kołobrzeg, ul. Ratuszowa 1, pok. 12, teł. 278-55 lub 240-21 wew. 260, w godz. 
9 — 16
— „Khan" ul. Sienkiewicza 17, pok. 9 tel. 271-64

3. Szczecinek, ul. Kardynała Wyszyńskiego 36 tel/fax 403-11 (hol PZU)

4. Słupsk, al. Sienkiewicza 20, tel. 266-08, tlx 582213, fax 251-95, godz. 9-16
— Biuro Ogłoszeń i Promocji „Polipress" ul. Wojska Polskiego 29A
(dawny biurowiec PKP, tel/fax 289-54, tlx 582419, tel. 436-436 (cała dobę).

5. Białogard: Dom Kultury ul. Kochanowskiego 15, tel. 23-34 (do godz. 15)
6. Bobolice: Baza GS nr 1, ul. Pocztowa, tel. 495
7. Bytów: ul. Kochanowskiego 8-10, czynne w godz. 13-16, tel. 28-97

— TUiR „Warta" ul. Kochanowskiego 3, tel. 22-80, godz. 8-16
8. Człuchów: „Ruch" SA ul. Zamkowa 5, tel. 739, tlx 0533163
9. Darłowo: Biuro Usług i Pośrednictwa „Faktor” ul. Młyńska 26, tel. 29-36 (oś. Cztery Kąty)
10. Drawsko Pomorskie: OKZ ul. Sikorskiego 4, tel. 327-21,

— ul. Moniuszki 9/2, tel/fax 331-31 (całą dobę)

— ul. Pocztowa 1 (PZMot. 7 — 15)
11. Lębork: ul. Armii Krajowej 16, tel./fax 625-588 (godz. 8—15)
12. Miastko: Biuro „Warty" ul. Dworcowa 29, tel. 53-08
13. Połczyn-Zdrój: Zakład Usługowo-Handlowy „Dukat" ul. Grunwaldzka 4
14. Sławno, ul. Rapackiego 2, tel. 70-12
15. Stargard: Agencja Reklamowa „Kwiatkowski" ul. Chopina 21, tel/fax (0-92) 73-26-35. 
16 . Świdwin: Biuro Ubezpieczeń, ul. Krzywoustego 1, tel/fax 526-24
17. Ustka: PHUPiT „Bałtyk" ul. Żeromskiego 9 godz. 8 — 16.
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MERCEDESA 190E. Koszalin, 
433-010._________________________

SPRZEDAM cinqecento 900 
(1994), katalizator, centr. zamek, 
szyberdach. Kołobrzeg, 411-07.

TOYOTA dyna izoterma, 
ładowność 3 tony. Kołobrzeg, tel. 
261-12.__________________________

HONDA civic 1,3 (1985) uderzo­
na 49 min. oraz drukarka kompute- 
rowa adler 2 min. Boleszewo 40.

CITROEN BX 1,9 D (1990) co­
mbi, hak, biały 160 000 000. Koło- 
brzeg, 234-50, pokój 1010._______

NISSAN primera (1991) 2,0 i 16 
V, pełna dokumentacja. Słupsk, 
44-13-56.

POLONEZA 1600 (1991).
Słupsk, 437-250._________________

GOLF 1,5 D (1978). Słupsk, 
290-27.__________________________

NISSAN primera (1993). Słupsk, 
268-12.__________________________

ŻUK izoterma (1986). Słupsk, 
tel. 44-21-89.____________________

MERCEDES LP 809 skrzynia 
(rok 1980), ford transit 2,5 D pod­
wyższony (rok 1991). Informacje: 
Słupsk, tel. 44-16-63.____________

AUDI 100 diesel (1983). Słupsk, 
tel. 431-471._____________________

ŁADA 2107 (rok 1989) 
82 000 000 sprzedam. Słupsk, tel.
433- 530._________________________

POLONEZ (1987). Słupsk,
434- 839._________________________

126P (1989 listopad), autosan 
H-9. Sianów, 185-465.___________

PASSAT 1,8 (1986). Kołobrzeg, 
253-24.__________________________

AUDI 80 D (1981) niedrogo 
sprzedam. Sławno, 35-63_________

MERCEDES 207 D (1986), cią­
gnik C-360 3P. Świdwin, tel. 
532-04, po 18.___________________

MERCEDES 240 D (1979). U- 
stka, 145-486._________

SPRZEDAM opel omega com- 
bi. Darłowo, tel. 36-23.___________

OPEL kadett 1,3 B (1990) biały 
idealny, okazja 128 min. Słupsk, 
44-33-63.________________________

125P (1987 XII). Słupsk,
436-887._________________________

FSO 1,5 ME (1989). Słupsk, tel. 
44-27-07, do 16,_________________

KADETT combi (1986), biały. 
Słupsk, Mostnika 11/15 A, 
43-79-72.________________________

NISSAN primera 2,0 D (1991) 
combi. Słupsk, 437-439.__________

VOLKSWAGEN jetta 1600 be­
nzyna 5 biegów, szyberdach (1984) 
110 000 000. Słupsk, tel. 278-58.

OMEGA 2,3 TD1 (1992). Słupsk, 
439-452,_________________________

I26P (1981). tanio. Dębnica Ka- 
szubska, tel. 243._________________

JETTA 1,2 (1980). Słupsk, 
277-16.__________________________

MITSUBISHI galant, benzyna 
1,8 (1989), stan idealny. Słupsk, 
219-79.__________________________

AUDI 80. Słupsk, tel. 44-18-83.

MERCEDES 240 D (1979) 
sprzedam, stan dobry. Słupsk, 
286-93.__________________________

FSO 1500 (1987), cena
37 000 000. Słupsk, 430-972.

NISSAN 1,7 D (1990) Słupsk, tel. 
293-84.__________________________

FSO 1500 (1988) składak. Świd­
win, tel. 530-31 wew. 545.

TŁUMIKI walker, amor­
tyzatory gabriel. Sprzedaż, 
montaż, naprawa. Słupsk, 
Bałtycka 10, 267-31 wew. 
18.

AUTO-Handel-Banasik - do 36 
rat - PTS, komis-zamiana, leasing, 
wszystkie opłaty na miejscu, oso­
bowe, dostawcze, ciężarowe. Samo­
chodowy lombard. Koszalin, Gnie­
źnieńska 38, tel. 42-24-64, czynny 
7 dni.____________________________

AUTO- Handel- Komis Mokrze- 
cki, Etc Koszalin, ul. Władysława 
IV tel/fax 43-47-93. Bogata oferta, 
leasing, wymiana, raty 36, PTS. Fo- 
rmalności kredytowe na miejscu

AUTO -pośrednictwo. Słupsk, 
tel. 438-786.

Dwuletnie Studium 
Policealne 

Prywatna Średnia 
Szkoła Ekonomiczna

Koszalin, ul. Piłsudskiego 28, 
tel. 42-48-20

Technikum Ekonomicznego po szkole 
podstawowej, 3-letniego technikum 

po ii klasie LÓ i ZSZ oraz na dwuletnie 
Studium Policealne w kierunkach:

■ finanse i rachunkowość
■ handel zagraniczny
■ administracja państwowa
■ turystyka, hotelarstwo
■ informatyka
■ bankowość

Jednoroczne Policealne Studium 
pracownik administracyjno- 
biurowy (SEKRETARKI)

Szkoła posiada upragnienia

AUTOPOŚREDNICTWO Lę­
bork, 612-846.

CIĄGNIK C-355, Volkswagen 
jetta 1,6 D (1982/83). Rymań, tel. 
83-154.

TANIO lawetę 7 500 000. 
Słupsk, 44-13-56.

DOMEK szeregowy -pierwszy 
segment — osiedle Niepodległości. 
Słupsk, 242-08.

DOM nowy duży (w rozliczeniu 
mieszkanie). Słupsk, 288-53, wie­
czorem.

TANIO działki nad morzem 
Grzybowo Kołobrzeg, 221-64

SPRZEDAM działkę warzywną, 
zagospodarowaną. Słupsk, tel. 
282-25.

KOMPUTERY PC na RATY 
„ATECOM” Słupsk, ul. Kołłątaja 
15, II piętro.

PANASONIC, technics, jamo, 
pioneer. Dom Handlowy MERKU­
RY Słupsk, Filmowa 1, tel. 283-58

OKNA i drzwi plastikowe 
aluminiowe, drewniane -raty. 
BOAZERIA PCV sufity pod­
wieszane. BRAMY garażo­
we, rolety, markizy Koszalin, 
42-40-72, 8 - 16

PANELE BOAZE-
RYJNE, PANELE PCV 
elewacyjne, wewnętrzne SI­
DING elewacyjny, parapety, 
podokienniki, podłogi, drzwi 
harmonijkowe, listwy wyko­
ńczeniowe. Hurt - detal. P.H. 
PRIMA, Grzybowo, Tęczo­
wa 18, tel. 0965 810-82.

ROLETY zabezpieczające, pro­
ducent ROLMONT -Sławno, 38- 
54; Koszalin, Pawła Findera 27 A, 
427-336; Słupsk, Filmowa 1.

DAMBO -Hurtownia Zabawek 
Słupsk, Przemysłowa 25. Duży wy­
bór, niskie ceny!!!

ZAMRAŻARKĘ Mors 222 stan 
idealny -tanio. Kołobrzeg, 232-68.

SPRZEDAM kawior. Koło­
brzeg, 411-07

PROGRAM komputerowy.
Sklep hurtownia. Nowe złote i gro­
sze. Słupsk, 215-49.

SZALUPĘ poliester 8 m 56 osób 
z silnikiem stacjonarnym Hadsa i- 
dealna do rybołówstwa i turystyki 
przybrzeżnej lub śródlądowej. Sil­
nik wola -henschel nowy oraz an- 
doria po kapitalnym. Kołobrzeg, 
(0965) 247-79

ROTWEILERY — szczenięta. 
Słupsk, 247-29.

WYPOSAŻENIE kawiarni +4 
stoły bilardowe (możliwość dzierż- 
way lokalu). Koszalin, 45-10-78, 
po 6.

KURY nioski sprzedam tylko do 
4 1 1995. Karwice, tel. z Koszalina 
184-200, całą dobę.

SPAWARKI, mig/magi prosto­
wniki do ładowania akumulatorów 
i rozruchu pojazdów Kołobrzeg, 
Kołłątaja 1, tel. 282-51

FUTRO z lisów -sprzedam. Ko­
szalin, 43-30-59.

OWCZARKI kaukaskie -szcze­
nięta bez rodowodu. Kołobrzeg, 
227-39.

NOWY Sklep Muzyczny 
SWING, Koszalin, Zwycięs­
twa 105 (dawny WDK). 
Bogata oferta. Ceny promo­
cyjne!

SPRZEDAM pianino,»Legnica”. 
Świdwin, tel. 522-48.

Szanownym Klientom 
wszelkiej pomyślności 

oraz sukcesów w realizacji
wszystkich

planów w Nowym Roku 1995
życzy

Bk N<
Słupsk, ul. Pomorska 33, tel. 240-34, 250-77 
Słupsk, ul. Jagiełły 2, tel. 284-01 
Koszalin, ul. Piłsudskiego 56, tel. 45-44-62 

oraz do naszych agencji: 
Sławno, pl. Wyszyńskiego 4, tel. 30-14 
lub 30-15 wew. 31
Połczyn-Zdrój, Chrobrego 24, tel. 624-22 
Białogard, 1 Maja 8, tel. 57-14 
Kołobrzeg, Dworcowa 1a, tel. 239-99 
Szczecinek, ul. 28 Lutego 34, tel. 468-01 
Szczecinek, Wyszyńskiego 32, tel. 409-41

3 M
HÓTELOWE OPOWIEŚCI

0/0-599-6184
GORĄCE KOCHANKI

0/0-599-6175
NAJDZIKSZE ROZKOSZE

0/0-599-6176
SZALONE ORGIE

0/0-599-6177
USA optoto według aktualnej toryfy

OWCZARKI niemieckie za- 
szczepione. Bobolice, 187-103.

TANIO kury żywe (do dalszego 
chowu) lub po uboju. Kępice, tel. 
68-16.___________________________

OWCZARKI niemieckie suczki. 
Słupsk, 432-551._________________

PUDELKI sprzedam. Słupsk, tel. 
289-81, wiadomość po godz.16. 
_________________________ K-2141

TANIO ladę chłodniczą. Słupsk, 
tel. 240-71 wew, 303.____________

INSTALACJE gazowe używane 
do samochodów, cena 3,5 min. 
Ustka, tel. 144-343.______________

SPRZEDAM urządzenia sklepo­
we. Słupsk, tel. 43-26-44.

mmmmm
MERCEDESA 115 lub podob- 

ny do remontu. Słupsk, 297-69.
STARA 200 skrzyniowy kupię. 

Sławno, tel. 39-11._______________

PEUGEOT 309 (benzyna) po 
wypadku, nawet do kasacji. Słupsk, 
Zamkowa 1/1 w godz. rannych, 
wieczornych.____________________

KUPIĘ osobowy zagraniczny do 
50 000 000. Drawsko, (0961), 
337-91.__________________________

ZUKA skrzyniowego od 1986 ro- 
ku. Słupsk, tel. 43-18-69._________

KUPIĘ dom lub mieszkanie w 
Kołobrzegu, teł. 232-68.__________

MIESZKANIA -FART Słupsk, 
276-25.__________________________

KUPIĘ kawalerkę -na Zatorzu. 
Słupsk, tel. 432-378._____________

KUPIĘ zboża na cele paszowe. 
Lębork 612-186. Koszalin, 457-158
(po 16)._____________________

KUPIE numer telefonu Zatorze. 
Słupsk, 439-390.

MIESZKANIE komfortowe 3- 
pokojowe I piętro zamienię na do- 
mek jednorodzinny — część domku 
w Koszalinie lub okolicy. Koszalin, 
41-39-38.

LOKALE

AGENCJA nieruchomości 
LEOMAR Słupsk, Sienkiewi- 
cza 20, 229-24___________________

FART - Nieruchomości kupno - 
sprzedaż. Gwarantowana facho­
wość, bezpieczeństwo transakcji. 
Sprzedaż mieszkań bez prowizji. 
Słupsk, Grodzka 8, 276-25

FACTORIA - Kancelaria Pra­
wnicza oraz Koszalińska Giełda 
Nieruchomości i Praw. Koszalin, 
Laskonogiego (przy katedrze), 
tel/fax 41-07-69. 2-pokojowe 46 m 
-310 min. Prowizja 1,5 %.________

WANDOM -Nieruchomości. 
Koszalin, 45-30-51 w. 277. Piłsud- 
skiego 56. Zakupimy mieszkania.

NORD -Nieruchomości. Miesz­
kanie trzypokojowe 70 m kw włas­
nościowe, ul. Fałata zamiana na 
jednopokojowe z dopłatą. Koszalin, 
Zwycięstwa 137, tel/fax 425-039, 
427-921 wew. 176._______________

DO WYDZIERŻAWIENIA pa­
wilon handlowy 60 m kw. Koło- 
brzeg, teł. 203-65________________

SZUKAM dwupokojowego mie­
szkania do wynajęcia w Miastku, 
Słupsku lub Ustce. Miastko, tel. 
26-35.___________________________

SZUKAM 2- pokojowe mieszka­
nie do wynajęcia w Miastku, 
Słupsk, lub Ustce. Tel. 26-25 Mias­
tko______________________________

AGENCJA Nieruchomości JBS, 
270-17. Kołłątaja 15 Słupsk.

KOŁOBRZEG, pawilon handlo­
wy 60 m kw. wydzierżawię. Tel. 
254-97.__________________________

DO WYDZIERŻAWIENIA 30 
m kw powierzchni lokalowej przy 
ul. Staromiejskiej w Lęborku. (059) 
625-251 lub 621-574,____________

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem 
(11 lat) szuka mieszkania. Koło­
brzeg, tel. 125-63.________________

DO WYDZIERŻAWIENIA 
sklep mięsno -spożywczy. Słupsk, 
tel. 44-19-74.____________________

POSIADAM pomieszczenie o 
powierzchni 160 m kw. Siemiani- 
ce, ul. Rybacka 4.________________

WYDZIERŻAWIĘ stodołę mu­
rowaną 150 m kw w Niekaninie/Ko- 
łobrzegu, tel. 814-19._____________

PILNIE KUPIĘ MIESZ­
KANIE jedno -dwupokojowe w 
Słupsku. Dzwonić: Słupsk, 227-17.

FIRMA poszukuje (najem) po­
mieszczenia na biuro. Słupsk, tel. 
230-50.

BIURO ELKO poleca u- 
sługi księgowe, podatkowe, 
prawne. Słupsk, ul. 9 Marca 
3, tel. 236-56

TELENAPRAWA. Słupsk, 
248-83.

Kursy walut
30X111994 dolar

USA
zmiana marka

RFN
zmiana

PKO kupno 24 050 -100 15100 -80
Koszalin sprzedaż 24 450 -50 15 300 -30

PKO kupno 23 900 -100 15160 —

Słupsk sprzedaż 24 400 -50 15 420 —
Kantor kupno 24 000 -150 15 250 —

ul. Zwycięstwa 44A 
Koszalin

sprzedaż 24 300 -100 15 350 —

Kantor„Miami” kupno 24 000 -100 15 320 +90
Słupsk sprzedaż 24 300 -100 15 450 +70

NBP kupno 23 885 -19 15 329 +99
sprzedaż 24 859 -125 15 955 +103

TELE VIDEO NAPRAW A.
Słupsk, 43-45-63.________________

TELENAPRAWY przestrajanie 
230-20 Kołobrzeg,_______________

TVNAPRAWA solidnie w do- 
mu. Słupsk, 430-264._____________

ANTENY TV -SAT. Kołobrzeg, 
tel. 410-29._______________________

VIDEOFILMOWANIE.
Słupsk, 43-12-43.________________

LODÓWKOZAMRAŻARKI

naprawa. Słupsk, 43-50-91._______
ŻALUZJE. Słupsk, 44-35-81. 

__________________ K-1962.
ŻALUZJE, okna. Kołobrzeg, 

206-39.__________________________
ŻALUZJE, verticale, tapicerka 

drzwi. Słupsk, 44-05-36.__________

WYKONUJĘ schody, balustra­
dy, płoty -debowe, sosnowe. 
Słupsk, 288-53 wieczorem._______

AUTO ALARMY, blokady, zna­
kowanie, radioodtwarzacze, głośni­
ki, anteny. Profesjonalny montaż 
AUTO - PLUS. Koszalin, tereny 
podożynkowe 452-500, Słupsk, 
Zielona 439-145._________________

„MAREL” - PRACOWNIA 
EKSPERTYZ KRYMINALNYCH 
I MONTAŻU SYSTEMÓW 
ANTY WŁAMANIOWYCH. 
75-841 Koszalin, ul. Poprzeczna 
6G m.7 tel. całodobowy 42-45-24. 
__________________________ K-1137

PRZEPROWADZKI. Koszalin, 
40-50-16.________________________

AUTO AL ARMY, blokady, zna­
kowanie, radoodtwarzacze. Raty 
ELSAM Słupsk, 21-621._________

WYPOŻYCZALNIA samocho­
dów. Koszalin, Gnieźnieńska 38, 
42-24-64.

NAJNOWSZA TECH­
NOLOGIA USA - GLAS 
WELD - SYSTEM. Napra­
wa uszkodzonych szyb samo­
chodowych: gwiazdki, oczka, 
pęknięcia, szyby zmatowane, 
pęknięte lampy zespolone, 
reflektory. Koszalin, Sianow- 
ska 40, tel. 40-59-09. Co­
dziennie 9- 17, soboty 9-13.

AUTO PARTNER -całodobowe 
wyposażenie przyczep. Koszalin, 
Szarych Szeregów 3A, 42-64-49.

KIEROWANIE, nadzór, dora­
dztwo, kosztorysy, ekspertyzy bu­
dowlane; kompleksowa budowa do­
mów, adaptacje, projektowanie 
wnętrz; kamerofilmowanie uroczy­
stości, reportaży, reżyseria filmowo 
-muzyczno -poetycka w studio na­
grań; pisanie reportaży podań, od­
wołań. Słupsk, Słowackiego 6/26.

MATEMATYKA. Koszalin, 
45-24-00.________________________

NIEMIECKI. Słupsk, 43-08-32.

LIM - Komputerowe Systemy In­
formacyjne -najlepsze kursy kom­
puterowe ul. Gustawa Morcinka 21 
tel/fax 44-32-61, 43-78-92

MATEMATYKA. Słupsk, 
443-700.

TOWARZYSKIE

VIOLETTA Kołobrzeg, tel. 
271-70.__________________________

ELIZABETH. Słupsk, tel. 
286-63.__________________ •

IDA Słupsk, 224-53.___________

DAMA Kameliowa. Słupsk, 
43-57-54,________________________

KATARZYNA. Słupsk, 242-30.

SARA 213-85 Kołobrzeg

ALEXIS całodobowa. Słupsk, 
436-964._________________________

ROMA zaprasza. Kołobrzeg, 
226-10__________________________

LABIRYNT -zaprasza całą do­
bę, wolny lokal, dyskrecja. Zatrud­
nię, zakwateruję panie do 35 lat. Ko- 
szalin, Kasztanowa 8, tel. 40-45-84.

SPĘDŹ NOC SYLWES­

TROWĄ z blondynką. Kołobrzeg, 
22-555.__________________________

SPĘDŹ NOC SYLWES­
TROWĄ z brunetką. Kołobrzeg, 
284-10.

BIURO Matrymonialne AFRO­
DYTA szansą samotnych. Oferty 
krajowe, zagraniczne. Słupsk, 8, 
skrytka 372.

PRACA
DODATKOWO zatrudnimy 

pięć wykwalifikowanych krawco- 
wych. Ustronie Morskie, tel. 
15-287.__________________________

ZATRUDNIĘ dwóch mgr far­
maceutów. Gwarantowane miesz­
kanie. Świdwin, tel. 0961 530-47.

KIEROWCĘ z kat. C.E. zatrud­
ni firma. Słupsk, tel. 44-31-30.

ZATRUDNIĘ szwaczki. Świd- 
win, teł. 522-48._________________

POSIADAM mercedesa 207 D, 
poszukuję pracy. Sławno, tel. 78-51.

ZATRUDNIĘ mechanika — 
diagnostę. Ustka, 145-873._______

ZAKŁAD Ogrodniczy KAM­
BIUM Ryszard Jeziorski, 76-251 
Kobylnica, ul. Szczecińska 4, po 
wznowieniu produkcji zatrudni od 
zaraz panie z przygotowaniem za­
wodowym.

AVON Cosmetics Polska -firma 
amerykańska proponuje atrakcyjną 
formę współpracy. Słupsk, tel. 
432-501 lub 439-791.

SPÓŁDZIELNIA Inwali­

dów „Przymorze” w Sławnie 
wydzierżawi zakład garbars­
ki. Sławno ul. Chełmońskie­
go 30, tel. 30-21 fax 39-44.

PILNIE pożyczę 50 min. Waru­
nki do uzgodnienia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Lębork, Nr 480.

MEDYCZNE TURYSTYCZNE

SPECJALISTA chorób płuc - 
Wiesława ZAWADZKA, wizyty 
domowe: wtorki, czwartki
16 -17.30. Koszalin, 43-66-98.

OBOZY narciarskie i zimowis­
ka od 12 lat. Rabka, Zwardoń -295 
-350 zł. Słowacja -450 zł. PTTK 
Koszalin, Dworcowa 4, tel. 
424-641, 422-652.
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TELEFONY
Słupsk. POGOTOWIA: Energe­

tyczne: 991; Gazownicze: 992; liep- 
łownicze: 993; Wodnokanalizacyjne: 
994; Ratunkowe: 999, (podstacja przy 
ul-Banacha: 43-13-71); Weterynuyj- 
ne: 226-31; Policja: 997; Straż Poiar- 
na: 998; Biuro Numerów: 913; IN­
FORMACJA: Paszportowa: 955; Ko­
lejowa - pociągi przyjeżdżające do 
Słupska: 933, pociągi odjeżdżające ze 
Słupska: 934; Komunikacja MZK w 
Słupsku: 240-60; RADIO TAXI - dla 
osób niepełnosprawnych, Słupsk, tel 
444-447 INFORMACJA o AIDS: 
958; TELEFON ZAUFANIA: 
280-35 (w sob. i niedz. w g. 9-19); 
PUNKT KONSULTACYJNY dla 
NARKOMANÓW: 274-32 (czynny 
poniedziałki,wtorki i czwartki * godz. 
10-16); ALKOHOLOWY telefon za­
ufania: 439-850 (klub „Aqua Vitae" 
czynny codz., oprócz niedziel, w godz, 
16-21)

USŁUGI
RADIO TAXI - dla osób NIEPEŁ­

NOSPRAWNYCH, SŁUPSK, tel. 
444-447
TELEVIDEONAPRAWA - auto­

ryzowany serwis. „VIDEOSONIK”, 
Słupsk, ul. Dmowskiego 10 (Pstrow­
skiego), tel.434-563 
„ALARMY” Leleniewski & Szanel. 

Alarmy włamania, pożaru. Słupsk, 
Norwida 20/33, 441-444, 218-34 
NAPRAWA PRALEK AUTOMA- 

TYCZNYCH w domu klienta, 
Słupsk, tel. 44-22-46 
POMOC DROGOWA CAŁODO- 

BOWA, blacharstwo samochodowe, 
autonaprawy, Słupsk, Bałtycka 9, 
240-93
NAPRAWA LODÓWEK, ZA­

MRAŻAREK Tadeusz Piotrowski, 
Stupsk ul.ChroDrego 24, tel, 433- 731 
DORĘCZANIE KWIATÓW tel. 

259-86 oraz wiązanki ślubne, wyroby 
pogrzebowe, „KOMPOZYCJA”, 
Słupsk, Murarska
POGOTOWIE POGRZEBOWE 

„ZIELENI”, całodobowe, Słupsk, tel. 
komórkowy 0-90525005 
USŁUGI POGRZEBOWE „HER­

MES”, Słupsk, Tuwima 3, tel. 284-95, 
443-083 (całą dobę) 
POGRZEBOWE „HADES”, CA­

ŁĄ DOBĘ. Słupsk, Kopernika 15, tel. 
298 91, 436-449
POGRZEBOWE „KALLA”, 

Słupsk, Armii Krajowej 15, 281-96, 
212-85 (całą dobę)

SŁUPSK: „POD GRYFEM”, ul. Hu- 
balczyków, tel. 211-70 
USTKA: „REMEDIUM”, ul. kard. 

Wyszyńskiego, tel. 144-969

KINO
SŁUPSK: MILENIUM (tel. 251-91) 
- NOWY ROK „Maska" (USA), godz. 
14,16,18

* * *

O wszelkich zmianach prosimy infor­
mować telefonicznie, Słupsk, tel. 
251-95 lub pod adresem al. Sienkiewi­
cza 20, pok. 10. (Teb)

TELEFON INFORMACYJNY 
439-924 (czynnj całą dobę); Wiadomości 
z kraju i zi świata: od 8.15 do 17.15 w 
niedzielę do 22.15 co godzinę; Radio dla 
kierowców: 8.15,12.15; Ogłoszenia drob­
ne: 8.50,10.50,12.50,16.55; Wiadomoś­
ci kulturalne: 11.45,14.45; Herbatka z 
Radiem Vigor; 17.00,22.45; Kurs;, wa­
lut tylko w sobotę: 9.55, 11.50; Horo­
skop: 9.00,12.00, 15.00 (godz. 18 tylko 
w niedz.) 21.00.
SOBOTA:
8.00 - 12.C0 Blck muz. M. Brokosa; 8.30 

Przegląd prasy; 9.00 Przegląd prasy; 10.15 
Lokalne wiadomości sportowe; 10.30 Kro­
nika wypadków; 10.35 Konkurs z „Głosem 
Pomorzą"; 12.00 -18.00 Blok muz. R. Sko- 
ezypca; 16.00 „Off da wali” (lekcja angiel­
skiego); 18.00-Sylwesirowa noc z Radiem 
Vigor: Przemek Brosz i Tomek Pojałowski 
NIEDZIELA:
8.00 - 12.00 Blok muz. M. Rogali; 9.00 

Przegląd prasy; 10.30 Kronika wypadków; 
12.00-18.00 Blok muz. M. Modrzewskie­
go; 13.30 Giełda samochodowa; 18.00 - 
24.00 Blok muz. R. Skoczypca; 20.45 Lo­
kalne wiadomości soortowe; 24.00 - 6.00 
Blok muz. R. Skoczypca; 24.00-1.00 Mu­
zyka dla zakochanych i nie tylko. (Teh)

Sesja z połajankami
Ostatnia w mijającym roku, czwartkowa Sesja Rady Miejskiej w 

Ustce, zapowiadała się burzliwie. Rzeczywistość to potwierdziła. Do 
rozpatrzenia przygotowano osiem uchwał, sporo spraw zaplanowano 
omówić we wnioskach i zapytaniach radnych. Toteż całodniowe obra­
dy zorganizowano w sali domu kultury, aby radni i goście mogli ko­
rzystać z funkcjonującej w tym budynku kawiarenki.

Awantura zapowiadała się już od pierwszych słów burmistrza 
Krzysztofa Wojcieszyka, znanego radnym z napastliwego i mentor­
skiego stylu wypowiedzi. W trakcie obrad, w chwili nasilenia wzajem­
nych pretensji, przypomniał mu o tym radny Włodzimierz Peńśko, 
mówiąc: burmistrz stosuje metodę dyskryminowania każdego radne­
go, który wypowiada się nie po myśli Krzysztofa Wojcieszyka.

Na wstępie obrad burmistrz omówił 
działalność Zarządu w okresie między- 
sesyjnym. Przypomniał między innymi
0 nieskutecznych dotychczas staraniach, 
wspartych wnioskami do komendanta 
wojewódzkiego a także głównego poli­
cji — by zakwalifikowano ustecki Ko­
misariat Policji do pierwszej kategorii. 
- My staramy się pomagać policji, toteż
1 ona powinna poszerzać możliwości 
swojego działania w Ustce - stwierdził. 
Burmistrz poinformował zebranych, że 
po jego negocjacjach z dyrektorem 
MZK w Słupsku udało się ustalić cenę 
biletu na przejazd między Słupskiem i 
Ustką na 12 tysięcy złotych - mimo za­
powiadanych przez MZK 13 tysięcy. 
Radny Ireneusz Zagrodzki (wicedyrek­
tor słupskiego MZK) zarzucił burmi­
strzowi brak dokumentu potwierdzają­
cego wyniki tych negocjacji. - Takie są 
wymogi Kodeksu postępowania admi­
nistracyjnego, negocjacje powinny się 
kończyć dokumentem pisemnym - 
stwierdził. Burmistrz zapytał: - Han w 
tym momencie występuje jako radny, czy 
jako wicedyrektor MZK? Radny Jan 
Siedzik, jako przewodniczący Komisji 
Rewizyjnej, zastanawiał się głośno i 
zgodnie z maksymą wielkiego filozofa 
Emanuela Kanta „niebo gwiaździste na­
de mną, prawo moralne we mnie” - czy 
zgodne z prawem i moralne są kombi­
nacje przyjmowania od wojewody pie­
niędzy na budowę przystani jachtowej

w Ustce, i „dziwnymi sposobami” prze­
kazywanie ich na Harcerski Ośrodek 
Morski, skoro „wojewodzie nie wolno 
dotować harcerzy?”. W odpowiedzi 
usłyszał pytanie burmistrza, czy moral­
ne jest jeżdżenie do Słupska i kwestio­
nowanie takiej dotacji, w formie dono­
su na Ustkę. - Staramy się, gdzie tylko 
można, zdobywać dla nas pieniądze - 
powiedział burmistrz, zyskując tym ap­
robatę większości radnych - także sze­
fa HOM, radnego Zenona Jasika. -By­
łaby bardziej pożyteczna dyskusja w ra­
dzie na temat rozwoju żeglarstwa w Ust­
ce, wsparta uchwałą tej rady - powie­
dział Krzysztof Wojcieszyk.

Nie pierwszy raz w obradach rady,

listka
przy debacie budżetowej, mówiono o 
największych dłużnikach budżetu Ust­
ki - stoczni i „Korabia” - nie płacących 
podatków od nieruchomości (aktualnie 
zalegają ponad 2,7 mld zł.). Radny Je­
rzy Izdebski dziwił się, że samorząd 
uparcie próbuje kredytować państwo­
we zakłady, które powinny zbankruto­
wać. - To jest komunistyczny system 
myślenia, a ja na to nie wyrażam zgody 
- stwierdził dodając, że jednocześnie 
proponuje się do przegłosowania 
uchwałę nakazującą nie najzamożniej­

szym mieszkańcom miasta płacenie 
maksymalnych stawek podatku od nie­
ruchomości. Sprzeciwił się narzucaniu 
przez władze centralne stawek podatku 
od środków transportu. - Dwa lata nie 
używam uszkodzonego samochodu a 
miasto mi przysyła wymiar podatku. Ja 
go nie zapłacę, a jak mnie pani skar­
bnik zlicytuje, to ja panią zastrzelę - 
zwrócił się do skarbnika miasta Urszu­
li Pietrasiewicz, Która przyjęła słowa 
wzburzonego radnego ze spokojem. Je­
rzy Izdebski przy pomniał jeszcze o nie­
dogodnościach wielu mieszkańców sta­
rych budynków, podając przykład sę­
dziwej matki, w której mieszkaniu nie 
ma łazienki. - Niech pan się lepiej swoją 
matką zajmuje, zamiast wprowadzać tu 
zamęt - odparł burmistrz. - Niech pan 
zamknie pysk, szczylu jeden, ja ci zmie­
nię ten uśmiech człowieku! - odpalił rad- 
ny, wyprowadzony z równowagi zbyt 
osobistą aluzją burmistrza. Przewodni­
czący rady Janusz Grzybowski zarzą­
dził przerwę. W kuluarach radny i bur­
mistrz kontynuowali ostrą wymianę 
opinii na swój temat, rozdzielani przez 
obserwatorów. Po wznowieniu obrad 
przewodniczący stwierdził, że w przy­
szłości zażąda obecności Straży Miej­
skiej w obradach, bowiem coraz trud­
niej mu opanować emocje dysKutantów.

W tak nerwowej atmosferze przebie­
gała dyskusja nad kolejnymi przyjmo­
wanymi uchwałami, międz y innymi o 
stawkach za wodę i odpruwauzanie ście­
ków. Dyskutowano nad pismem, skie­
rowanym do rady przez kilka usteckich 
zakładowych komisji NSZZ „Solidar­
ność” - wskazującym mi idzy innymi 
na lekceważący stosunek burmistrza do 
radnych, zwłaszcza Ireneusza Zagrodz- 
kiego, zarzucającego Zarządowi sporo 
mankamentów w praev.

O niektórych uchwałach rady i co­
dziennych usteckich problemach bę­
dziemy pisali oddzielnie.

JERZY DĄBROWA

Curaz więcej darów otrzymujemy na 
naszą akcję „Prezent dla dziecka”. Ze­
brane prezenty przekażemy słupskim 
dzieciom w wieku od 7 do 12 lat, które 
zostaną wytypowane przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci w porozumieniu ze 
szkolnymi pedagogami. Finał imprezy 
odbędzie się 25 stycznia 1995r. Tym ra­
zem bawić się będziemy w Wojewódz­
kim Ośrodku Kultury przy ul. Braci Gie­
rymskich. Ostatnio kolejne zabawki (lal­
ki, maskotki, torebki, fartuszki, maszy­
nę do szycia, pralkę, mikser) oraz elek­
tryczny auto-drom otrzymaliśmy od ro­
dzeństwa Wojciechowskich ze Słupska, 
14-Ietniej Urszuli i 12-letniego Krzysz­
tofa, uczniów Szkoły Podstawowej nr 
14. Odwiedziła nas także pani Joanna R.

- Jak nam powiedziała miła słup-

Pula darów 
rośnie

szczanka od początku wspomaga naszą 
charytatywną akcję. Tym razem stała 
ofiarodawczyni przekazrła rn.in. domi­
no, miniaparat fotograficzny, stojak pod 
choinkę, plastelinę i czekoladę. Dar­
czyńcom - dziękujemy. W dalszym cią­
gu liczymy na kolejne dary. Dla tych, 
którzy mają zam ar włączyć się do ak­
cji przypominamy, że dyżurujemy co­
dziennie (z wyjątkiem sobót i dni świą­
tecznych ) w godz. 9 - 16, w redakcji 
„Głosu Pomorza” w Słupsku przy al. 
Sienkiewicza 20, w pokoju 105 na I pięt­
rze (tel. 239-12). Wpłat pieniężnych 
można dokonywać na konto: Zarząd 
Wojewódzki Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci PKO Oddz. I Słupsk 77510- 
2743-132 z dopiskiem „Prezent dla 
dziecka”. (fen)

„Temperówka”
Takim tytułem jest opatrywana „po­

pularna gazeta uczniowska” w Szkole 
Podstawowej nr 9 w Słupsku. Redagu­
je ją zespół uczniowski klasy VIId na 
czele z dwójką młodych redaktorów: 
Martą Rynkowską i Maciejem Cha­
berskim. Opiekę nad gazetą roztacza 
wychowawca Jan W'ild.

Z lektury kilku egzemplarzy można 
wysnuć wniosek, że redaktorzy gazety 
w „dziewiątce” są bardzo ambitni i po­
święcają gazecie wiele czasu. W każ­
dym jej wydaniu znajdujemy wiele roz­
maitych materiałów dziennikarskich; in­
formacji, artykułów, rozmówek, także

humor uczniowski, krzyżówkę. W wy­
daniu z 21 czerwca ubr. zamieszczono 
interesującą rozmowę Marty Rynkow­
skiej i Izabeli Matulewicz z opiekun­
ką samorządu uczniowskiego Gabrie­
lą Dudek, artykuł T. Sobczaka pt. „Ży­
dzi w Słupsku”. W gazecie z 15 grud­
nia Izabela Matulewicz i Maciej Cha­
berski rozmawiają z Januszem Cho- 
montkiem - rekordzistą sportowym w 
żonglowaniu piłką, odnotowanym w 
Księdze Guinnessa. „Temperówka” z 
„dziewiątki” jest ciekawie redagowana 
- z maksymalnym wykorzystywaniem 
składu komputerowego. (joj)

Zdaniem czytelników

Nadziei nie brakuje
(dokończenie ze str.l)

Andrzej Obałek, wiceprezydent 
Słupska: - Jako zarządzający szkolnic­
twem podstawowym w Słupsku cieszę 
się, że udało nam się wybrnąć z dłu­
gów. Dia mnie mijający rok był trudny, 
ale dobry. Wybór na wiceprezydenta 
traktuję jako skromny sukces. Wszy­
stkim życzę konsekwencji, wytrwałoś­
ci, wytrzymałości i zdrowia. Mam na­
dzieję, że w nowym roku znajdę więcej 
czasu dla żony i dzieci.

Bohdar. Jarmołowicz, dyrektor Pa­
ństwowej Orkiestry Kameralnej i Te­
atru Impresaryjnego w Słupsku; -

Informator
świąteczny
Słupsk. Sklepy spożywcze, przemy­

słowe, placówki usługowe pracują w 
sobotę do godz. 15, niektóre dyżurują 
dłużej (odpowiednie wywieszki są 
na drzwiach lub witrynach sklepowych).

Sklepy spożywcze m. in. „Neptun” 
przy ul. Zamenhofa i „Jantar” przy ul. 
Zygmunta Augusta 62 pracują bez 
przerwy.

CPN
Stacje całodobowe pracują bez prze­

rwy. Pozostałe pracują w sobutę jak w 
dni powszednie, w niedzielę zaś są nie­
czynne.

W Ustce w sobotę od god. 7 do 19 
czynna jest stacja przy ul. Grunwal­
dzkiej.

MZK
W Słupsku komunikacja miejska fun­

kcjonuje do godz. 18 według rozkładu 
obowiązującego w dni świąteczne. W 
niedzielę autobusy ruszają w trasę o 
godz. 14. (a)

TV kablowa
Dziś (31 bm.; w programie ATV 

dla sieci kablowej Bi F- F S.A. (Zato* 
’■ze i Śródmieście) 6 guiz 18.00 m itr 
przegląd wydarzeń i aceny i994r.. 
sotidą, noworoczn życzenie nrtor in­
ne pozycje.

Ponadto v. programie ATV Ha sie 
| kablowej BT UT 8,A. j TK 
dra” w Słupsku i Ustce: godz 16.45 - j* 
Do trzech uiipow szlaka, 17. - Touli, 
17.05& Wyspa skarbów, r 8.3U - San­
ta Barbara, 19,70 - Sylwestrowe 

■MCM,;20.1jU w. cienił, wielkiej 
tniasia (film sensacyjny), 7) 45- Roz­
pędzone tony (*m *:ica)), 23.55:rlvlu*
« vcznj emtał w 12-kę 
' Niedz cią(L01,95r.). % d& M.45 

. • Program loiulhy i k% „Vbcira'V 
17,15-~Do trzech cfipow *zti!;t., 1730 
ć Kimba * biał> lew, 18. % DelŁk i 
przyjaciele, 1$ 30 - Śiutfe i »armwe, 
;9,2b Maguy, 20 •ć ŚtarduH 'film 
ihuzyćżny), 21.35 -Noworocznejijefej 
boje ffCn)

Działaliśmy, graliśmy, wystawialiśmy 
- to dobrze. Borykaliśmy się jednak z 
wielkimi problemami finansowymi. tu 
byłoby się na co skarżyć. Mam nadzie­
ję, że to się zmieni, a potrzeb - poza 
działalnością artystyczną - mamy spo­
ro, chociażby remont sali koncertowej. 
Jako dyrygent nic mogę na mijający rok 
narzekać - koncertowałem we wszy­
stkich krajach Furopy poza Anglią. 
Przyszły rok zapowiada się równie do­
brze.

Sylwester Wojewódzki, dyrektor 
„Kapeny-Scanii” w Słupsku: - Mamy 
naprawdę dużo do odrobienia i liczę na 
to, że w przyszłym roku zwiększymy 
liczbę montowanych autobusów i cię­
żarówek. Przygotowywaliśmy się do te­
go cały mijający rok. (mara)

Pisaliśmy niedawno o interpe- ■ 
tacji taanego /e Słupska, Zbignie­
wa Wiczkorskiego. w której do­
magał się zmiany sposobu rozli­
czania opłat dla Wodociągów (za 
wodę) i Energetyki Cieplnej (za 
ogrzewanie i podgrzewanie wody )

Rozliczą osobno?
- osobno, a nie w czynszu dla Za- : 
rz"du Budynków Komunalnych 
Radu,,, przekazał nam odpowiedź 
wiceprezydenta Andrzeja Obal- 
ka.Czytamj w niej, że sprawa jest 
do ułatwienia (na podstawie art. 
22 ustawy o najmie lokali miesz­
kalnych i dodatkach mieszkanio­
wych z lipca 1994), ale nie od za­
tai. Trzeba bowiem opracować 
szczegółowe zasady współpracy i | 
zmiany umów ZET' ze spółk unt i 
najemcami. {mara)

Czy mam umierać?
- Prawie się rozpłakałam, kiedy 

przeczytałam o ostatniej decyzji rad­
nych, dopuszczającej przejmowanie 
lokali użytkowych bez przetargu przez 
dzieci luh wsnótmałżonka najemcy je­
dynie w przypadk u jego śmierci albo 
ciężkiej choroby. Według mnie jest to 
upokarzające i oznacza, że muszę um­
rzeć, aby mój sklep mogły przejąć dzie­
ci. Z handlem jestem związana przez 
35 lat, choć nie mam jeszcze pięćdzie­
siątki. Pracowałam dużo, jestem już 
zmęczona i trochę choruję, cle według 
lekarzy me należy mi się renta inwa­
lidzka. Będę więc m usiała ciężko pra­
cować jeszcze przez co najmniej 10 lat, 
chyba że dam w rękę lekarzom, bo do 
tego zachęcają przez swoje postano­
wienia słupscy radni - powiedziała 
nam jedna z dzierżawczyń miejskie­

go lokalu użytkowego (nie chciała się 
przedstawić).

Są dobrzy ludzie!
- Tyle wokół nas kłótni, zacietrze­

wienia i nieszczęść. Sama miałam bar­
dzo ciężki rok, ale przekonałam się, że 
są jeszcze dobrzy ludzie. Wzruszyła 
mnie do łez pani notariusz Bernadet­
ta Połeć. Dzięki jej decyzji zostałam 
zwolniona z części bardzo wysokiej dla 
mnie opłaty. Jestem jej bardzo 
wdzięczna i dziękuję za dobre serce. 
Wzruszył mnie też właściciel taksów­
ki 558, który w> święta Bożego Naro­
dzenia zgodził się odw ieźć za darmo 
do domu prowadzoną przeze mnie sta­
ruszkę. To są piękne odruchy serca. 
Brakuje nam ich, dlatego trzeba o ta­
kich zachowaniach mówić - powie­
działa nam matka chorego syna ze 
Słupska (nazwisko do wiadomości re­
dakcji). (maz)

Bomy ze znakiem VW i Audi
Zaczynał w czasach trudnych dla 

rzemiosła. W podsłupskiej Kobylni­
cy i Bolesia wicach imał się ślusarstw a. 
Wtedy rowery były mu bliższe niż 
samochody, ale te zawsze go pa»jo-

cji. Chyba nie pomyliłem się, chociaż 
nie mogę się dowiedzieć, ile vnlkswa- 
genów oraz innych zachodnioeuropej­
skich aut jest w Słupsku lub całym wo­
jewództwie. Dwa lata temu, gdy za-
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Wkrótce Z. Bornemu przypadła do 
zagospodarowania „działka” w kon­
tyngencie bezcłowym na rok 1994. 
Wyniki nie były rewelacyjne, ale obo­
wiązków przybyło tyle, że trzeba by­
ło nimi obdzielić rodzinę. Tak więc 
córka Z. Bornego, Anetta Gątarek, zo­
stała chyba najmłodszym dealerem 
VW i Audi, wciągając do współpracy 
swego małżonka. Oboje, ale pod dy­
skretnym nadzorem ojca i teścia, któ­
ry pozostawił sobie serwis technicz­
ny oraz gospodarkę częściami za­
miennymi i akcesoriami, zdają trud­
ny egzamin - kontyngent bezcłowy 
1995.

Na razie jest prezentacja najnowsze­
go volkswagena polo, potem przyjdzie 
kolej na golfa, passata i iune modele. 
Polo samo siebie najlepiej reklamuje i 
zwabia potencjalną klientelę. Zdaniem 
organizatorów promocji, to auto jest 
na polską kieszeń, a już na pewno ma­
ją dylemat ci, którzy noszą się z za­

miarem kupna pojazdu w cenie polo­
neza: kupić krajowy, czy dołożyć i 
mieć polo.

- Naprawdę chciałbym mówić tyle 
samo supe iatyw o polskich samocho­
dach, co i niemieckich - zwierza się Z. 
Bomy. -No, ale perfekcja wykonania, 
solidność, nowoczesność, niezawod­
ność oraz ta niemiecka pedanteria i 
akuratność nie mają sobie równych. 
Dziwi mnie tylko, że te same samocho­
dy uzyskują w Niemczech trzy lata gwa­
rancji, a u nas tylko rok. Może to ja­
kieś uprzedzenie i liczę, że to się zmie­
ni. Poza tym klienci często pytają mnie 
o możliwość wymiany używanych aut 
na nowe tej samej marki, za dopłatą. 
Poważnie zastanawiam się nad wpro­
wadzeniem tej formy o/rot u samocho­
dami i myślę, że sprawa jest do doga­
dania i załatwienia. W myśl zasady na­
szej rodzinnej firmy: jak ktoś tu zajdzie, 
niech nie wychodzi z pustymi rękami 
czy niezadowolony. Po to są na miej­
scu dwa sklepy, stanowiska obsługi 
samochodów, salon ich sprzedaży i ka­
wiarenka - poczekalnia, (wir)

Zdjęcia: Ireneusz Wojtkiewicz

nowały. Z moteryzacją związał się na 
dobre w 1967, kiedy zbudował swój 
zakład u zbiegu ulic Buczka i Szyma­
nowskiego. - Na rok przed uruchomie­
niem seryjnej produkcji licencyjnego 
fiata J25p i gdy posiadacz syrenki 
uchodził za człowieka dobrze sytuo­
wanego - przypomina sobie.

- Różne samochody się robiło, do 
dziś pozostał mi sentyment do fiiaci- 
ków sześćsetek, które nie tylko we Wło­
szech dały początek masowej motory­
zacji - dodaje Zenon Bomy. - Do­
piero w latach osiemdziesiątych sku­
piłem się na volkswagenach. Sądzi­
łem, że prędzej czy później samocho­
dy tej marki będą u nas najpopular­
niejsze wśród aut zachodniej produk-

kład miałem rozbudowany i unowo­
cześniony, wystąpiłem do przedstawi­
cielstwa Volkswagena na Polskę o 
autoryzację serwisową l uprawnienia 
dealerskie. Przyjechali i obejrzeli 
wszystko z niemiecką dokładnością. 
Oznajmili, że tu ładnie, porządnie , ale 
za mało miejsca na handel samocho­
dami i załatwili mnie odmownie. Po­
myślałem sobie, że jakoś to przeżyję, 
a roboty i tak nie braknie. Minęło pół 
roku i nagle zjechało przedstawiciel­
stwo niemieckiego koncernu z propo­
zycją, czy nie podjąłbym się prowa­
dzenia autoryzowanej stacji obsługi 
oraz sprzedaży samochodów firmy 
Volkswagen i Audi. Rok temu podpi­
sałem umowę.
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Przed 40 laty

* 24 grudnia będą uruchomione do­
datkowe autobusy PKS na liniach z Ko­
szalina do Nacławia, Kłanina i Borne­
go.

* Klub Techniki i Racjonalizacji przy 
PSS w Białogardzie wykorzystał w bie­
żącym roku sześć spośród dziewięciu 
złożonych wniosków racjonalizators­
kich. Pracownicy piekarni nr 5 zastoso­
wali cztery pomysły, dzięki którym u- 
zyskano trzydzieści tysięcy złotych o- 
szczędności.

* Pierwsze miejsce w turnieju ping­
pongowym o tytuł mistrza powiatu ko­
szalińskiego zdobył A. Olszowy z LZS 
Bobolice, przed S. Płonką z LZS Do- 
brociechy.

* W Koszalinie rozegrano pierwsze 
zawody o tytuły mistrzów województ­
wa w szermierce. W walce na bagnety 
najlepszym zawodnikiem okazał się 
gwardzista Grobelny. W szabli mist­
rzem został gwardzista Niziniak.

* Sportowcy Włókniarza w Złocień- 
cu zabrali się do systematycznych za­
praw zimowych. Trenują więc lekkoat­
leci, mający w swych szeregach takich 
zawodników i zawodniczki jak: Kwia­
tkowska, Baranowska czy Mąjcher.

* Tegoroczne wybory do komitetów 
rodzicielskich przeprowadzono na pod­
stawie nowego regulaminu, który pod­
kreśla wagę codziennego kontaktu na­
uczycieli z rodzicami, wprowadza rady 
klasowe rodziców i wskazuje na ich od­
powiedzialność za wychowanie dzieci.

* Powiatowy Związek Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska", 
PSS i MHD zorganizowały w dniach od 
14 do 22 grudnia kwartalny jarmark zi­
mowy na placu targowym w Koszali­
nie.

* Kiedy kierownictwo Powiatowego 
Przedsiębiorstwa Budowlanego w Ko­
szalinie odda do użytku pracowników 
świetlicę? Latem wykorzystywana by­
ła na zebrania i narady. Teraz jest za­
mknięta na „cztery spusty", ponieważ 
nie zainstalowano tam centralnego og­
rzewania.

* „Za pośrednictwem Związku Samo­
pomocy Chłopskiej organizowane są 
wycieczki krajoznawcze dla chłopów. 
Celem tych wycieczek jest zapoznanie 
chłopa z pięknem i dowodami rozwoju 
ojczystego kraju. Wycieczki organizo­
wane są w okresie zimowym, kiedy 
chłopi mają najwięcej wolnego czasu."

* Wiele zakładów spółdzielczości 
pracy wyeliminowało spalanie węgla, 
zastępując go odpadami drzewnymi. Ta­

kie spółdzielnie jak „Dąb Pomorski" 
(Słupsk), „Czyn" (Miastko) i „Drze- 
wiarz" (Złotów) wskazują drogę innym.

* W kinach: Koszalin „Nowa Huta" 
— „Wczasy z aniołem"; Słupsk — „U- 
czta Baltazara"; Białogard — „Ostatni 
Mohikanin"; Szczecinek — „W stepach 
Ukrainy"; Sławno — „Kwiat miłości"; 
Złocieniec — „Sługa dwóch panów", 
Czaplinek — „Dygnitarz na tratwie".

* Drużyna słupskiego Kolejarza po 
raz czwarty zdobyła tytuł drużynowe­
go mistrza województwa koszalińskie­
go, wygrywając w decydującym poje­
dynku ze Spartą (dawne Ogniwo) Ko­
szalin 6: 4.

* „Dlaczego na terenie Ośrodka FWP 
w Mielnie , przed domem wypoczyn­
kowym „Nurek", znajdują się takie 
sprzęty jak łóżka i kanapy, które są nie 
zabezpieczone przed deszczem lub śnie­
giem?

* Sekcja artystyczna rozpoczęła pra­
cę z członkami reprezentacyjnego chó­
ru WDK w Koszalinie. Pracą chóru kie­
ruje Władysław Turowski.

* W powiecie koszalińskim na ogól­
ną ilość 31 spółdzielni, przystępujących 
do rozliczeń, jedynie dwie w stu procen­
tach dokonały omłotów, zaś w powie­
cie świdwińskim spośród 47 spółdziel­
ni zakończyły omłoty tylko trzy.

* „Większość obecnych chuliganów 
kiedyś zachowywała się normalnie, do­
brze pracowała. Po pracy jednak nie 
mieli najczęściej co robić z wolnym cza­
sem. Zaczynały się karty, wódka, a kie­
dy chłopak dostał się w odpowiednio

„dobrane towarzystwo", rezultaty nie 
dawały na siebie długo czekać.

* Załoga Darłowskiej Fabryki Pieców 
przystąpiła do produkcji kieratów. Ja­
kość pierwszej partii kieratów, dostar­
czonych do innych województw, pozo­
stawiała jednak wiele do życzenia.

Przed 20 laty

* Walka z pijaństwem w zakładach 
pracy jest kontynuowana przez Proku­
raturę Powiatową w Koszalinie. Grupy, 
złożone z jej przedstawicieli i pracow­
ników MO, przeprowadzają kontrole w 
zakładach pracy.

* W kołobrzeskim Liceum Ogólnok­
ształcącym pierwsze lekcje przeprowa­
dzono w październiku 1945 roku. Po 
wojnie przez wiele lat była to jedyna 
szkoła średnia w Kołobrzegu. Później 
w oparciu o nią powstały: Liceum Me­
dyczne i Technikum Rybołówstwa Mo­
rskiego.

* Dżinsy z teksasu, arizony i hawa- 
jów — to w ostatnim czasie specjalis­
tyczna produkcja Spółdzielni Pracy 
„Sławianka" w Sławnie. W tym roku 
wyprodukowano 150 tysięcy sztuk tej 
odzieży.

* Zanotowano pierwszą w tym roku 
gołoledź w Złotowie. Na drogach zakłó­
cona została komunikacja autobusowa, 
co spowodowało liczne spóźnienia u- 
czniów do szkół oraz dojeżdżających 
pracowników.

* Za popularyzowanie racjonalnej go­
spodarki materiałowej Główna Komis­

"MAŁY"

mrmm ti bbe I
Litery uszeregowane od 1 do 33 utworzą rozwiązanie

Wśród Czytelników którzy nadeślą trafne rozwiązania, zostanie rozlosowana 
nagroda w postaci bonu oszczędnościowego PKO wartości 100 tysięcy złotych. 
Rozwiązanie na kartkach pocztowych należy nadsyłać do redakcji „Głosu Pomo­
rza" w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 137-139 w .ermine jednego tygodnia.

Rozwiązanie krzyżówki z 17-18 grudnia: „Morze kłamstw jest 
płytkie". Nagrodę — bon oszczędnościowy PKO wartości 100 ty­
sięcy złotych wygrała Anna Kawałek'z Dźwirzyna, ul. Słoneczna 
27. Gratulujemy! Nagrodę wyślemy pocztą.

• 31 grudnia 1994 r. — 1 stycznia 1995 r.

ja Konkursu Dziennikarskiego przyzna­
ła dwie trzecie nagrody dziennikarzom 
naszej gazety—Amelii Peraj i Maria­
nowi Fijołkowi.

* Oddział WSS w Słupsku zatrudnił 
Świętego Mikołaja, który na ulicy przyj­
muje zlecenia. I tak będzie aż do świąt.

* „Centrala Rybna" zorganizowała w 
Koszalinie sprzedaż tyb w pięciu kios­
kach i jednym stoisku ulicznym.

* Mieszkańcy Złotowa otrzymali w 
świątecznym prezencie sklep „Argedu" 
przy ulicy Wojska Polskiego.

* Przy kawiarni „Danusia" w Kołob­
rzegu otwarto bar „Zagłoba". Serwuje 
się tam wino grzane z przyprawami ko­
rzennymi oraz żółtkiem, krupnik staro­
polski oraz piwo grzane z jajkiem.

* W konkursie „Więcej kwiatów, o- 
woców i warzyw" największe osiągnię­
cia miała Anna Kujawińska, członki­
ni KGW w Białokurach, której przyzna­
no nagrodę w wysokości dwóch tysię­
cy złotych.

* Wydział Handlu Przemysłu i Usług 
Urzędu Miejskiego w Koszalinie, Od­
dział WSS „Społem" i nasza redakcja 
rozpoczęły akcję pod nazwą „Mleko do 
domów".

* Szczecinecki Urząd Pocztowy 
przyjmuje i wysyła dziennie ponad trzy­
sta paczek. Dużo z nich wysyła się za 
granicę.

* W ogólnopolskim konkursie na 
wzorową placówkę handlową pierwsze 
miejsce uzyskał sklep nr 9 w Białogar­
dzie, któremu przyznano 150 punktów, 
czyli maksymalną ich liczbę. Nagrodę 
odebrała Ludmiła Nastawska kierowni­
czka sklepu.

* „Coraz rzadziej mieszkańcy wsi 
wysyłają swoim krewnym gęś czy in­
dyka na świąteczny stół".

* W powiecie drawskim podsumowa­
no wyniki konkursu „Mistrz produkcji

zwierzęcej ".Pierwsze miejsce w produ­
kcji mleka zijął Włodziemierz Melny- 
czok z Daleva, a żywca wieprzowego 
— Edward Tużnik z Cybowa.

* Od dnia 1 stycznia 1975 roku — 
zamiast sied m razy, jak dotychczas— 
gazety w krjju wydawane będą sześć 
razy w tygolniu, bez edycji niedziel­
nych. „Głos' będzie wydawany na so­
botę i niedzidę jako magazyn o objęto­
ści 16 stron.

* Kino „Kryterium" w Koszalinie za­
prasza na maraton filmowy, który roz­
pocznie się v sylwestra o godzinie dwu­
dziestej. Żfcżą się nań trzy filmy — 
„Och, jaki pan szalony", „Grzeszna na­
tura" i „Jeremiah Johnson".

* W styczniu 1975 roku wchodzą na 
ekrariy lin w Koszalińskiem — „Noc 
amerykmska", „Taka ładna dziewczy­
na", „Bilans kwartalny", „Opowieść w 
czerwieni", „Orzeł i reszka" draż „Nie 
ma róży bez ognia".

* W Ustce zwodowano pierwszy ku­
ter z serii rufowców B-410, który zbu­
dowano dla PPiUR „Szkuner" we Wła­
dysławowie. Dowódcą jednostki został 
porucznik żeglugi małej Jerzy Siewert, 
a matką chrzestną jego żona Leokadia 
Sievert.

*Na sylwestrowe zabawy we włas­
nym zakładzie wybierają się w Kosza­
linie pracownicy 37 instytucji i przed­
siębiorstw — „Kazelu", „Unimy", FUB, 
„Agromy" i Urzędu Wojewódzkiego. 
Wszędzie przewidziano występy pio­
senkarek.

* W Szczecinku bale sylwestrowe od­
będą się między innymi w lokalach — 
„Gryf", „Pomorska" i „Kolorowa". 
Rozpoczął się także okres poszukiwa­
nia karnawałowych kreacji.

* Reprezentacyjny na koszalińskim 
wybrzeżu hotel „Skanpol" niemal od 
nowa się mebluje. Apartamenty zosta­
ły wyposażone w stylowe meble. (LL)

O prawo do adopcji
Włoska aktorka filmowa Dalila di Lazzaro, znana jako „najpiękniejsze oczy 

włoskiego kina", wygrała długą batalię o prawo również osób samotnych do 
adoptowania dziecka. Walkę rozpoer ęła wkrótce po stracie 20-letniego syna, 
który zginął w wypadku drogowym. Ale włoskie ustawodawstwo przyznaje pra­
wo do przysposobienia dzieci tylko parom związanym węzłem małżeńskim, 
tymczasem aktora nie chciała nigdy poddać swego życia osobistym oficjalnym 
regułom. Jej wysiłki o adoptowanie dziecka były wielokrotnie odrzucane. Do­
piero ostatnio sąd apelacyjny uznał, że ustawy narodowe są zapóźnione w sto­
sunku do podpisanych przez Włochy międzynarodowych traktatów i konwenc­
ji, w których nie stawia się osobom samotnym przeszkód pmed podejmowa­
niem starań o adopcję. (Al)

Cierpliwa żona
Na odludnej drodze w amerykańskim stanie Arizona 76-lemiemu Vincento- 

wi Goodwinowi zabrakło w minibusie benzyny. Wziął kanister i kazał 77-let- 
niej małżonce Annabelli czekać na swój powrót. 1 małżonka cierpliwie czeka­
ła... 14 dni, aż znalazł ją p< wien myśliwy. Pani Annabella miała trzy koce, dzię­
ki którym przetrwała zimne noce. Na szczęście zaopatrzona była w spory zapas 
kiełbasy, chleba i wody mineralnej, nie cierpiała więc głodu. Bała się odejść od 
samochodu, aby nie przeoczyć męża. Dla dodania sobie odwagi śpiewała i mo­
dliła się. Vincent Goodwin nie odnalazł się do dziś. (Al)

WIDEOHITY
1. „Scarlett" — melodramat — dys­

trybutor: MUVI
2. „Naga broń 331/3" — komedia — 

1TI
3. „Północ-Południe" — obyczajowy

— WARNER
4. „Na zabójczej ziemi" — sensacyj­

ny _ WARNER
5. „Filadelfia" — obyczajowy — ITI
6. „Beethoven U" — komedia — ITI 
7 „Raport Pelikana" — sensacyjny

— WARNER
8. „Doskonały świat" — sensacyjny

— WARNER
9. „I kto to mówi 3" — komedia — 

1TI
10. „Uwolnić orkę" — familijny — 

WARNER
Koszalińska VIDEOMODA poleca 

nowości:
UWOLNIĆ ORKĘ

Familijny. 3-tonowa 
orka Willy jest atrakc­
ją basenu wodnego w 
parku Pacific North­
west. Orka tęskni bar­
dzo za rodziną, która 
przebywa w niedale­
kiej zatoce. 12-letni 
chłopiec postanawia u- 
wolnić orkę...

FREE WILLY. 
Rei. Simon Wincer. 

Obsada: Jason James Richter, Lori Pet­
ty, Michael Madsen. Dystrybucja:
WARNER.

PRELUDIUM MIŁOŚCI
Melodramat. Peter i 

Rita biorą ślub. Gratu­
lacje pannie młodej 
składa nieznajomy mę­
żczyzna. Jego pocału­
nek sprawia, że kobie­
ta rozumie, iż to on po­
winien być jej mę­
żem...

PRELUDE TO A 
KISS. Reż. Norman 
Rene. Obsada: Alec 

Baldwin, Meg Ryan. Dystrybucja: IM­
PERIAL.

BYĆ MAŁOLATEM
Komedia. North ma 11 lat. Rodzice od

dawna go nudz.ą. Pew­
nego dnia postanawia 
ich zmienić. Jego ad­
wokat wygrywa spra­
wę, ule to dopiero po­
czątek nieoczekiwa­
nych wydarzeń..

NORTH. Reż. Rob 
Reiner. Obsada: Eli- 
jan Wood, Bruce 
Willis, Kelly McGillis. 

Dystrybucja: VISION.
OKRUCHY DNIA

Obyczajowy. Ste­
vens jest idealnym ka­
merdynerem. Dla swe­
go pana poświęcił 
wszystko — karierę, 
życie rodzinne, nawę*: 
miłość. Zastanawia się 
jednak, czy 20 lat temu 
nie popełnił błędu?

REMAINS OF 
THE DAY. Reż. Ja­

mes Ivory. Grają: Anthony Hopkins, 
Emma Thompson, Christopher Reeve. 
Dystrybucja: ITI.

VIDEOMODA oferuje także z nowo­
ści: „Scarlett" —melodramat, „Małolat"
— komedia, „Panna z mokrą głową" — 
obyczajowy, „Miasto prywatne" — se­
nsacyjny, „Za wcześnie umierać" —dra­
mat, „Mapa ludzkiego serca" —obycza­
jowy, „Film o miłości" — obyczajowy, 
„Ślepy los" — obyczajowy, „Drużyna a- 
sów" — sensacyjny, „Lekcja życia" — 
erotyczny.

Ta lista wideohitów powstała na bazie 
danych z wypożyczalni:

KOSZALIN -„VIDEOMODA", ul. 
Bogusława II3A (czynna poniedziałek— 
sobota w godz. 12-21, niedziela—12-20), 
ul. Kopernika 33 (poniedz. — sobota w 
godz. 10-20, niedziela godz. 11-17), ul. 
Wyki 6 (czynna w godz. 14-20, niedziela
— godz. 11-17); KOŁOBRZEG — 
„ABC...VIDEO", ul. Wojska Polskiego 
9 (w godz. 10-21, niedz. — 11-17); SŁA­
WNO — „VIDEO-POKER CENTER" 
ul. Jedności Narodowej 17 (godz. J0-21), 
ul. Pułku Ułanów 17 (godz. 12-20).

Prowadzący tę rubrykę w imieniu wła­
snym i współpracujących z gazetą właś­
cicieli wypożyczalni składa Państwu ży­
czenia wszelkiej pomyślności w 1995 ro­
ku. Życzymy Państwu przede wszystkim... 
„hitów" na kasetach! (ms)


